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Konkurs
Dziś publikujemy drugi kupon 

^  konkursie ’’Gazety”. Główną 
**agrodą jest 3-dniowy wyjazd do 
j e d n ia  dla dwóch osób. Ufun- 
owały ją  Biuro Usług Projek- 

J^vych ”DOM” z Jarocina oraz 
Gazeta”. Wartość głównej na­

ro d y  wynosi około 3 min zł. 
fu n d a to ra m i n ag ród  są  rów- 

leż: Księgarnia ”Na rogu” Mie- 
sława Mikołajczaka oraz fir- 

’HEKBATECH” Romualda 
^^kowskiego z Klęki. Ł ączna 

artość n ag ród  p rzek racza  6 m i­
o n ó w .

p ierw sze losow anie  dw óch na- 
^ “od o w artości 200 i 100 tys. zł ju ż  

sobotę o godz. 11.00 p rzed  Biu-
111 Ogłoszeń.
e0uia,7nin konkursu na  str. 4.

Biuro Projektów i Turystyki 
"DOM"

0cin. ul.św.Ducha 24, tel. 30-76

* & ■
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Wywiad Prezydenta LECHA W AŁĘSY 
dla "G azety Jarocińskiej”

C i ą g l e  w  p ó !  d r o g i
Jak ocenia Pan Prezydent wy­

niki wyborów samorządowych?
Prezydent Lech Wałęsa: Zależy, 

ja k  na n ie patrzeć. Jeśli na  ogólną 
frekw encję - n ie m ogę być zadow o­
lony. Trzydzieści k ilka  p rocen t gło­
sujących to niew iele. To praw da, że 
na  świecie tak ie  w yniki są czym ś 
norm alnym  i nie zaskakują. Ale 
odnosi się to do krajów  o ustabilizo­
w anych system ach politycznych,
0 trw ałych  dem okratycznych s tru ­
k tu rach . U nas sy tuacja  je s t inna. 
Ciągle jesteśm y w  pół drogi. Sys­
tem  dopiero się tw orzy. D latego 
sm uci fakt, że tak  duża część społe­
czeństw a je s t b ie rna  i nie chce 
uczestniczyć w  tym  procesie.

Z drugiej s trony, w ybory te  poka­
zały, że ugrupow ania  praw icow e 
potrafiły w w ielu okręgach zmobili­
zować swe siły, zjednoczyć się
1 w prow adziły do sam orządów  w ie­
lu swych reprezen tan tów . Nie w y­
stąpiło  w ięc zjawisko tak ie  ja k  we 
w rześniow ych w yborach do pa rla ­
m entu , w k tórych skłócona p raw i­
ca poniosła klęskę.

Samorządy działają w Polsce od 
czterech lat. Jak ocenia Pan Pre­
zydent ich działalność? W jakich 
kierunkach powinna przebiegać 
dalsza reforma samorządów i ja ­
kie kompetencje powinny zostać 
przekazane samorządom?

Prezydent Lech Wałęsa: To jesz­
cze niedługi okres doświadczeń sa­

morządow ych. Po  la tach  
centra lizm u ciągle jesz­
cze uczą się funkcjono­
w ania  w  now ej d la siebie 
sytuacji. 1 n ie m ają ła t­
wego życia z k ilku  pow o­
dów. P rzede  w szystkim  
b ra k  tradycji przez po­
nad  40 lat, po drugie,
0 czym w spom inałem , 
z pow odu społecznej b ie­
rności i b rak u  p rzekona­
nia, że napraw dę wiele 
może zależeć od nas sa­
mych, od tego, co w  m ieś­
cie i gm inie zechcem y dla 
swej społeczności zrobić.
1 po trzecie  nasze sam o­
rządy są słabe rów nież 
z pow odu ich n ie do koń­
ca unorm ow anej sytuacji 
finansowej. Nie m ożna 
w iele zrobić, jeśli b rak  
pieniędzy i jeśli są  one 
rozdzielane centraln ie.

Zawsze staw iałem  na 
sam orządy, na decen tra ­
lizację i oddanie sam o­
rządom  w iele z kom pe­
tencji w ładzy cen tra lnej.
To isto ta dem okracji. Spraw y loka­
lne pow inny być w ręk u  społeczno­
ści lokalnych. Św iatow e przykłady 
dowodzą, jak  w iele może silna sa­
morządność. M iejscowi w iedzą n a j­
lepiej, czego potrzeba wsi, gm inie,

Fot. G. Press - „POLITYKA ”

m iasteczku, na  jak ie  najpilniejsze 
potrzeby przeznaczyć fundusze, 
ja k  p rzekonać ludzi do m iejsco­
w ych inicjatyw .

Ciąg dalszy na str. 5

Inauguracyjne
sesje

W Jarocin ie , Jaraczew ie , K otli­
n ie  i N ow ym  M ieście odbyły  się już  
p ierw sze sesje now o w ybranych  
rad  gm innych  i m iejsk ich . Sesje  te 
w iązały  się z w yborem  p rzew od­
niczącego rady , a  tak że  - ta k  ja k  
w  p rzy p a d k u  Ja raczew a  i K otlina
- z w yborem  w ójta. P rzep ro w a ­
dzono tak że  g łosow ania, w  w yn i­
k u  k tó ry ch  w yłoniono delegatów  
gm in do  S e jm iku  S am orządow e­
go.

T ylko w  N ow ym  M ieście n ie n a ­
s tąp iła  zm iana  n a  stanow isku  
przew odniczącego  rady. W J a r a ­
czew ie i K otlin ie  w ybrano  p onow ­
n ie  ty ch  sam ych  w ójtów .

Relacje z  poszczególnych sesji za ­
mieszczone zostały na  str. 3.

Chociczanie na zlocie
„Stąd nasz ród” - pod takim  

hasłem po raz dwunasty odbył 
się nad Jeziorem Lednickim, zor­
ganizowany przez Polskie Towa­
rzystwo Schronisk Młodzieżo­
wych, Ogólnopolski Zlot Mło­
dzieży. W imprezie uczestniczyło
600 dziewcząt i chłopców z 30 
województw. Gminę Nowe Mias­
to reprezentowała drużyna ze 
Szkoły Podstawowej w Chociczy 
pod opieką Pawła Beceli i Miros­
ława Janickiego.

U źródeł h is to rii naszego p a ń s t­
w a, m łodzież w  w ielk im  w zrusze­
n iu  przeżyw ała  „Noc K u p a ły ” - 
tradycy jny  p ras łow iańsk i obrzęd 
k tó rego  dopełn iono n ad  jezio rem . 
O rgan izato rzy  p rzep row adzili ró ­

w nież  w iele k onkursów , m. in.: 
p iosenk i tu ry sty czn ej, k ra jo zn aw ­
czy, n a  strój p iastow ski, k o n k u rs  
na  na jładn iejszy  w ianek  kupało- 
w y oraz g rę  te renow ą. W iększość 
nag ród  k o n k u rso w y ch  p rzypad ła  
drużynom , k tó re  ju ż  k ilk ak ro tn ie  
uczestn iczyły  w  zlocie. R ep rezen ­
tac ja  Chociczy, w  k o n k u rs ie  k ra jo ­
znaw czym  zajęła  d ru g ie  m iejsce, 
a w  k lasyfikacji indyw idualnej - 
trzec ie  m iejsce zajęła  A nna  Zaw ie­
ja . W g rze  te renow ej d ru ży n a  ró w ­
nież  znalaz ła  się w  ścisłej czołów ­
ce.

W spaniała a tm osfera , pogoda
i o rgan izacja  sp raw iły , że im preza  
n a  d ługo pozostan ie  w  pam ięci 
uczestn ików .

Franciszek Tomczak
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Bez pracy
2 lipca w ja ro c iń sk im  urzędzie 

p racy  zarejes trow anych  było 5842 
bezrobotnych. W ciągu tygodnia za­
rejestrowało się 149 osób. Spośród 74 
w yrejestrow anych 63 podjęło pracę.

Rejonowy Urząd Pracy dysponuje 
ofertami zatrudnienia dla inform a­
tyka - elektronika, blacharza - deka­
rza, m ontera urządzeń sanitarnych, 
sprzedawcy, krawcowych, tokarza
- ślusarza - spawacza, m urarza, 
akwizytorów, technika urządzeń sa­
nitarnych, płytkarza - m urarza.

(mar)

Urodzenia
M ateusz Grześkowiak 
Jarosław  Gajewski 
M arta Woźniczka 
Paulina Krause 
Łukasz U rbaniak 
K rzysztof Pudrzyński 
M agdalena T atarek 
M artyna Bryll 
Dawid Królak 
M ateusz Kaczmarek 
M agdalena Skiba 
Jacek  Pestka 
M ateusz Nowaczyk 
M ałgorzata Grygiel 
K rystian Pantofel 
P aulina Trybek 
M arcel Andrzejczak 
M ateusz M atuszak 
Paw eł Kubacki 
M artyna Tadeuszak 
Arkadiusz Wojcieszak 
M arzena Wosińska 
Klaudia Paluszkiewicz 
K arol Roguszczak

Śluby
9 lipca
Jarosław Zaradny (Jarocin) - Małgo­
rzata Bartkowiak (Jarocin)
Tomasz Grygiel (Jarocin) - Izabela 
Wieczorek (Jarocin)
Grzegorz Wilczyński (Strzelce Krajeń­
skie) - Natalia Wojtkowska (Jarocin) 
Jan Pawlak (Kąty) - Kazimiera Wiatro- 
wska (Łuszczanów)
Honorata Banaszak (Jaraczewo) - Jan 
Jankowski (Witaszyce)
Dariusz Markiewicz (Sucha) - Wies­
ława Guźniczak (Suchorzewko) 
Mirosław Kasołka (Koźmin) - Renata 
Cieślak (Komorze, gm. Żerków) 
Wojciech Błaszczak (Brzostków) - Bea­
ta Filipiak (Żerków)

Zgony
Stanisław Józefiak 1. 80 (Jarocin) 
Michał Zapęcki 1. 84 (Jarocin) 
Władysław Kołodziej 1.73 (Osiek) 
Klemens Kmieciak 1. 55 (Jarocin) 
Stanisława Kużaj 1. 87 (Witaszy­
ce)
Marianna Przybył 1. 79 (Gola I) 
Mieczysław Bielawny 1. 79 (Rus­
ko)
Franciszka Kosiniewska 1.73 (Że­
rków)

Rodzinom zmarłych składam y w yra­
zy współczucia

W A R Z Y W A
marchew 8 do 12
kalafior 4 do 10
cebula 20
kapusta 3 do 10
pomidory 8 do 22
ogórki 8 do 18
seler 7 do 8
pietruszka 4 do 7

P A  PIF . R O S  Y
Marlboro 23
Golden American 26
Mars 9,2 do 12,5
Mocne 6,5 do 7,2
Caro 8,2 do 9,6

O W O C E
pomarańcze 17 do 20
cytryny 18 do 25
truskawki 15 do 22
czereśnie 8 do 20
wiśnie 8
agrest 5 do 8
jagody 25 do 26

Ś R O D K I C Z Y S T O Ś C I

Pollena TAED 22 do 22,5
OMO 30 do 31

Bryza Extra 22 do 23
E 10.5 do 21

Vizir 23 do 24

> !’( ) /  \  W t  /  I
mąka wrocławska 5,5 do 6,5
mączka ziemniaczana 10
cukier 8,4 do 8,5
olej kujawski 25 do 27
majonez 12 do 13
makaron 0,5kg 10 do 18
mąka tortowa 6 do 7,5
olej z importu 26 do 32
czekolada Alpejska 8,5
kawa Prima 11
Astra 16.7 do 17
Tchibo 36 do 42
jajka 20 do 30

K W IA T Y
gerbery 1 do 5
róże 0.5 do 5
kalie l do 2
goździki 1 do 1,5

Z B O Z A
żvlo 115 do 120
pszenica 140 do 155

owies 130
mieszanka 140 do 145
jęczmień 150
pszenżyto 120 do 130

Spotkanie bibliotekarzy
22 czerwca w  Filii dla Dzieci Bib­

lioteki M iasta i Gminy Jarocin, mie­
szczącej się w JOK-u odbyło się wy­
jazdowe sem inarium  Wojewódzkiej 
i Miejskiej Biblioteki Publicznej 
w Kaliszu, poświęcone sprawom 
czytelnictwa dzieci i młodzieży.

W JOK-u spotkali się kierownicy 
filii i oddziałów dla dzieci bibliotek 
publicznych naszego województwa 
oraz bibliotekarze ze szkół podsta­
wowych gminy Jarocin.

Sem inarium  rozpoczęło się pro­
gram em  artystycznym  przygotowa­
nym  z okazji Dnia M atki przez M. 
Skowron i aktyw  biblioteczny przy 
Filii dla Dzieci (uczennice Szkoły 
Podstawowej n r 1). Po referacie 
„Czytelnictwo najm łodszych” wy­
głoszonym przez G .Schlender odby­
ło się spotkanie z redaktorem  nacze­
lnym „Płom yczka” J. Sapą i B. Do­
statnim . Goście mówili o nowym

kształcie tego czasopisma. Tutaj wa­
rto  wspom nieć o propagow aniu K lu­
bów Przyjaciół Płom yczka, bo w pie­
rwszej dziesiątce znalazły się kluby 
powstałe w  Szkole Podstawowej nr
5 w Jarocinie i w Szkole Podstaw o­
wej w Cielczy (’’Płom yczek” nr 
6/94). (gc)

Uwaga!
Ze względu na bardzo duże za­

grożenie pożarow e w ystępu jące  na 
te ren ie  całego k ra ju , a zwłaszcza 
na obszarach leśnych, miejscowa 
Komenda Rejonowa Państwowej 
Straży Pożarnej zwraca się do wszy­
stkich mieszkańców Ziemi Jarocińs­
kiej z prośbą, o szczególne zachowa­
nie podstawowych zasad ostrożności 
i bezpieczeństwa.

S e r d e c z n e  p o d z ię k o w a n ie  O jc u  P ro b o s z c z o w i z 0 0 .  
F r a n c is z k a n ó w , d e le g a c ji  Z B O W iD -u  o ra z  k r e w n y m , s ą s ia ­
d o m , z n a jo m y m , k tó r z y  o f ia ro w a li  m s z e  Św. i u c z e s tn ic z y li  
w  o s ta tn ie j  d ro d z e  m ę ż a  i o jca

ś . p .
Szczepana M ikołajczaka

sk łada
żo n a  z dziećm i

Kronika 
policyjna

W poniedziałek, 27 czerwca, 
w  jarocińskim  oddziale PKO zatrzy- 
m ano jako fałszywy banknot o nom1' 
nale 100 tys. zł, w płacony przez mie- 
szkańca gminy Jarocin.

Tego samego dnia w WBK w J3' 
rocinie do sprawdzenia został za- 
trzym any banknot milionowy nale­
żący do m ieszkańca Jarocina.

'fc We w torek w PKO Jarocin pra- 
cownicy banku  uznali za sfałszowa- 
ny milion, k tó ry  wpłacił mieszka­
niec gm iny Jarocin.

28 czerwca ok. 21.45 w Jarocinie 
Jerzy  W., znajdujący się w barze ,,Na 
rogu” , został uderzony butelką 
w wyniku czego doznał ran  rę& 
i nogi. Policja je st w trakcie ustala' 
nia sprawcy pobicia.

-fc W środę w B anku Spółdziel' 
czym w Żerkowie za podrobiony 
uznano banknot m ilionowy wpłac°' 
ny przez mieszkańca Żerkowa.

Również w środę ok. 11.40 w Ja' 
raczewie na ul. Golskiej siedmiole' 
tn i chłopiec w targnął nagle na jezd' 
nię i został potrącony przez polone­
za. Dziecko z o tw artym  złamanie^1 
nogi i potłuczeniam i przewiezień0
do szpitala.

ję  W czw artek ok. 20.00 na trasie 
Jarocin  - Żerków w  Lisewie, na sku­
tek pęknięcia przedniej opony, ' 
rująca fiatem 126p B arbara M. wje' 
chała na sąsiedni pas ruchu  i zderzy- 
ła się z jadącym  z przeciwka inny111 
„m aluchem ” . B arbara M. i jej PaS^’ 
żerka doznały obrażeń ciała i trafiły 
do szpitala.

Trzy godziny później w Witaszy' 
czkach samochód ciężarowy ,.kiaZ. 
kierow any przez M ariana Sz. z gm1' 
ny Ostrów, najechał na stojącą pa 
poboczu przyczepę samochodu ci? 
żarowego „IFA”, na skutek  czeg0 
pasażer liaza doznał złamania Pra' 
wej nogi.

ic  W nocy 1 / 2 lipca w Jarocinie na 
al. Niepodległości nieznani sprawcy 
włamali się do kiosku z kwiatam 
przy cm entarzu kom unalnym . 
dzieje zabrali sztuczne kwiaty ^ aT 
tości 5 m in zł.

'Ję Drugiego lipca rano w Magnu 
szewicach kierujący trabantem  P° 
trącił dw uletnie dziecko, które wy 
biegło z podwórka. Chłopiec z ogo 
nym i obrażeniam i ciała trafił 
szpitala. Kierowca odjechał z miejs 
ca wypadku.

Dyżury aptek
Do 10 lipca dyżur pełni apte a 

’’A sp iry n k a” (Jarocin, Hallera ’ 
tel. 24-34). Od 11 do 17 czer^c
dyżurować będzie apteka ”Conv 
la r ia ” (Jarocin, Wolności 7, 
25-63). (ma
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Lewica górą
P rzew odniczącym  R ad y  M iejsk ie j w  Ja ro c in ie  zosta ł k a n d y d a t 

Sojuszu Lew icy D em okra tyczne j - M arian  S iko rsk i. O trzy m ał on 
szesnaście głosów. C z te rn as tu  ra d n y c h  poparło  n a to m ia s t k a n d y d a ta  
c en tro p raw icy  - B ogdana  U dzika.

P ierw sza sesja jarocińskiej Rady 
M iejskiej II kadencji odbyła się 
w czw artek  30 czerwca. Aż do mo­
m entu  w ybrania przew odniczące­
go obrady prow adził najstarszy  
z radnych - Stefan Roguszczak. 
Tym razem  frekw encja była s tu ­
procentow a. R adni złożyli uroczys­
te ślubow anie, w  k tó rym  zobowią­
zali się działać dla dobra gminy.

N ajbardziej em ocjonującym  
punktem  sesji był jed n ak  w ybór 
przewodniczącego rady. Zgłoszono 
dwóch kandydatów : M ariana Siko­
rskiego z SLD i Bogdana Udzika 
z „Jarocina 2000” . W ta jnym  głoso­
waniu zwycięstwo odniósł M arian 
Sikorski. Na trzydziestu  dw óch ra-

Jaraczew o

Personalna
sesja

Na pierwszej sesji, 28 czerwca, 
radni gminy Jaraczewo wybrali 
aa przewodniczącego Rady Ste­
fana Grzelaka. Jego  zastępcą  zo­
stała Teresa Jankowska. Broni­
sław Kaczmarek będzie re p re ­
zentow ał Ja raczew o  w  W ojewódz­
kim  S e jm iku  Sam orządow ym . 
U stalono także... w ysokość m ie­
sięcznych d ie t d la  radnych .

Po  raz  d rug i ra d n i zebrali się 
w m iniony pon iedziałek . W ta j­
nym  głosow aniu  w ybra li jed n o ­
głośnie Macieja Pielarza n a  w ójta 
gminy. B ył on  jed y n y m  k an d y d a ­
tem  na to stanow isko . U stalony 
**>stał rów nież sk ład  Z arządu  
^m in y , k tó ry , oprócz w ó jta  P ie lą ­
c a ,  tw orzą: S tan is ław  A ndrze j­
czak, E dm und  K ow alczyk, M arian  
^ ipurzyńsk i, R om an  S krzypczak , 
% nacy S ta n g re t i Z bigniew  K acz­
m arek. R adn i dokonali rów nież 
Wyboru członków  kom isji stałych.

(as)

dnych poparło  go szesnastu. Jeden  
radny w strzym ał się od głosu, jeden  
oddał głos niew ażny. C zternastu  
opowiedziało się za kandydatu rą  
Bogdana Udzika.

Do końca n ie było wiadomo, 
jak i w ynik przyniesie głosowanie. 
Do końca bow iem  ugrupow ania 
prow adziły negocjacje. Zarówno 
centropraw ica ja k  i lew ica tw ie r­
dziły, że m ają za sobą większość. 
Albo były to tylko pobożne życze­
nia, albo n iektórzy  radn i grali na 
dw a fronty, uzależniając podjęcie 
decyzji od tego, jak ie  obietnice zło­
żą poszczególne ugrupow ania. 
Zw ycięska koalicja będzie bowiem  
decydow ać nie ty lko  o obsadzie 
bu rm istrza  i przew odniczącego ra ­
dy. Pozostają jeszcze inne ekspono­
w ane funkcje: zastępcy burm istrza, 
przew odniczący komisji, delegaci 
do Sejm iku Sam orządowego... Wie­
lką  niew iadom ą pozostaw ało P o l­
skie S tronnictw o Ludow e. Oby­
dw ie strony  postrzegały je  jako  
swego sprzym ierzeńca. Tym cza­
sem  radni z PS L -u (także już  po 
głosow aniu) n ie chcieli ujaw nić 
prasie  a  tym  sam ym  w yborcom  
swych preferencji. D odatkow o sy­
tuację  kom plikow ał fakt, że poje­
dyncze osoby w ym ówiły posłu­
szeństw o listom , z k tó rych  kandy­
dowały. Mówi się, że n ie wszyscy 
członkowie SLD poparli kandyda­
tu rę  M ariana S ikorskiego, ta k  jak  
n ie w szyscy w yw odzący sie z list 
centropraw icy  głosowali na B ogda­
na Udzika. „Wiem, że ostatecznie 
nie otrzymałem poparcia PSL-u 
i jednego z radnych Bloku Wybor­
czego „Miastu i Wsi” - mówi Bog­
dan  Udzik. Nawet gdybym wie­
dział o tym  przed sesją, podtrzy­
małbym  sw oją zgodę na kandydo­
wanie, bo w  ten sposób dawałem  
w yraz temu, że popieram kandy­
daturę Pawła Jackowskiego na  
burmistrza. Moim zdaniem przy  
obecnym układzie sił w  Radzie  
Miejskiej jest on gwarantem osiąg­
nięcia kompromisu.”

Lew ica odniosła kolejne zwycięs-

K otli;

Stuprocentowy wójt
W Kotlinie wójtem został po- 

**°Wnie Walenty Kwaśniewski.
a Przewodniczącego Rady Gmi­

ny wybrano natom iast Józefa 
Symenderę - byłego prezesa 
minnej Spółdzielni w Czermi­

nie,
K otlińscy rad n i zgłosili dw óch 

andydatów  na  przew odniczące­
go- Józefa S zym enderę  i Feliksa  

ankow skiego. Jó ze f S zym endera  
^zyskał szesnaście głosów  (na 

wadzieścia) i ty m  sam ym  objął 
Unkcję przew odniczącego R ady 

miny. Feliks Jan k o w sk i został 
^a tom iast de legatem  do S ejm iku  

am orządow ego.

Na sesji inauguracy jnej w y b ra ­
no tak że  w ójta. Jed y n y  K andydat 
na  to stanow isko  - W alenty  K w aś­
niew ski u zyska ł s tup rocen tow e  
poparcie . W pow yborczym  w ystą­
p ien iu  sam  przyznał, że n ie  spo­
dziew ał się tak ie j jednom yślności. 
>yBył jedynym  kandydatem  i gdy­
by ktoś chciał go skreślić, wszyscy  
by to widzieli... N ikt nie chciał się 
narażać” - skom en tow ał jed en  
z obserw atorów  sesji.

W w y n ik u  g łosow ania  ustalono 
sk ład  Z arządu  G m iny. R adnych  
będą w  nim  rep rezen tow ać: S tefan  
Forycki, J e rzy  M atusiak, S tefan  
R atajczak , S ław om ir W ąsiewski, 
P io tr  W odniczak i Zdzisław  W od­
niczak . (rap)

Nowe M iasto

I sesja nowej rady
Na I sesję Rady Gminy przyby­

li wszyscy nowo wybrani radni. 
Obecni na sali goście zwrócili 
uwagę na zupełny brak kobiet 
w tym 20-osobowym gronie. 
Przewagę w radzie stanowią rol­
nicy. Jest też jeden lekarz, p ra­
wnik i trzech nauczycieli.

N a stanow isko  przew odniczące­
go rad y  zosta ły  zgłoszone dw ie 
k a n d y d atu ry : C zesław a J a rec k ie ­
go, przew odniczącego rad y  w  po­
przedn ie j kadencji i Zdzisław a Ję- 
d rzaka. W iększością głosów  13 do

7 w y b ran y  zosta ł C zesław  Jareck i, 
nauczyciel z K olniczek . F unkcję  
zastępcy  będzie sp raw o w ał Ju lia n  
Jan ick i, ro ln ik  z B oguszynka. Na 
de legata  rad y  do S e jm iku  Sam o­
rządow ego w yb ran o  R om ana  Ga- 
w reckiego, lek a rza  z B oguszyna.

Na n astęp n e j sesji, k tó re j te rm in  
w yznaczono na  8 lipca na  godzinę
16.00, w y b ran y  zostan ie  w ójt i za ­
rząd . R ada  przyję ła , że w nioski 
kan d y d ató w  n a  stanow isko  w ójta 
m ogą być sk ład an e  w  urzędzie 
gm iny  do 7 lipca, do godziny  15.00.

(hc)

ZAKŁAD ENERGETYCZNY KALISZ SPÓŁKA AKCYJNA

Z E K S A
REJON IV JAROCIN

ZAWIADAMIA, że w związku z pracami eksploatacyjnymi nastąpi przer­
wa w dostawie energii elektrycznej w następujących miejscowościach:
-w  dniach od 27.06.94 do 30.07.94 w godz. od 8.00 do 15.00 w miejsco­

wościach: Bieżdziadów, Chwałów, Żerniki, Slerszew, Lubinia Mała, 
Dobleszczyzna, Czołnochów

Szczegółowy plan wyłączeń jest przedstawiony na plakatach w posz­
czególnych miejscowościach.

Lewica w kuluarach

tw o. Co więcej je j przew idyw ania 
spraw dziły  się w  stu  procentach. 
Przew odniczący kom ite tu  w ybor­
czego SLD H enryk  W ieruszew ski 
n a  dw a dni przed  sesją powiedział 
bow iem  „G azecie” : ,Jliam y za so­
bą szesnastu radnych. Liczym y na  
to, że ktoś w strzym a się od głosu.” 
Okazało się, że w pew nych sy tuac­
jach  lew ica m oże liczyć na  poparcie 
radnych, k tó rzy  kandydow ali z in ­
nych list. Zwłaszcza w przypadku  
tajnego głosowania.

Jarociń ska  cen tropraw ica okaza­
ła  się n a tom iast słaba i podzielona. 
Po  przedstaw ieniu  w yników  głoso­
w ania na przew odniczącego w śród 
radnych  z tej koalicji zapanow ała 
nerw ow a atm osfera. N aradzali się 
w  czasie obrad i w  przerw ie  m iędzy 
nim i. P róbow ali pośpiesznie w y­
sondow ać nastaw ienie  radnych. 
Obawiali się najw idoczniej, że 
w  przypadku  w yboru  burm istrza, 
w ynik  m oże być dla nich rów nie

Fot. R.Każmierczak

niekorzystny. D latego też  nie w szy­
scy radn i z centropraw icy poparli 
w prow adzenie do porządku obrad 
wyborów  burm istrza , m im o że 
wcześniej tę  propozycję zgłosili.

W ybór burm istrza , k tó ry  zapla­
now ano na  środę - 6 lipca, będzie 
kolejną próbą sił. W ydaje się, że 
Paw eł Jachow ski m a nadal bardzo 
duże szanse, aby zwyciężyć w  gło­
sowaniu. Tym  bardziej, że w  zabie­
gach radnych  z SLD nie w idać już 
takiej determ inacji, ja k  w  p rzypad­
k u  w yborów  na  stanow isko p rze ­
wodniczącego. Lew icy łatw iej je d ­
n ak  przyszłoby zaakceptow ać k an ­
dydatu rę  Paw ła Jachow skiego, 
gdyby ten  - ju ż  jak o  bu rm istrz  - na 
jednego ze sw ych zastępców  w y­
znaczył jej rep rezen tan ta . K to by to 
miał być, nadal oficjalnie n ie w ia­
domo. SLD u trzym uje sw ych k a n ­
dydatów  w tajem nicy. Dotychczas 
w g rę  wchodziły ty lko  dw a nazw is­
ka: Czesław R obakow ski i M arian 
M ichalak. (rap)
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Chciałam zapytać dyrekcję kom u­
nikacji miejskiej, czy muszą zatrud­
niać rajdowych kierowców? Ci pa­
nowie urządzają sobie często wyści­
gi. Ostatnio jechałam  w piątek rano 
autobusem  linii ,,0” . Kierowca je ­
chał bardzo szybko i nagle ostro 
zahamował. Kobieta, k tóra siedziała 
na tylnym  siedzeniu „poleciała” do 
przodu i upadła. Uderzyła się w gło­
wę, straciła na chwilę przytomność. 
Kierowca naw et się nie odwrócił 
i nie zapytał, czy coś jej się stało, i czy 
trzeba pomóc. Widziałam też kilka 
razy jak  kierowcy przytrzaskują sy- 
tarszych ludzi drzwiami. Ciekawe 
dokąd się tak spieszą? Przecież au to ­
busy nie są dla kierowców tylko dla 
pasażerów. A może się mylę?

Chciałbym zwrócić uwagę na pe­
wien problem. Jestem  m ieszkańcem 
osiedla przy ul. Kasztanowej. Jak  
wiadomo osiedle to posiada tylko 
jedną drogę wyjazdową i w dni ta r­
gowe trudno je st s tam tąd wyjechać. 
Jakby  tego było mało, niedawno pa­
nowie drogowcy zafundowali nam  
dodatkową atrakcję - m alowanie pa­
sów i innych znaków na jezdniach. 
Zabiegi te są z pewnością niezbędne, 
jednak wykonywanie ich w dzień, 
szczególnie w dni targow e i w godzi­
nach największego ruchu je s t du­
żym nieporozum ieniem . Problem  
nie dotyczy tylko osiedla przy ul. 
Kasztanowej, ale całego miasta, 
gdzie ruch  przez kilka dni był p rak ­
tycznie sparaliżowany. Mam nadzie­
ję, że kom petentne osoby wyjaśnią 
mi dlaczego do tego doszło i czy nie 
można wykonywać tego rodzaju 
prac o innej porze.

W książce telefonicznej pod num e­
rem  28-29 widnieje napis: informacja 
PKS. Postanow iłam  w sobotę, przed 
godziną p iętnastą skorzystać z tego 
„dobrodziejstwa” . Po drugiej s tro ­
nie w słuchawce odezwał się jakiś 
pan. Zapytałam  grzecznie czy mię­
dzy godziną ósmą, a dziewiątą rano 
jedzie autobus z Poznania do Jaroci­
na? Zniecierpliwiony głos odpowie­
dział mi: „o siódem ej” . Kiedy zapy­
tałam  się czy później nie m a żadnego 
autobusu. Zdenerwowany człowiek 
zaczął krzyczeć, że on nie m a czasu 
na udzielanie informacji, bo zajmuje 
się czymś innym. „A w ogóle, to nie 
m a informacji PK S” - dodał i rzucił 
słuchawką. Widać książka telefoni­
czna kłamie. Zastanaw iam  się tylko, 
jak  PKS chce przyciągnąć podróż­
nych. Nie wiem, czy kom uś będzie 
się chciało biegać po dworcach auto­
busowych, aby przekonać się np., że 
nie ma autobusu?

Nowe M iasto

GUĆ-om 
nie brała

Na Starorzeczu W arty w  dniu 3 li­
pca pięćdziesięciu w ędkarzy Koła 
„G uć” PZW w Nowym Mieście w al­
czyło w zawodach wędkarskich
0 Puchar Prezesa Koła. Pierwsze 
miejsce zajął S tan isław  Paw lak , 
k tóry uzyskał 650 pkt. Na kolejnych 
pozycjach uplasowali się - zdobywa­
jąc  po 570 pk t - S tan is ław  K osiński
1 Jerzy  Szajda. Wszyscy startujący 
podsumowali zgodnie zawody stw ie­
rdzeniem  „ryba nie brata”.

16 lipca b r. odbędzie się po raz 
pierw szy n a  ziemi ja roc ińsk iej ra jd  
samochodowy dla m iłośników pas­
m a niestrzeżonego. Organizatorem 
jest Zarząd Oddziału Wojewódzkiego 
nr 9 z Jarocina. Rajd rozpoczyna się
o godzinie 13.30 zbiórką uczestników 
na placu wojskowym w Witaszycach.

Pobieżna naw et obserwacja piś­
m iennictw a polskiego na przestrze­
ni ostatnich pięciu lat pozwala 
stwierdzić, że wśród gatunków  z po­
granicza epiki i prozy publicystycz­
nej na czoło wysuwa się horror1 
bankowy. Niektórzy znawcy litera­
tury, dla określenia tego rodzaju 
twórczości, posługują się zam iennie 
term inem  thriller2 bankowy.

Praw dę powiedziawszy, gatunek 
ten ma już pew ną tradycję, ukształ­
towaną w okresie panow ania kap i­
talizm u państwowego, częściej zwa­
nego komunizmem, bądź eufem is­
tycznie socjalizmem. Opisywał na­
tu ralne zmory kapitalizm u zwyczaj­
nego. Przypom nijm y, że należą do 
nich: pieniądze, wartość dodatkowa, 
płaca robocza, konkurencja, wolna 
przedsiębiorczość, zysk, kredyty, 
banki (dużo banków!). Wszystko to 
zapakow ane w  formę zwaną dem o­
kracją. Zjawiska te znane wcześniej 
wielu ludziom, z upływ em  czasu 
i „um acnianiem  się” kom unistycz­
nego m odelu gospodarki, zepchnię­
te  zostały w sferę podświadomości. 
Wydały się więc czymś organicznie 
obcym w systemie typowych odczuć 
większości z nas. Faktem  jest, że 
w społeczeństwach poddanych cent­
ralnem u sterow aniu dawało się od­
czuć niezdrowe zainteresowanie 
i bezkrytyczną często fascynację 
wymienionymi okropnościami.

Gazety wydają się być szczególnie 
predestynow ane do upraw iania hor­
roru  bankowego. W okresie gdy były 
prawdziwie niezależne od wymagań

K o n k u rs „G azety”

Regulamin
1. W kolejnych sześciu num erach 

„Gazety Jarocińskiej” będą publi­
kowane kupony konkursow e z nu ­
m eram i od 1 do 6, oznaczającymi 
kolejny tydzień konkursu.

2. K artki pocztowe z naklejonym  
jednym  kuponem  z danego tygodnia 
biorą udział w cotygodniowym loso­
w aniu dwóch nagród pieniężnych
- jednej w wysokości 200 tys. zł 
i jednej w wysokości 100 tys. zł. 
Term in nadsyłania kartek  wynosi 
siedem  dn i od d a ty  u k aza n ia  się 
„G azety” .

3. Co dwa tygodnie będzie losowa­
na dodatkowa nagroda w wysokości

Od godziny 15.00 imprezie towarzy­
szyć będzie festyn zorganizowany 
przy ulicy Sobieskiego (na byłym boi­
sku Technikum Drzewnego). Organi­
zatorzy zapewniają, że będzie wiele 
atrakcji między innymi: loteria fan­
towa, koło fortuny, wspólne ognisko 
i obficie zaopatrzony bufet.

REKIN

czytelników w przystępnej formie 
podawały odpowiednio dozowaną 
ilość grozy głównie pochodzenia an ­
glosaskiego. Akcesoriami, za pom o­
cą których gazetom udaw ało się na ­
pędzić czytelnikom  przyjemnego 
strachu były obiekty najbardziej 
wyraziste, takie w których istnienie 
wierzono, albo których istnienia do­
świadczono: pryw atne banki, rekiny
i ciułacze oraz pieniądze. W czasach 
gdy obracano biletam i NBP zamiast 
pieniędzmi, kredyty  zaciągano tylko 
w banku państwowym , częslo tylko 
na zakup telewizora, dreszczu em o­
cji dostarczało czytanie opowieści 
takich jak  ta na przykład: „Niedaw­
no informowaliśmy o zakończeniu 
budowy „Globtik Tokyo” - najw ięk­
szego s tatku  na świecie. Właściciel, 
dotąd nikom u nie znany, niejaki R a­
vi Tikkoo z Kaszmiru, podczas 
przejm owania s tatku  wręczył 
przedstawicielom japońskiej stoczni 
czek na 25 milionów $. 19 paździer­
nika tego roku statek  zatonął. Jak  
się okazało 4 / 5 tej kwoty pochodziło 
z pożyczki udzielonej na bardzo ni­
ski (6%) procent przez Mitsui & Co. 
Resztę dopłaciły banki brytyjskie. 
W dniu dostawy różnica między ko­
sztem a w artością ubezpieczenia 
wynosiła 7,5 miliona $, z których 
każdy cent należał do firmy Globtik 
Tankers, będącej wyłączną w łasnoś­
cią Tikkoo - firmy, której wartość 
wynosiła 150 $. O właścicielu Tikko 
nadal nic nie słychać” . Zaletą tego 
tekstu  je st to, że został napisany 
w konwencji czarnego hum oru.

400 tys. zł. W losowaniu tej nagrody 
wezmą udział kartk i pocztowe z na­
klejonymi kuponam i z kolejnych 
dwóch tygodni. Na kartce  muszą być 
naklejone: jeden  kupon z numerem 
nieparzystym  i jeden kupon z nume­
rem  parzystym . Np. kupon 1 i 2, 
kupon 3 i 4, kupon 5 i 6 lub dowoln3 
kom binacja kuponów z numerem 
nieparzystym  i parzystym . Termi*1 
nadsyłania kartek  wynosi siedem 
dni od daty ukazania się „Gazety”-

4. Nagroda główna - wycieczka do 
Wiednia dla dwóch osób będzie wy- 
losowana spośród kartek  poczto­
wych, k tóre będą miały naklejone 
w szystkie kupony oznaczone kolej­
nym i num eram i od 1 do 6. Termi11 
nadsyłania tych k a rt upływ a w cią- 
gu siedm iu dni od daty ukazania się 
„G azety” z kuponem  oznaczony# 
num erem  6.

5. Za datę ukazania się „Gazety” 
uważa się datę  w pisaną w jej winie­
cie.

6. Wszystkie kartk i należy dostar­
czać lub nadsyłać do B iura Ogłoszę*1 
„G azety” (Jarocin, Ratusz).

7. W każdym  num erze „Gazety” 
będzie publikow any tylko jeden ku- 
pon konkursowy.

8. Wszystkie losowania nagród s3 
przeprow adzone publicznie.

W większości były to jednak drama­
tyczne opisy krachów  giełdowych- 
bankructw , wzajemnych zobowią­
zań i długów, oraz wielu innych 
przypadłości gospodarki wolnoryn­
kowej. Niektórzy badacze piśmien­
nictwa tw ierdzą - jak  obecnie wyda' 
je  się - nietrafnie, że omawiana tu 
forma wypowiedzi stosowana by^a 
wyłącznie w trosce o dostarczeni® 
czytelnikom godziwej rozrywka 
Właściwy wydaje się pogląd, że ce- 
lem tych publikacji było uchroni®' 
nie społeczeństwa przed plagam i, 
trapiącym i rzekomo zmurszały sys' 
tem, oparty na wolnej przedsiębit>r' 
czości. Cel jednak  nie został osiąg' 
nięty. Naród okazał się być przekor­
ny; usilnie zapragnął dzielić bied? 
bogatych społeczeństw  Zachodu.

”Nie je s t niczym nadzwyczajny1*1- 
że wywołują przyjem ne wrażenie 
rzeczy z na tu ry  swej piękne i miłe’ 
natom iast godne podziwu je st to, 
takie samo wrażenie wywołać mog% 
rzeczy szpetne, przerażające i 
stępne - pisał około połowy X «1 
w ieku włoski poeta Anton Giuh° 
Brignole Sale. Dobrze wiedzą o tyĄ1 
właściciele wypożyczalni kaset 
deo. Najlepiej sprzedaje się sefc5 
i sensacja. Nadrealistyczna aż d° 
bólu. A trakcyjny repertuar o super' 
przestępcach, superglinach, de' 
w iantach i m utantach. Na łamy Prf ' 
sy powróciły horrorki bankowe. Njß 
może być inaczej skoro podaż gaze* 
je st większa niż popyt na nie. 
znów rezulta t publicystyczny 
khorrorów” okaże się dokładnie od 
wrotny?
Jerom e S. C haser & Hieronim 
„K onnie” Ścigacz

1 horror (ang.) - przerażenie, okr° 
pność, w stręt, odraza, dreszcz
2 th riller (ang.) - sensacyjny utw° 
(film, sztuka sceniczna itp.)

P ià & n e -  n a ,  J z a l a n l e ^ o

Horror bankowy

Rajd samochodowy sibistów
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W y w ia d  P r e z y d e n t a  R P  L e c h a  W a łę s y  d la  „ G a z e t y  J a r o c iń s k ie j”

Ciągle w  pół drogi
dokończenie ze str. 1

Jak ocenia Pan Prezydent za­
hamowania reform samorządo­
wych przez rząd koalicyjny? Czy 
zamierza Pan przeciwdziałać te- 
°iu? Jeżeli tak, to jak?

Prezydent Lech Wałęsa: N iepo­
kojące są tendencje  ograniczania  
samorządów. W iele p rzyk ładów  
sWiadczy o chęci p ow ro tu  do daw ­
nych p ra k ty k  cen tra lizac ji decy­
zji. T ym czasem  od sam orządności 

da się uciec. W szyscy w iem y, 
Qo czego doprow adziły  la ta  c en t­
ralizmu. B rak  odpow iedzialności 
udzi, b ierność, n ieu tożsam ian ie  

Sl£ z dobrem  publicznym  itp . itd. 
”-To nie m oje” , „n iczyje” n ie  m a- 
%  na n ic  w p ły w u ” . T ak ie  m yś- 
eftie o w spólnym  ow ocuje dziś 

C2?sto n iechęcią  i n iew iarą  w  ja k ą ­
kolwiek pub liczną 
^ała lność d la dobra  

°Sółu, d la w łasnej 
szkoły, gm iny, m iaste ­
c k a . T eraz  by ła  szan­
sa, by pow oli tę  m en- 
alność zm ienić. Nie- 
Stety, decyzje w ładz 
p r a l n y c h  znów  
?kcą jak b y  udow odnić,
*e to »góra” w ie lepiej, 

nie w arto  b rać  na 
,lebie odpow iedzialno- 

2a najb liższe oto- 
zęnie, bo i ta k  zadecy- 
Uje W arszaw a. Albo 
e da pieniędzy, jeśli 
^ będziem y chcieli 

p ecydować inaczej. 
dyta  pan , ja k  P rezy- 

:^t m oże odnosić się do postano- 
leń koalicyjnych. Z m ocy kon- 

^ to c j i  m a praw o  w etow ać u sta -
3  °o do k tó ry ch  m a zastrzeże- 

a- Ale tak ie  ve to  p rezydenck ie  
ze być w  Sejm ie rów nież  od- 

j  , c°ne. P ow ołałem  p rzy  Urzę- 
r P rezy d en ta  R adę ds. Sam o- 
^  u > k tó ra  jednoznaczn ie  opo- 

ada się za k ie ru n k iem  reform y 
J^orządow ej. J a , ja k o  p rezy d en t 
r®'*'nież.

^ 13 do 15 m aja w Poznaniu 
^ W a ł  się II Kongres Samorzą- 
*ał p r yt°r ialneg°. Nie skorzys- 
ę .an z zaproszenia. Dlaczego? 
Wał ^y Prezydenta nie intereso- 

y  Problemy, z jakim i boryka- 
s. Slę ludzie w gminach i m niej- 
Wn* • m*astach? Przecież oni ro­
lę tworzą demokrację w Po­
deń ^ el°krotnie Pan Pręży­
ło! V ^^a ru je* że ma „sposób na 
jar . £ ”■ Proszę nam zdradzić,

* to jest sposób? Czy jest to 
ty nież sposób na rozwiązanie 
nv ^stkich problemów związa-

* działalnością samorzą-

kiot^eZ ydent Wałęsa: Wielo- 
z s n *e sp o tykałem  i spo ty k am  się 

m orządow cam i. M iędzy inny- 
rolcW u ^; roku  w  P oznan iu . W tym  
ty nie m ogłem  uczestn iczyć 
z * ° ngresie. N ie m ożna je d n a k  
tem ^° fak tu  w nioskow ać, że jes- 
Że ,^ r2eciw ny  sam orządom  ani, 

ce są m i p rob lem y , z jak im i

bo rykają  się ludzie w  te ren ie . To 
przecież  ta m  rozegra  się b itw a
o dem okrac ję  i o naszą przyszłość. 
Z nam  prob lem y  pozaw arszaw s- 
kie. Jeżdżę  po k ra ju , sp o tykam  się 
z różnym i środow iskam i. We 
w szystk ich  ta k ich  spo tkan iach  
nam aw iam  ludzi, by  się sam oorga­
nizow ali, by  chcieli w ięcej robić 
sam i d la  siebie. M uszą uw ierzyć, 
że je s t to  m ożliw e. T a św iadom ość 
jed n a k  to ru je  sobie drogę z dużym  
tru d em . N adal w ie lokro tn ie  cze­
kają , aż k to ś coś za n ich  załatw i 
czy coś im  da. T ak , sposób na 
P o lsk ę” tkw i w łaśn ie  w  sile sam o­
rządów .

W małych miastach ludzie ko­
jarzą nadal NSZZ „Solidarność” 
z Lechem Wałęsą na czele. Czy 
dla Pana Prezydenta dzisiejsza

„Solidarność” jes t nadal związ­
kiem Lecha Wałęsy?

Prezydent Lech Wałęsa: ’’Soli­
da rn o ść” w  1980 roku  była  w iel­
k im  i p ięk n y m  ru ch em  społecz­
nym , k tó ry  jednoczy ł jed en  cel
- w a lk a  z d aw n ą  w ładzą. O god­
ność i dem okrację. P o  czerw co­
w ym  zw ycięstw ie  w  1989 r. n a tu ­
ra ln ą  rzeczą s ta ły  się podziały  
w  je j łonie. W yłaniały się now e 
p a rtie  polityczne. S am  zw iązek za­
czął poszukiw ać sw ej tożsam ości. 
Czy iść w  s tro n ę  p a rtii politycznej, 
czy zw iązku  zaw odow ego? Dziś 
„S o lidarność” coraz bardziej zbli­
ża się do zw iązku zaw odow ego. 
I to dość m ocno roszczeniow ego.

L ech W ałęsa zosta ł P rezy d e n ­
tem . M usi być ponad  podziałam i 
i ja k o  P rezy d en t R zeczypospolitej 
Polsk iej k ie row ać  się w artością  
n ad rzęd n ą  - in te resem  całego p ań ­
stw a, a n ie p a rty k u la rn y m i celam i 
poszczególnych g ru p  społecz­
nych.

M oja „So lidarność” była  o tw a r­
ta  na w ew n ę trzn e  dyskusje , na  
a lte rn a ty w n e  p rogram y. O becna
- zby t często odrzuca te  zasady. 
A  szkoda. W iele dobrego rodziło 
się w ta m ty m  czasie. D rogi P rezy ­
d e n ta  R P i „S o lidarnośc i” n ie za­
w sze w ięc m ogą być zbieżne. 
Zw iązek b ro n i p rzede  w szystk im  
in te resów  g ru p  zaw odow ych, k tó ­
re  rep rezen tu je .

Czy Pan Prezydent zna choć 
trochę prasę lokalną? Jaką po­
winna pełnić rolę?

Prezydent Lech Wałęsa: Oczy­
wiście znam  i zdaję sobie sp raw ę 
z jej roli. C odziennie zapoznaję  się 
z p rzeg lądam i p rasy  terenow ej. 
U dzielam  jej rów nież  w yw iadów . 
Z aprasza łem  p rzedstaw icie li p ra ­
sy lokalnej do B elw ederu  n a  sp o t­
kan ia . W d e m okra tycznych  społe­
czeństw ach  to w łaśnie  p rasa  r e ­
g iona lna  je s t potęgą. To w okół niej 
skup iają  się loka lne  społeczności. 
To ona k sz ta łtu je  pog lądy  i k reu je  
loka lne  elity. N asze obecne n a k ­
łady  gaze t te ren o w y ch  rów nież 
św iadczą, że sp raw y  m iejscow e są 
ludziom  bliższe n iż te  w idziane 
z p e rsp ek ty w y  stolicy.

M yślę, że p ra sa  loka lna  m oże 
odgryw ać n iezw ykle  w ażną  ro lę 

opin io tw órczą. Oprócz 
inform ow ania, p rz e ­
cież tak że  w pływ a na  
poglądy, e duku je , tw o­
rzy  m iejscow y oby­
czaj, m oże sk u p iać  lu ­
dzi w okół is to tn y ch  d la 
n ich  spraw , uczyć ich 
dem okrac ji i sam orzą­
dności oraz odpow ie­
dzialności za w łasne 
otoczenie.

Większość pism lo­
kalnych dofinanso­
wują władze samo­
rządowe. Czy według 
Pana Prezydenta ta­
ka sytuacja sprzyja 
rozwojowi demokra­
cji na szczeblu lokal­

nym? Czy redakcje pism powin­
ny współpracować z władzami? 
Jeśli tak, to w jakim  stopniu?

Prezydent Lech Wałęsa: 
W spółpraca loka lne j p rasy  z m ie j­
scow ym i w ładzam i pow inna  is t­
n ieć  p rzede  w szystk im  n a  p łasz­
czyźnie m ery torycznej. Is to tne  
je s t w zajem ne w sp ieran ie  się 
w  przedsięw zięciach  s łużących  lo­
k a ln y m  inicjatyw om . W ażny je s t 
p rzep ły w  inform acji m iędzy m iej­
scow ą w ładzą i p rasą. B yłoby idea­
lne, gdyby loka lna  p ra sa  n ie  m u ­
siała  ko rzystać  ze w sparc ia  fin an ­
sowego jak ie jk o lw iek  w ładzy. Z a­
chow ałaby  w ów czas daleko  idącą 
n iezależność. G dy je s t finansow a­
n a  p rzez  w ładze, m oże pojaw iać 
się*pokusa, że k to ś  zechce na  jej 
łam ach  u p raw iać  sw oje w łasne 
po le tko  lub  ingerow ać w  to, co 
ukazu je  się n a  łam ach  gazet.

Na początku m aja deklarował 
Pan Prezydent, że będzie jeździł 
po Polsce. Podróż zakończyła się 
w Szczecinie. Nie odwiedza Pan 
wcale mniejszych miejscowości. 
A przecież tam  też mieszka elek­
torat. Jeśli Pan Prezydent o tych 
ludziach zapomni, oni nie będą 
pamiętać o Panu podczas wybo­
rów...

Prezydent Lech Wałęsa: Tak
się złożyło, że i m aj, i czerw iec  są 
m iesiącam i bardzo  w ypełn ionym i 
spo tkan iam i zap lanow anym i dużo 
w cześniej. G łów nie dotyczy to w i­

zy t m iędzynarodow ych. M onte 
Cassino, N orm andia , w izyta  P an i 
P rez y d e n t Irland ii, K sięcia K en tu , 
P rezy d en ta  B illa  C lin tona. Złoży­
łem  w izy tę  w  Estonii, n a  Litw ie, 
Ł otw ie. R ów nież w  k ra ju  m iałem  
w iele spo tkań . Z tych  pow odów  
n ie udało  m i się jeszcze dotrzym ać 
słow a. A le do trzym am .

Według badań CBOS-u popula­
rność Pana Prezydenta maleje. 
Pan sam przyznał, że liczy się 
z porażką w najbliższych wybo­
rach prezydenckich. Co w takiej 
sytuacji będzie robił Lech Wałę­
sa?

Prezydent Lech Wałęsa: Wszel­
kiego rodza ju  sondaże m ogą być 
zaw odne. M ożna n a  to  dać w iele 
p rzyk ładów . Z nam  w yn ik i sonda­
ży popularności. Nie z askaku ją  
m nie. J e s te m  w  polityce od 14 lat. 
N ajw ażniejsze  decyzje w  k ra ju  za­
padały  z m oim  udziałem . B rałem  
i b io rę  ja k o  P rez y d en t na  siebie 
ogrom ną odpow iedzialność. Zw ła­
szcza za los reform , k tó ry c h  się 
podjęliśm y. D latego m uszę n ie raz  
na rażać  się różnym  g rupom  społe­
cznym  czy zaw odow ym , p rzed k ła ­
da jąc  in te re s  p ań stw a  ja k o  całości 
n a d  in te re s  g rupow y. Poza  tym  
by łem  uc ieleśn ien iem  tę sk n o t m i­
lionów  ludzi, k tó rzy  w  d em o k ra ty ­
cznych  p rzem ian ach  pok ładali 
ogrom ne nadzieje  n a  szybką  po ­
praw ę  sw ego osobistego losu. T y­
m czasem  koszt p rzebudow y sys­
te m u  gospodarczego, po lityczne­
go i społecznego o kazał się ogrom ­
ny  d la  społeczeństw a. W ielu ludzi 
poczuło się zaw iedzionych. Ci m a­
ją  p re ten sje  p rzede  w szystk im  do 
m nie.

S ą też  ludzie p rzekonan i, że P re ­
z y d en t w szystko  m oże, a le  nie 
chce. W iem  o ty m  m. in. z listów , 
ja k ie  do m n ie  nadchodzą. N ap raw ­
dę n ie raz  zrozpaczeni ludzie  piszą 
i proszą o w szystko. I ja k  m uszą 
być rozgoryczeni, gdy o trzym ują  
odpow iedź, że d ana  sp raw a  n ie 
leży w  gestii U rzędu  P rezyden ta , 
ty lk o  n p . sądu  czy w ładzy adm in i­
stracy jnej. Wiem, że rozsądne  a r ­
g u m en ty  tra fia ją  w ów czas w  p róż­
nię, a  pozostaje ty lko  żal do P rezy ­
den ta , że n ie  chciał załatw ić... 
M am  tego w szystk iego św iado­
mość.

My, zw ycięzcy z 198^ ro‘:u, chy­
b a  tak że  n ie  do końca  uśw iada­
m ialiśm y sobie ogrom  zadań, jak ie  
na siebie p rzy jm ujem y. T eraz  je d ­
n a k  - n aw et kosztem  osobistej po­
p u la rności - b ędę  b ron ił reform . 
Z byt w ie lką  cenę  ju ż  za n ie  za­
płaciliśm y. W idać ju ż  efek ty  i n ie 
m ożem y tego  zaprzepaścić. D la te ­
go zdecydow ałem  się s tan ąć  do 
w yborów . W ierząc, że zw ycięży 
rozsądek , a n ie  em ocje. Że oceniać 
się będzie m nie  po p racy , po czy­
nach , a  n ie  np . po  tym , ja k  część 
p rasy  chce w idzieć mój urząd . 
C hcę zostaw ić po sobie s tab ilny  
system  i trw a łe  s tru k tu ry . Tak, 
żeby ju ż  n iezależn ie  od zm ien iają ­
cych  się koalicji, dzia łały  m echa­
nizm y, k tó re  pozw olą n a  rozwój 
w e w szystk ich  dziedzinach, a refo­
rm a  n ie da się ju ż  zaham ow ać. B ez 
w zględu  na  to, k to  będzie p rezy ­
den tem .

R ozm aw iali: 
Beata Frąckowiak i Piotr Piotrowicz

Fot. T. Późniak - „ POLITYKA "
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Piłka, bryczki i wino w Radlinie
W u p a ln ą  n ied z ie lę  3 lipca  

w  R ad lin ie  o dby ł się  fe s ty n  r e ­
k re a c y jn o  - sp o rto w y . R ozpoczął 
s ię  o godzin ie  13.00 w jazd em  
trz e c h  b ry czek . M iejsca  w  n ich  
z a ję li  u b ra n i  w  s tro je  ludow e  
cz łonkow ie  m ie jscow ego  zespołu  
„ R a d lin ia n k i” .

Na festyn p rzybyli m ieszkańcy 
R adlina  i okolicznych w iosek. 
W iększość z n ich  była pod w p ły ­
w em  a lkoholu . P raw ie  co drug i 
uczestn ik  spacerow ał z p iw em  
„W ojtek” w  ręk u . P od  ław kam i 
w okół boiska leżało m nóstw o bu ­
te lek  po tan im  w inie, k tó re  były 
zb ierane  i sp rzedaw ane  przez 
dzieci.

G łów nym  o rgan iza to rem  im ­
p rezy  był P aw eł Z ięciak. Od po­
czą tk u  festynu  p row adzona była 
lo teria , w  k tó re j każdy los w ygry ­
wał. N agrody były  cenne. M ożna 
było w ygrać: gołębie, ku ry , k acz ­
ki, k ró lik i oraz nagrody  g łów ne 
czyli p ra lk ę  au tom atyczną , te le ­
w izor kolorow y i opony do „duże ­
go” fiata. C ena jednego  losu w yno­
siła 30 tys. zł. Losów było trzysta . 
R ozstrzygnięcie lo terii p rzew idy­
w ano  na  godzinę 18.00, ale około 
godziny 19.00 sp rzedano  dopiero  
1 / 4 kuponów . J ed n ą  z g łów nych 
a trak c ji festynu  był m ecz ro zeg ra ­
ny  pom iędzy o ldbojam i LZS „Soli­
darn o ść” R adlin  i „V icto rii” Ja ro -

W Jarocinie, powiecie Pleszews- 
kim, został Król. Magazyn solny 
urządzony, którego zawiadywaniem 
tam eczny Urząd poborowy trudnić 
się będzie. Sprzedaż soli przy  onym- 
że rozpocznie się w drugiej połowie 
miesiąca b^żacego.

Poznań, v. ad 6. Lipca 1844.
ProwincjaJny D yrektor Poborów.

Massenbach. 
„Dziennik Urzędowy 

Król. Regencyi w Poznaniu” 
nr 29, 16 lipca 1844 r.

★
Wakacje

Wakacje Wydziału powiatowego 
rozpoczynają się z dniem  21-go lipca
i trw ają do 1-go w rześnia 1931 r.

W czasie wakacji odbywać się bę­
dą term iny do ustnej rozprawy tylko 
w spraw ach naglących.

W akacje Wydziału Powiatowego 
nie m ają wpływu na bieg czasokre­
sów ustawowych.
Jarocin, dnia 2-go lipca 1931 r.

Przewodniczący 
Wydziału Powiatowego, 
w z. Fryza, referendarz. 
„Jarociński Orędownik 

Pow iatow y” 
nr 29, 16 lipca 1931 r.

cin. P o jed y n ek  zakończył się w y­
n ik iem  5:2 d la  zespołu  z Jarocina . 
B ram ki d la  Ja ro c in a  zdobyli 
W .Tarsia (trzy  bram ki), G .Szcze­
pan iak  i J .G ałdeck i (po jednej). 
H onor gospodarzy  u ra tow ali 
G .M ikołajczak o raz  J .K em pka. Po 
m eczu p iłkarze  skarży li się na 
s tra szn y  upał.

Na im prez ie  było dość dużo dzie­
ci, d la  k tó ry ch  zostały  przygo to­
w ane  różne a trak c je . M ogły sp ra ­
w dzić sw oje um ieję tności w  sko­
k ach  w  w orkach , ringo, slalom ie 
row erow ym . Jed n a k  n a jw ięk ­
szym  pow odzeniem  w śród  doros­
łych  i dzieci cieszyły się przejazdy 
pow ozam i k onnym i w okół boiska. 
N ieco odw ażniejsi m ogli sp róbo­
w ać sw ych sił w  jeździe  konno. 
A trakc ję  tę  zapew nił jed e n  z m ie­
szkańców  M ieszkow a, k tó ry  
chciał zachow ać anonim ow ość.

Około 17.30 rozpoczął się ko n ­
k u rs  tu rystyczno  • krajoznaw czy, 
w  k tó ry m  w zięło udział osiem  
osób. D o finału  przeszło  pięć. P y ­
ta n ia  pod w zględem  stopn ia  t ru d ­
ności były  dość zróżnicow ane. 
N iek tó re  z n ich  były śm iesznie 
ła tw e, a le  n a  inne  m ało k to  potrafił 
odpow iedzieć. Zdarzało  się, że 
uczestn ik  n ie znając  odpow iedzi 
p róbow ał „ strze lać” , co czasam i 
brzm iało  kom icznie. Na p rzyk ład  
na py tan ie: „Jak m iała na imię

(...) Wzorowe zagospodarowanie 
zawdzięcza Jarocin w głównej mie­
rze Miejskiej Radzie Narodowej. Za­
siada w niej 32 obywateli wybranych 
spośród najlepszych społeczników. 
Znajdujem y w śród nich najpopular­
niejsze sylwetki jarocińskie, ludzi
- znanych ogółowi już  przed wojną
1 obywateli nowych, których dopiero 
obecne czasy dźwignęły na wyższy 
szczebel społeczny. Zanim ustalił się 
obecny skład Rady trzeba było do­
konać w niej wielu zmian i przesu­
nięć. Odpadli przede wszystkim ta ­
cy, których postawa polityczna bu ­
dziła poważne zastrzeżenia i mas­
kowana była obłudnym  oportuniz­
mem, odpadli również wszyscy ci, 
dla których interes w łasny ważniej­
szy był od społecznego.

Skład jarocińskiej MRN nie budzi 
teraz większych zastrzeżeń. Zasiada 
w niej 19 robotników, 7 pracowni­
ków umysłowych, 3 rzemieślników,
2 spółdzielców, 1 rolnik i 1 przed­
stawiciel Wojska Polskiego. Znajdu­
jem y w niej 4 kobiety - brak jest 
natom iast reprezentanta  młodzieży.

(...) Dzięki ich wysiłkom Jarocin 
je st nie tylko ładny, czysty i wesoły
- lecz również szybko pozbawia się 
dawnego drobnomieszczańskiego 
nalotu i nabiera socjalistycznych ru ­
mieńców.

„Głos W ielkopolski” 
sierpień 1950 r.

żo n a  Opalińskiego?” pad ła  odpo­
wiedź: „ ...o n a  leży tam, pod cmen­
tarzem. Ale ja k  m iała na imię? 
Hm... No to niech będzie... Hali­
na!”. N iestety  odpow iedź by ła  n ie ­
p raw id łow a poniew aż żona O pa­
lińskiego nosiła  im ię K atarzyna . 
Spośród  ośm iu uczestn ików  n a j­
lepszym  okaza ł się dzięsięcioletni 
M arek  A ugustyn iak  z Cielczy. 
Z w ycięzca stw ierdził, że k o n k u rs  
był tru d n y , a le  je m u  się udało. 
C hłopiec m iał dużo szczęścia, omi-

O b fite  o p ad y  deszczu  i b u rz a  
w  nocy  z 29 / 30 cze rw ca  b r .  spo ­
w o d o w ały  u szk o d ze n ia  w  b u ­
d y n k u  s a lk i  g im n a s ty cz n e j 
S zko ły  P o d s taw o w e j w  G olin ie .

D ach  salk i w ym agał ju ż  w cześ­
niej n ap raw y . P ęk n ięc ia  w  gzym ­
sie w ynosiły  p raw ie  3 cm  szeroko ­
ści i w  każdej chw ili groziły  jego  
obsunięciem . W w yn iku  w adliw e­
go w yprofilow ania  d a ch u  w oda za­
m iast sp ływ ać do rynny , sp ływ ała  
po ścianach  b u d y n k u  p rzyczyn ia­
ją c  się do uszkodzen ia  s tro p u  i p ę ­
k an ia  m urów .
Trzy dn i przed fera lną  nocą zdję­
liśmy dach. N ikt nie mógł przew i­
dzieć, że w  nocy spadnie deszcz
- m ów ią p racow nicy  P rzed sięb io r­
s tw a  B udow lanego JA R BU D  
przep row adzający  p race  rem o n to ­
we. N a sk u tek  zdjęcia d achu  znisz­
czeniu  u leg ła  podłoga p o k ry ta  
p ły tam i w iórow ym i. S ufit i ściany 
pom ieszczenia  w ym agają  m a lo ­
w ania.

P rzep ro w ad zen ie  n ap raw y  d a ­
chu  zap lanow ano  n a  o k res  prze-

nę ły  go tru d n e  p y tan ia  w ym agają­
ce znajom ości szczegółow ych dat.

O pinie na  te m a t festynu  były 
podzielone. N iek tórzy  twierdzili) 
że je s t dob rą  form ą wypoczynku- 
In n i uw ażali, że b ra k  tu  organiza­
cji i n ie  m a na  czym  skup ić  uwagi- 
W iększość jed n a k  by ła  zdania, iż 
im preza  je s t m ało c iekaw a ponie­
w aż „...za dużo tu alkoholu, a  zbyt 
mało dobrej zabaw y”.

Na zakończen ie  festynu  odbyła 
się zabaw a taneczna , ta k  bardzo 
oczek iw ana p rzez młodzież.

K a ro lin a  K ażm ierczak  
M o n ik a  G abryszaK

rw y  w akacy jnej. R em on t m iał ob­
jąć  dach  salk i gim nastycznej 
i p rzylegający  do niej pawilon, 
w  k tó rym  m ieści się stołówka, 
św ietlica, b ib lio teka  i dw ie sale 
lekcyjne. Na te n  cel dy rekc ja  szko­
ły o trzym ała  300 m in. złotych 
z funduszy U rzędu  G m iny  i M ia s ta  

Jarocin .
W zaistniałej sytuacji - mówi 

dyr. szkoły  m gr H ieron im  G a b ­

ry s iak  - w  zw iązku  z ograniczony- 
m i fu n d u sza m i będę m usiał zrezp' 
gnować z napraw y dachu pawil°' 
nu. Wnętrze salki gimnastycznej 
w ym aga odm alowania, wymienić 
należy też podłogę, która uległo 
zalaniu, a te prace nie były prze- 
w idziane w  kosztach.

N ap raw a  dach u  sa lk i gimnasty* 
cznej p o trw a  do k ońca  tego tyg0' 
dnia. P ozostałe  p race  m uszą  za­
kończyć się do k ońca  w akacji.
We wrześniu w szystkie pomiesZ' 
czenia będą czyste, ładne i przyęj0' 
towane do przyjęcia jriłodzieży '  
m ów i d y rek to r. (rop?1

140 ton na dobę
26 czerwca nastąpił rozruch nowej węgierskiej linii do produkcji groszku 

konserwowego, którą zainstalowano w Zakładach Przetwórstwa Owocowo-Warzy 
wnego „Kotlin”. Na linii tej można wyprodukować 140 ton konserw na dobę-

Fot. J. Stachouń11*

Przed laty prasa donosiła
Dziś druga część naszego nowego cyklu. W rubryce „Przed laty prasa 

donosiła” w każdym numerze publikować będziem y wiadom ości o Ziemi 
Jarocińskiej zamieszczane w  prasie dziewiętnastowiecznej i z początku 
tego stulecia, w  latach m iędzywojennych, a także w  czasach nam  
bliższych.

Pechowy remont szkoły
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Zaczęliśmy już współczuć lewi­
cy, że wygrała wybory, a nie ob­
sadzi żadnego eksponowanego 
stanowiska w gminie. Tymcza­
sem przewodniczącym Rady 
Miejskiej został właśnie pan - rad­
ny z listy SLD...

O tym  zadecydow ali radn i w  ra ­
m ach tajnego głosowania. Do u sta ­
leń personalnych  przystąpiliśm y 
dopiero po w yborach. I to naw et nie 
z w łasnej inicjatyw y... Zaraz w  po­
niedziałek zostałem  zaproszony 
przez panów  Jachow skiego i Udzi- 
ka na  rozm ow y dotyczące tw orze­
nia s tru k tu r  sam orządow ych. Mó­
wiono tam , że m oglibyśm y naw ią­
zać w spółpracę, że nasze program y 
ftiożna by do siebie jak o ś  dopaso­
wać. Z tym , że na tak ich  zasadach: 
burm istrzem  zostaje pan  Jachow - 
ski a przew odniczącym  - pan 
Udzik. My nie m ieliśm y w tedy jesz­
cze swoich kandydatów . Uważaliś­
my, że dopiero w yniki w yborów 
^ o g ą  decydow ać o podziale władzy 
na te ren ie  Jarocina. Tym  niem niej 
oświadczyłem, że ja  jak o  Sikorski 
'  na razie bez pełnom ocnictw a zgło­
szę swoją k an dydatu rę  na  przew o­
dniczącego rady. P o tem  to uzys­
kało akcep tację  radnych  z SLD. 
U nas nie m a sam ozw ańczych k an ­
dydatów. Także kandydatu ry  na 
przew odniczących kom isji są już  
Uzgodnione w  gronie 13 radnych. 
Wiadomo przecież, że blok spół­
dzielczy je s t zdecydow anie z nam i. 
^SL  - ta k  z doskoku.

Dlaczego pańską kandydaturę 
^siłowano do końca trzymać w ta­
jemnicy?

Unikam y przedw czesnego chwa- 
lenia się...

Na czw artkow ej sesji Rady 
Miejskiej w  Jarocin ie  zgłoszono 
dwóch kandydatów  na  przew o­
dniczącego rady: Bogdana
tldzika i Mariana Sikorskiego. 
Pierwszy uzyskał oficjalne po­
parcie Unii W ielkopolan, „Jaro ­
cina 2000” i B loku W yborczego 
»Miastu i Wsi” . Drugiego poparł 
Sojusz Lew icy D em okratycznej
1 Spółdzielczy B lok W yborczy.

Wiadomo jednak , że w  p ra k ­
tyce oddaw anie głosów odbiega­
no od przedw yborczych ustaleń , 
^ó w i się, że n ie wszyscy radni 
z SLD głosow ali na M ariana S i­
korskiego. D la odm iany zaś - ra ­
dni z ugrupow ań praw icow ych 
1116 poparli z kolei swojego k an ­
dydata.

Wynik głosow ania okazał się 
korzystny dla M ariana Sikors­
kiego. O trzym ał on 16 głosów, 
k o n trk an d y d a t - B ogdan Udzik 
uzyskał ich 14. Jed en  z radnych 
Wstrzymał się od głosu, jeden  
°ddał głos niew ażny.

czną. je s n  wszyscy 
będą m yśleć, je s t szansa, że coś 
w  tej radzie załatw im y.

P an  Udzik, kandydując  na  prze­
wodniczącego, pow oływ ał się na 
fakt, że m a doświadczenie, bo już
4 la ta  był radnym . A ja  mówię: no 
dobrze, niech  pan  będzie łaskaw  
przyjąć do wiadomości, że ja  m am  
za sobą 36 lat p racy radnego. B yłem  
członkiem  prezydium  W ojewódz­
kiej Rady Narodowej, przew odni­
czącym  kom isji przez dw ie kad en ­
cje - w ięc moje doświadczenie na 
pew no nie je s t m niejsze.

Przewodnicząc obradom, mylił 
pan co jakiś czas Radę Miejską 
z Radą Narodową...

To pew nien naw yk językowy. 
M yślę jednak , że nazw a n ie je st 
istotna.

Ci, którzy dostali sie do rady 
z listy SLD, byli aktywistami 
w PRL-u: od naczelnika miasta 
począwszy na radnych i człon­
kach PZPR-u skończywszy. To 
może budzić obawy, że doświad­
czenia, jakie z tamtego okresu 
wynieśli, zechcą przenieść na pra­
cę w tej radzie.

Jeżeli ktokolw iek w  jak im k o l­
w iek okresie w ykonuje  swoje obo­
w iązki społeczne stosując fana­
tyzm , to m ożna by się tego obawiać. 
Ale m yśm y nigdy n ie byli fana tyka­
mi. Jesteśm y ludźm i urodzonym i 
dla p racy  społecznej. J a  byłem  h a r­
cerzem , adnym , ław nikiem ... i m i­
mo że m am  62 la ta , nadal chcę 
p racow ać społecznie.

Czy będzie pan w stanie sta­
nąć ponad podziałami i współpra­
cować ze wszystkimi radnymi?

W spraw ach  gospodarczych każ­
dy radny  m usi m ieć swoje zdanie 
i SLD nie będzie nikogo zniewalać. 
Nie będziem y nigdy próbow ali dy-

pełen  uznania  dla jego wiedzy. To 
bardzo m ądry  człowiek, czuję, że 
bedę um iał się z nim  dogadać... Jeśli 
chodzi o znajom ość p raw a dotyczą­
cego sam orządu, to on w ie więcej

niż trzech  praw ników , zatrudn io­
nych w  urzędzie. D latego już  dzisiaj 
postanow iłem , że następ n a  sesja 
m usi być przygotow ana pod w zglę­
dem  praw nym  na  tyle dobrze, żeby 
pan  Udzik n ie m ógł wnosić żad­
nych zastrzeżeń.

SLD zgłosiła także swojego 
kandydata - Zdzisława Wojcie­
chowskiego na stanowisko zastę­
pcy przewodniczącego rady. Czy 
apetyt nie jest zbyt duży?

Na pana W ojciechowskiego gło­
sowalibyśm y w tedy, gdyby okazało 
się, że ja  przegrałem . W sytuacji

- gdy w ygrałem  - „odpuściliśm y” 
sobie funkcję w iceprzew odniczące­
go. To było z góry  ustalone i pan 
W ojciechowski także o tym  w ie­
dział.

Czy SLD jest zdecydowany 
przejąć władzę w gminie? Czy nie 
wystraszy się odpowiedzialności, 
w przypadku gdy uda mu się ob­
sadzić także stanowisko burm ist­
rza?

My byśm y się cieszyli, gdyby tak  
się stało. W każdym  razie będziem y 
walczyć do końca. Chcem y się je d ­
nak  podzielić w ładzą. Są przecież 
jeszcze stanow iska w iceburm ist­
rzów , k tó re  zaproponujem y stronie 
przeciw nej. O bawiam y się n a to ­
m iast, że jeśli burm istrzem  zosta­
nie pan  Jachow ski, n ie będzie z n a ­
m i chciał gadać.

Wiadomo, że jest pewna grupa 
radnych, którym wszystko jedno, 
kto będzie burmistrzem: Jachow­
ski czy Robakowski (lub Micha­
lak). Zagłosują na tego, kto im 
więcej obieca. Co ma do zaofero­
wania SLD?

Słyszeliśm y, że obiecuje się rad ­
nym  w zam ian za głos, że się w yas­
faltuje ulice, pozakłada chodniki. 
My z takim i propozycjam i nie w y­
chodzimy. Jeś li m am y propozycje, 
to dotyczą one objęcia określonych 
funkcji.

Jak chciałby pan być postrze­
gany na końcu tej kadencji?

P an i ciągle w racała  do tego, że ja  
m am  przyzw yczajenia z okresu  
PRL-u. A ja  chce powiedzieć, że te 
moje przyzw yczajenia wcale n ie są 
złe. Jes tem  przyzw yczajony do dys­
cypliny. B ezw zględnie w yegzek­
w uję należytą  p racę kom isji, k tóre  
m uszą pozyskiw ać ekspertów , m u­
szą um ieć odpow iedzieć na  każde 
py tan ie  radnych  podczas sesji. B ę­
dę z tego system atycznie rozliczał 
przew odniczących. I n ie może być 
tak , ja k  pow iedział pan  Mostowski: 
Ja sobie z komisjami nie mogę dać 
rady. Podobnie było na  sesji. R adni

odbierali d ie ty  na początku  posie­
dzenia, potem  w ychodzili i n ie  było 
kw orum  do przegłosow ania
uchw ały.

Czy prasa będzie mieć zapew­
niony dostęp do informacji? 
A może będzie to zależeć od tego 
czy pochwali czy skrytykuje wła­
dzę?

Uważam , że b ra k  o tw artości je s t 
błędem . Zdaję sobie spraw ę, że p ra­
sa nie może pisać w yłącznie dobrze.

Rozmawiała
Aleksandra Pilarczyk

Rozm ow a z M arian em  S ik o rsk im  - nowo w y b ran y m  przew od­
niczącym  R ady  M iejskie j w Ja ro c in ie

Bezwzględnie wyegzekwuję...
Ja przecież pytałam o kandy­

daturę, a nie o to, czy pan będzie 
przewodniczącym...

Ale ludzie potem  to różnie przy j­
m ują.

Czy jednak nie jest nieuczciwo­
ścią, że wyborcy, którzy głosują 
na dane ugrupowanie nie wiedzą, 
jakiego to ugrupowanie zafundu­
je im burmistrza i przewodniczą­
cego rady?

Pow inno tak  być, że wyborcy 
decydują, k to  będzie ich 
burm istrzem . D latego je ­
steśm y za ordynacją, 
k tó rą  zgłosił SLD. Wybo­
rcy  pow inni bezpośred­
nio w ybierać burm istrza.
W tedy m ógłby się on 
czuć w pełn i upraw niony 
do spraw ow ania w ładzy 
w  gm inie.

Jakim założeniom bę­
dzie podporządkowane 
sprawowanie przez pa­
na funkcji przewodni­
czącego?

Za w szelką cenę będę 
dążył do tego, aby zapo­
m nieć o tym , że ktoś w y­
wodzi się z praw icy, 
a k toś z lewicy. R adni 
pow inni zajm ować się 
radzeniem  o problem ach 
m ieszkańców  m iasta 
i wsi, a  n ie w alką polity-

rygow ać ludźm i ze swego ugrupo­
w ania, ja k  to  było w  poprzedniej 
radzie, gdzie solidarnościow a w ięk­
szość uzgadniała w szelkie decyzje 
i sesja była czystą fikcją. Nigdy nie 
będziem y tego robili. W szystko m u­
si się decydow ać na  sesji.

Wiem, że w spółpraca z n iek tó ry ­
m i radnym i będzie trudna . Na p rzy­
kład  z panem  Udzikiem . O n lubi 
być „przeciw ” . Podobno kiedyś na 
sesji zaatakow ał naw et w łasną 
koncepcję. Z drugiej strony  jestem

Przejęcie władzy
Fot. R. Kaźmier czak

Marian Sikorski jest emerytem. Przez całe swoje życie pracował 
w jednym  zakładzie: w Cukrowni „Witaszyce” . Nadal jest tu  zatrud­
niony na pół etatu. Dodatkowo pełni funkcję wiceprzewodniczącego 
Związku Zawodowego Pracowników Cukrowni i Rafinerii „Witaszyce”. 
Jest przewodniczącym Rady Rejonowej Socjaldemokracji Rzeczpospo­
litej Polskiej w Jarocinie. Sprawuje też funkcję przewodniczącego 
Sojuszu Lewicy Demokratycznej województwa kaliskiego.

Urodził się 7 czerwca 1932 roku w Brzeziu koło Pleszewa. Dzieciństwo 
i młodość spędził w Pleszewie. Ukończył Gimnazjum Handlowe w Ost­
rowie Wlkp. W 1953 roku przeprowadził się do Witaszyc. Pracując 
w cukrowni, uczył się zaocznie w Technikum  Rolniczym w Marszewie. 
W 1954 roku ożenił się, ma trzech synów.

W 1953 roku wstąpił do Polskiej Zjednocznej Partii Robotniczej. Od 
1958 do 1989 roku był radnym  różnych szczebli: od gminy Witaszyce 
począwszy na radzie wojewódzkiej skończywszy.
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Zbiornik wodny w Roszkowie
Planuje się, że na Lubieszce, w okolicach Roszkowa, powstanie 

zbiornik retencyjny. Pozwoli on zatrzymać około miliona metrów 
sześciennych wody i spożytkować ją  na różne cele.

N atura lne  zasoby wody w  Polsce 
są ograniczone i stosunkow o n ie­
w ielkie. W przeliczeniu na 1 m iesz­
kańca  wynoszą one 1700 m 3. Staw ia 
nas to na  22 m iejscu w śród krajów  
europejskich. Podobna ilość wody 
przypada też na  statystycznego 
m ieszkańca Egiptu. Od w ielu la t 
obserw uje się w  naszym  k ra ju  defi­
cy t wody. Zaznacza się on w yraź­
niej już  nie ty lko  w  latach  w yjąt­
kow o suchych, ale naw et w  la tach  
przeciętnych, a ponadto obejm uje 
coraz w iększe obszary.

Zasoby tzw . wód dyspozycyjnych 
m ogą być pow iększone przez budo­
w ę zbiorników  retencyjnych. Oce­
nia się, że w Polsce istnieją n a tu ra l­
ne w arunki do zm agazynow ania 
w  tak ich  zbiornikach około 8,4 km 3 
wody. Mimo to stan  re tencji w  n a ­
szym  kra ju  p rzedstaw ia się dość 
skrom nie i w ynosi 2,7 km3.

C harak ter pracy  zbiornika re ten ­
cyjnego, cały system  gospodarki 
wodnej na  nim  i sposób regulow a­
nia odpływ u, zależą od jego typu  
i celów, k tó rym  m a służyć. Istnieją 
następu jące rodzaje zbiorników:

powodziowy, żeglugowy, energety ­
czny, w yrów naw czy, kom unalny, 
przem ysłowy, rolniczy. Często spe­
łn ianych je s t k ilka  tych  funkcji ró ­
wnocześnie. Podobnie będzie z p la ­
now anym  zbiornik iem  w  Roszko­
w ie zasilanym  rzeką Lubieszką.

R zeka b ierze swój początek 
w  okolicach W ałkowa 
w  daw nym  powiecie 
krotoszyńskim  i, po 34 
km  biegu, w pada do 
L utyni n iedaleko m iej­
scowości Parzew nia.
Lubieszką, jak o  jedna  
z nielicznych rzek  Zie­
mi Jarocińskiej, posia­
da na praw ie całej swej 
długości p ierw szą i d ru ­
gą k lasę  czystości.
O kresow o przekracza­
ne są jedyn ie  stężenia 
azotanów  i siarczanów, 
spowodow ane spływ a­
mi nawozów sztucz­
nych z pól. Dolina Lu- 
bieszki na odcinku 
Siedlem in-Roszków  
stwarza dobre w arun­

ki topograficzne dla budowy zbio­
rnika wodnego. B rak  lasów, u rzą­
dzeń technicznych i zabudow ań są 
dodatkow ym i a tu tam i p rzem aw ia­
jącym i na korzyść przyszłej lokali­
zacji w  tym  w łaśnie m iejscu.

P lanow any  zalew  będzie się roz­
pościerać n a  pow ierzchni ponad  34 
ha. Jego pojem ność, przy dw u i pół 
kilom etrow ej długości i szerokości 
od 150 m  do 250 m , wyniesie około 
1 m in  m 3 wody. Z apora wodna,

k tó ra  pow stanie w  odległości 100 
m  na  południow y w schód od trasy 
Jarocin-N osków , spraw i, że średnia 
głębokość zalew u w ynosić będzie 
około 2,7 m.

Zbiornik będzie pełnił zasadni' 
czo dwie funkcje: rolniczą i prze­
ciwpowodziową. Po jego wybudo­
w aniu  rozw iązanych zostanie kilka 
is totnych problem ów . W okresach 
suszy naw adniane będą użytki zie­
lone położone w  dolnym  biegu rze­
ki. Złagodzi się też  falę powodziową 
na Lubieszce w  okolicach Stęgoszy. 
K ątów , R adlina i Mieszkowa. 
W zbiorniku  prow adzona będzie 

hodow la ryb  na potrze­
by w ędkarstw a. Dzięki 
zalewowi podniesione 
zostaną w alory turys­
tyczne i krajobrazowe 
naszego regionu. B?'
dzie on w ykorzystywa­
ny rów nież do celów re­
kreacji i sportów  wod­
nych.

Pow yższą inwestycję 
finansuje U rząd Gminy 
i M iasta w  Jarocinie 
oraz W ojewódzki Za­
rząd M elioracji i Urzą­
dzeń W odnych w Kali' 
szu. T erm in rozpoczę­
cia budow y uzależnio; 
ny  je s t od wielkości 
funduszy przeznaczo­
nych  na  ten  cel.

(RyK & pmj)

Czy będzie las?
Według ostatnich danych, lasy w Polsce zajm ują powierzchnię 8,7 

min ha, co stanowi 27,9% ogólnej powierzchni kraju . Jest to znacznie 
poniżej średniej lesistości Europy i świata, która odpowiednio 
wynosi 32 i 33% powierzchni. Ponad 1/ 3 Polski wykazuje lesistość 
poniżej 14%. Przeszło 78% to lasy państwowe zarządzane przez 
Państwowe Gospodarstwo Leśne „Lasy Państwowe”.

O statnio zmieniła się funkcja la­
sów, k tó re  z działalności czysto p ro­
dukcyjnej przeszły w kierunku  pro­
ekologicznym (ochronnym). Uważa 
się, że zgodnie z nową literą praw a 
„Lasy Państw ow e” powinny finan­
sować się same, u trzym yw ać obecny 
stan drzewostanów. Tymczasem 
drzew a są poważnie uszkodzone 
i proces ten ciągle nasila się, ze 
względu na pogorszenie w arunków  
środowiska. W edług niektórych sza­
cunków, aż 92% drzew w naszych 
lasach wykazuje objawy uszkodze­
nia. Uprawy leśne zakłada się na 
gorszych glebach i m iejscach, gdzie 
w ystępują niekorzystne warunki 
produkcji biologicznej. Sytuację po­
garsza ujednolicona często s tru k tu ­
ra gatunkow a (m onokultura). P rze­
w ażnie dom inuje sosna zwyczajna. 
Człowiek niszczy przyrodę na wiele 
sposobów. Drzewa są niszczone głó­
wnie przez pożary i szkodliwe tlenki 
siarki i azotu. N ajbardziej uszko­
dzone lasy  w E urop ie  zn a jd u ją  się 
w Niemczech i w  Polsce. Krajowe 
zakłady em itują do atm osfery rocz­
nie około 3,6 min ton szkodliwych 
tlenków. Znaczna część gazowych 
zanieczyszczeń nad nasze lasy do­
staje się w skutek przemieszczania 
się ich z innych państw  wraz z p rą­

dam i powietrza (zanieczyszczenia 
transgraniczne). Pochodzą one głó­
wnie z Czech i Niemiec.

Cała powierzchnia Nadleśnictwa 
Jarocin wynosi około 23 tys. ha, la­
sów - ok. 22 tys. ha. Podobnie jak  
W ielkopolska, cała powierzchnia 
drzew ostanów  je s t narażona na 
szkodliwe zanieczyszczenia atm o­
sfery. W prawdzie na naszych te re ­
nach nie ma uciążliwego przemysłu, 
ale przerzuty z zew nątrz są tak  duże, 
że cała W ielkopolska je st zagrożona. 
Na terenie Regionalnej Dyrekcji La­
sów Państw owych w Poznaniu pro­
wadzone są coroczne pom iary zanie­
czyszczeń atm osfery pyłami, związ­
kami fluoru, tlenkam i siarki i azotu. 
Szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
Nadleśnictwo Jarocin  nie należy do 
najbardziej zanieczyszczanych. Ma 
ono korzystniejsze param etry  niż 
np. Puszcza N adnotecka czy N adleś­
nictwo Kościan. Nie można jednak 
mówić o sytuacji zadowalającej. Na­
si leśnicy obserwują ciągłe uak tyw ­
nianie się chorób i szkodników po­
wodujących dalsze zam ieranie la­
sów. Opryski chem iczne są często 
mało skuteczne jak np. w przypadku 
groźnego przypłaszczka granatka.

S traty  środowiskowe z powodu 
zam ierania lasów szacuje się na po­

ziomie 20 bilionów złotych rocznie. 
Zm niejszenie masy produkcji d rew ­
na z tego ty tu łu  wynosi około 10,5 
m in m 3. Pomoc budżetowa państw a 
je s t zbyt słaba ze względu na ogólny 
fatalny stan całej gospodarki. 
Uszkodzenia drzewostanów odbi­
jają się również niekorzystnie na 
budżetach gmin, bo „Lasy” nie od­
prowadzają podatku leśnego. Są 
zwolnione z powodu znacznego 
uszkodzenia drzewostanów. Za 
okres ostatnich 12 lat straty te 
u nas wynoszą 334 m3 grubizny 
netto.

Ogólne uszkodzenia drzew mie­
rzone są na podstawie kształtu  koro­
ny, żywotności ogólnej drzew a oraz 
stanu aparatu  asymilacyjnego. Na 
terenie nadleśnictw a, w drugiej s tre ­
fie uszkodzeń znajduje się 6,8 tys. ha 
lasów z czego 2,3 tys. ha stanowi 
drzew ostan wokół Jarocina.

W edług danych M inisterstwa Roi' 
n ictw a i Gospodarki Żywnościowej 
ponad 0,5 m in ha gruntów  rolnych 
leży odłogiem i proces ten będzie 
postępow ał nadal. W ynika to rów­
nież ze skażenia środowiska i niskiej 
opłacalności produkcji na glebach 
słabych. G runty  te  oczywiście wy' 
m agają zalesienia, ale potrzebny jeSf 
konkretny  program  i działanie, gdyz 
koszty zalesienia nieużytkowanej 
ziemi są odpowiednio wyższe.

Tragiczny dla lasów z wielu powo­
dów je s t w zrost zaśmiecenia. Smied 
są w yrzucane nie tylko do rowó^ 
i na obrzeża lasów, ale także 
wewnętrznych drzewostanów. Sta11 
ten nie tylko pogarsza całą estety' 
kę, ale stanowi kolejny czynnik 
uszkadzania lasów.

Leszek Bajd3

Zaśmiecenia lasów są obecnie praiodzhoą zmorą Fot. L. Bajda



Pleszewskie ióżka dla
D zięk i p o ro z u m ie n iu  d y re k c ji  ZZOZ-ów w  P leszew ie  i J a ro c in ie  

m ie szk ań cy  g m in y  K o tlin  b ę d ą  m o g li leczyć się  w  p leszew sk im
szp ita lu . O fic ja ln ie  p o ro z u m ien ie  
lipca.

Gmina Kotlin leży w połowie dro­
gi między Jarocinem  i Pleszewem.
Z tego też względu część m ieszkań­
ców od daw na już  korzystała z opie­
ki pleszewskiego szpitala. Ostatnio 
jednak wprowadzono tam  opłaty dla 
pacjentów spoza rejonu. Od lipca 
sytuacja ta  powinna ulec zmianie.
W związku z bardzo trudną  sytuacją 
finansową opieki zdrowotnej, lekarz

zo s tan ie  p o d p isan e  pod kon iec

ski jest większy i może sobie po­
zwolić na zwiększenie liczby pacjen­
tów. Nam ciasnota daje się we znaki. 
Mamy za mało łóżek. Bywają mo­
menty, że ludzie leżą na koryta­
rzach - stw ierdził S tanisław  Spy­
chał, dyrektor ZZOZ-u w Jarocinie.

D yrektor zapewnił jednak, że pac­
jenci będą przenoszeni tylko za ich 
zgodą. - Nikt nie będzie robił niczego

Wojewódzki wydał rozporządzenie
0 współpracy między szpitalami 
^  całym województwie. W łaśnie na 
bazie tego rozporządzenia powstał 
Pomysł o przenoszeniu niektórych 
Pacjentów ze szpitala jarocińskiego 
d<> Pleszewskiego. - Właściwie oby­
dwie strony wyszły jednocześnie z tą 
sQ-rną propozycją. Szpital pleszew-

Fot. R. Kaźmierczak

na siłę. Chodzi o to, aby ułatwić 
pacjentom leczenie. Każdy będzie 
mógł wybrać sobie szpital - dodaje.

Do tej pory w starym  budynku 
szpitalnym  nie przeprowadzono ża­
dnych większych rem ontów. Nie ma 
na to funduszy. Przew idziany re ­
m ont bloku operacyjnego koszto­
wać będzie około półtora miliarda

Zawody w Panience
W ubiegłą n iedzielę członkowie 

p ° ła  Polskiego Zw iązku W ędkars-
k*ego z Jaraczew a zorganizowali 
2awody w w ędkarstw ie  spław iko­
wym. Zapoczątkow ane w  roku 
^biegłym rozgryw ki w  trzech  kate- 
j»°riach połow u w yłonią zwycięzcę, 
Który otrzym a „P uchar Przechod- 

’ Ufundowany przez w ójta gm iny 
Macieja Pielarza. Obecnie puchar

— -  ubiegłoroczny m istrz koła 
Lesław  Rauht.

Na pożw irow ym  zbiorniku  w  P a ­
w n e e  współzaw odniczyły ze sobą

* osoby. Pogoda dopisała, p iękny 
s»oneczny dzień i lekk i w ia tr zapo­
wiadał udane  połowy. Po  wyloso­
waniu stanow isk  o godzinie 7.00 
r° zPoczęto poław ianie ryb. Uczest- 
*lQy  różnie oczekiw ali na zdobycz, 

ani w ciszy i skupieniu , inni przy 
2więkach m uzyki dobiegającej 

z ^ p a rk o w a n y ch  tuż obok łowiska 
Samochodów. Zawodnicy, którzy 
z owili n iew iele ryb, za b rak  szczęs­
n a  obwinili organizatorów , tłu m a­
cząc się zbyt późną godziną roz-

poczęcia zawodów. O statecznie 
zwyciężył Henryk Kosiński przed 
Mieczysławem Grześkowiakiem 
i Ryszardem Filipiakiem, m ając 
najw iększe szanse na  zdobycie pu ­
charu . Nad praw idłow ym  przebie­
giem  zawodów czuw ał p rezes Koła 
Jaraczew o Rafał Werbliński i sek­
re ta rz  Wiesław Durczak, sp raw u­
jący  funkcję głów nego sędziego.

REKIN

Ze Sławoszewa 
do Warszawy

Dzięki pomocy Spółdzielni Produ­
kcyjnej w Kotlinie dzieci ze Szkoły 
Podstawowej w Sławoszewie mogły 
pod koniec roku szkolnego pojechać 
na wycieczkę do Warszawy. Zwiedza­
ły Łazienki, Zamek Królewski, były 
na Okęciu i w Wilanowie. W drodze 
powrotnej zwiedziły też klasztor 
w Niepokalanowie. (rrk)

Kotlina
złotych. Niestety, na razie nic nie 
wskazuje na to, aby ta  kw ota znalaz­
ła się w posiadaniu władz szpitala. 
Udało się jednak  zakupić i już za­
m ontować nową lam pę na sali ope­
racyjnej. Są również pieniądze na 
zakup stołu operacyjnego, który 
w najbliższym czasie powinien zo­
stać zam ontowany. Jak  zapewnił 
nas dyrektor, w tym  miesiącu zo­
stanie oddana do użytku nowa ko t­
łownia. W tej chwili trw ają przygo­
towania do położenia kostki b ruko­
wej na odcinku kotłownia - magazyn 
opałowy. - Niektórzy twierdzą, że 
jest to wyrzucanie pieniędzy. Tym­
czasem położenie kostki jest tańsze 
od asfaltu czy betonu. Poza tym  ja

nie mogę przeznaczyć tych pienię­
dzy na leki czy jedzenie. Od wojewó­
dztwa dostałem pieniądze na inwes­
tycje i tylko na to mogę je prze­
znaczyć - kom entuje dyrektor.

Nie wiadomo, co będzie z budową 
nowego szpitala. Jak  na razie władze 
wojewódzkie i m inisterstwo zdrowia 
nie wyraziły zgody na rozpoczęcie 
inwestycji. Pod znakiem  zapytania 
stoi również budowa nowego pawi­
lonu przy starym  budynku szpital­
nym.

Wydaje się więc, że jeszcze przez 
kilka la t w ładze jarocińskiego 
ZZOZ-u będą musiały korzystać 
z prowizorycznych rozwiązań. Na 
popraw ę sytuacji nie m a na razie 
żadnych widoków. (refb)

Spotkanie diabetyków
Jarocińskie Koło Polskiego Stowarzyszenia Diabetyków zorgani­

zowało 1 lipca spotkanie poświęcone problemom choroby, na którą 
cierpi coraz więcej osób. W kaw iarni „Klubowa” byli przedstawicie­
le wielu kół z województwa kaliskiego, lekarze oraz przedstawiciele 
Polfy z Tarchomina, jedynego w Polsce producenta insuliny.

W jarocińskim  kole je s t ponad 300 
osób, k tóre  muszą brać codziennie 
zastrzyki insuliny. Praw ie 400 bierze 
tabletki.
- Co najmniej drugie tyle chorych na 
cukrzycę nie jest członkami naszego 
koła. Żeby tak dokładnie powiedzieć 
jaka  jest skala problemu, trzeba by 
było prowadzić bardzo szczegółowe 
statystyki. My tego nie jesteśmy 
w  stanie uchwycić - m ówi Hieronim 
Cieślak, przewodniczący koła.
- Czasem z Warszawy dostajemy 
trochę igieł i strzykawek. Umożli­
wiamy również zakup glukomet- 
rów, udzielamy porad. I to prak­
tycznie wszystko. Nie mamy nawet 
samodzielnego lokalu. Ten, który 
wykorzystujemy w  urzędzie, dzieli­
m y jeszcze z  dwoma innymi użyt­
kownikami - narzeka przewodniczą­
cy.

Rzeczywiście trudno mówić o du­
żych możliwościach stowarzyszenia. 
Przecież chorzy ludzie pragną choć 
czasem ze sobą porozmawiać, przez 
chwilę wymienić doświadczenia. 
B rak pomieszczenia to wyklucza.

Cukrzyca je s t chorobą, k tóra  po­
w staje na skutek  zaprzestania w y­
dzielania insuliny przez trzustkę, co 
prowadzi do podwyższenia poziomu 
cukru  we krwi. Istnieją dwa typy 
cukrzycy: typ  1 - uzależniający cho­
rego od zastrzyków  insulinowych 
oraz typ 2 - nie powodujący tego 
uzależnienia, ale w ym agający przyj­
mowania innych lekarstw . Cukrzy­
ca może być chorobą śm iertelną, 
choć przy odpowiednim leczeniu 
można z n ią żyć. Szereg chorób jest 
następstw em  cukrzycy - ślepota, 
zgorzele cukrzycowe, choroby ne­
rek  i wiele innych.

W czasie spotkania Bogdan Sobie- 
rajski z Polfy Tarchom in przedsta­
wił najnowsze produkty firmy - in­
sulinę ludzką oraz insulinę WO-S 
( w ieprzową wysokooczyszczoną ). 
Te dwa preparaty  oraz coraz po­
wszechniej stosowana już przez cho­
rych insulina ChO-S mają zastąpić 
dość często jeszcze stosowane insuli­
ny o dużym  stopniu zanieczyszczeń.

Insulinę chorzy otrzym ują bezpła­
tnie. Cóż z tego, jeśli insuliny wyso- 
kooczyszczone i insulinę ludzką m o­
że przepisywać tylko pięciu lekarzy 
w województwie kaliskim , a  leki 
wydają ty lko dwie apteki. Takie 
ograniczenia wprowadził swym za­
rządzeniem  lekarz wojewódzki. 
Chorzy z Jarocina muszą w tych 
spraw ach jeździć do Kalisza lub P le­
szewa. Obecni na spotkaniu lekarze 
oraz chorzy na cukrzycę nie kryli 
zdziwienia takim i uregulowaniam i. 
Ci drudzy byli wręcz oburzeni: - Że­
by dostać receptę na insulinę wyso­
kooczyszczoną lub na specjalny 
wstrzykiwacz muszę stracić cały 
dzień i specjalnie jechać do Kalisza. 
To wszystko kosztuje i na dodatek 
muszę jechać razem z małym dziec­
kiem, którego nie m am  z  kim  zo­
stawić. W Kaliszu tracę cały dzień, 
bo przyjeżdżają ludzie z całego wo­
jewództwa.

Lekarzy ze specjalizacją diabeto- 
loga je st napraw dę niewielu. W J a ­
rocinie nie m a żadnego. Najbliżej 
je st do Pleszewa, gdzie specjalistą 
diabetologiem je s t d r B arbara 
K nast. Na spotkaniu w  Jarocinie 
przedstaw iła ona propozycję stwo­
rzenia w  Pleszewie Dziennego C ent­
rum  Pobytu Diabetologicznego. 
Z taką prośbą zwrócił się do dyrekcji 
pleszewskiego ZZoz - u prof. Przybył 
z Poznania. Ośrodek m iałby służyć 
pomocą diabetykom  z Pleszewa 
i ościennych ZZOZ, w  tym  jarocińs­
kiego. Można by tam  w ykonyw ać 
kom pleksowe badania oraz p rzep­
rowadzać okresowe kontrole. To, 
czy ośrodek pow stanie zależy jedy ­
nie od pieniędzy. Jeśli wojewoda 
wydzieli w  budżecie odpowiednie 
środki, to zgodnie z zapewnieniam i 
d r K nast, ośrodek na pew no pow sta­
nie.

Spotkanie zakończył wspólny 
obiad, w czasie którego uczestnicy 
wym ieniali swe doświadczenia 
związane z trapiącą ich chorobą. Ca­
łość została sfinansowana przez ta r­
chom ińską Polfę. (rpp)
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Licealiści w Libercourt
Dla niektórych uczniów liceum ogólnokształcącego wakacje roz­

poczęły się już tydzień przed zakończeniem roku szkolnego. Dwu­
dziestoosobowa grupa licealistów wyjechała 17 czerwca do Liber­
court we Francji. Uczniowie spędzili w bliźniaczym mieście Jarocina 
7 dni.

Z aproszen ie  ja roc in iaków  było 
e fek tem  ko respondencji p ro w a­
dzonej m iędzy k lasą  Ha naszego 
liceum , a k lasą  IV a College St. 
A u b ert z L ibercourt. N ieste ty , ze 
w zględu na koszty  (2 m in  zł od 
osoby) n iew ielu  uczniów  Ha m ogło 
sko rzystać  z ta k  w span iałe j okazji 
zw iedzenia F rancji. M im o s ta rań ,

Przejażdżka po Sekwanie

o rgan iza to rom  nie udało  się uzys­
k ać  dofinansow ania  z U rzędu 
G m iny i M iasta z pow odu  b ra k u  
środków  na  te n  cel. O stateczn ie  do 
L ib erco u rt w yjechali uczniow ie 
znający  dobrze  język.

Jaro c in iacy  p rzez trzy  dni cho­
dzili razem  z m łodzieżą francuską  
do szkoły i b ra li udział w zaję ­
ciach. A k tyw nie  uczestn iczyli n ie 
ty lko  w  lekc jach  j. francuskiego, 
ale rów nież w  w yk ładach  z j. a n ­
g ielskiego, j. n iem ieckiego, fizyki 
i geografii. „Pierwszy kontakt z ję­
zykiem  był d la naszych uczniów  
szokiem. Później jednak młodzież 
przyzw ycza iła  się do szybkiej, po­

tocznej m owy i m uszę przyznać, 
że radziła  sobie nieźle również we 
francuskiej szkole m ów i G raży ­
na  K ubicka, ro m an is tk a  LO.

Z dośw iadczeń pedagogicznych 
F rancuzów  k o rzysta ły  rów nież 
nauczycielk i LO - B ron isław a 
W łodarczyk, B arb ara  E w iak  i G ra ­
żyna K ubicka, k tó re  opiekow ały  

się g ru p ą  naszej m łodzieży. 
Zobaczyły m .in. ja k  funk ­
cjonuje  tam te jsza  szkoła, 
ja k  oceniani są  uczniow ie 
i ja k  p row adzona je s t  do­
k um en tacja . M iały też  o k a ­
zję porów nać  m etody  n a u ­
czania  w e F ranc ji z naszy­
mi.

N iew ątp liw ą a tra k c ją  
w yjazdu  były  całodzienne 
w ycieczki do P a ry ż a  i do 
Lille. P a ry ż  zachw ycił 
w szystk ich . Uczniow ie
zw iedzali k a ted ry
N ótre-D am e i Sacre-Co- 
e u r, w ieżę Eiffla. P łynęli 
rów nież s ta tk iem  po S ek ­
w anie  i spędzili dw ie m iłe 
godziny w  O grodzie Tuile- 
ries. „ W spaniałe w ystaw y  
sklepowe na Champs-Ely- 
sees przyciągały nasz 
w zrok n iczym  magnes. Je­
d nak ceny towarów powo­
dowały, że w racaliśm y do 
ponurej rzeczywistości.
Czar, jakiem u ulegliśmy 

podczas zw iedzania  P aryża  spra­
wił, że Francja stała się nam  bliż­
sza ” - w spom ina M arzena. P o d o b ­
ne  w rażen ia  w yw arło  Lille, gdzie 
podziw iano supernow oczesną  
dzie ln icę  X X I w ieku  i najnow o­
cześniejsze na  św iecie, całkow icie 
zau tom atyzow ane m etro . W ycie­
czkę do Lille s finansow ał college. 
K oszty w yjazdu do P a ry ża  i w spó l­
nych  posiłków  p o k ry ły  w ładze 
m iasta  L ibercourt. Z dan iem  B.E- 
w iak  na  pod k reś len ie  zasługuje  
ogrom ne zaangażow anie  Jea n n e  
B asset i M ariana C hudaka , k tó rzy  
zrobili w szystko , b y  goście czuli 
się dobrze w  L ibercou rt. W szyscy

Sukces piłkarzy z Chociczy
Czterdzieści zespołów w ystar­

towało w Śremie w tegorocznej
edycji turnieju piłkarskiegp 

„Orliki Wielkopolska”.
P o sp o tk an iach  e lim inacy jnych

16 na jlepszych  d ru ży n  rozlosow a­
no do czterech  g ru p  półfinało­
w ych, k tó ry ch  zw ycięzcy uzyskali 
aw ans do finału. W drodze  do czo­
łow ej ósem ki d rużyn  tu rn ie ju  p ił­
k a rze  z Chociczy pokonali m iędzy 
innym i L echa I Poznań  i U nię 
Sw arzędz. W m eczach finałow ych 
SK S C hocicza u leg ł 0:1 d rużyn ie  
SK S 13 I Poznań , 0:2 W arcie P o ­
znań  i p okona ł 2:0 S P  M iłosław. 
O to o s ta teczna  kole jność w tabeli 
tu rn ie ju :

1. SK S 13 I Poznań
2. W arta  Poznań
3. SKS Chocicza
4. S P  M iłosław
5. W rześnia I
6. U nia  Sw arzędz
7. Ś rem  I
8. L ech Poznań

K ilku  zaw odników  z zespołu  
p row adzonego  p rzez M irosław a 
Jan ick iego  i A lfreda P o lusa  zosta ­
ło pow ołanych  do k ad ry  w ojew ó­
dztw a poznańskiego. O u m ie ję t­
nościach  chociczan w  sam ych  su ­
p e rla ty w ach  w ypow iadał się ta k ­
że t re n e r  rep rezen tac ji Po lsk i ju ­
n iorów  R yszard  D orożała.

F. Tomczak

Gospodarze i opiekunowie polskiej grupy pod Katedrą Notre-Dame

uczestn icy  m ów ili o o grom nej se r­
deczności rodzin  francusk ich . 
„Byliśmy traktow ani ja k  domo­
wnicy. W czasie w olnym  gospoda­
rze organizowali różne wycieczki, 
np. do Belgii, do A rras czy nad  
morze. K a żd y  z  uczniów otrzym ał 
od „swojej” rodziny upom inek na  
pożegnanie” - m ów i Kasia. W w ie­
lu  p rz y p ad k ach  naw iąza ła  się nić 
przyjaźni, k tó re j k o n ty n u ac ją  b ę ­
dzie ko respondencja , a m oże i ko ­
le jne  w yjazdy.

Tydzień  p oby tu  m iną ł bardzo

szybko. W n iedz ielny  ran ek , 26 
czerw ca, p rzed  s iedzibą merostwa 
odbyło się w zruszające pożegna­
nie. O p iekunow ie o trzym ali pa ' 
m ią tkow e ta le rze . W ykonano foto­
grafie  do reg ionalnej gazety  „VoiX 
du N ord” . M łodzież z L ibercourt 
zaproszona zosta ła  do Jarocina .

„Pobyt w  Libercourt utwierdził 
nas w  przekonaniu, że Francja to 
kraj miłości, a  Polki to jedne z n a f  
piękniejszych kobiet na  świecie
- stw ierdziły  Em ilia  i L idka

Grażyna Cychnerska

Egzaminy do szkół średnich
27 i 28 czerwca absolwenci szkół podstawowych stanęli do najważ' 

niejszego w ich dotychczasowym życiu egzaminu - egzaminu wstęp" 
nego do szkoły średniej.

E gzam iny  były dość p ro s te  - ta k  
tw ierdzili zgodnie nauczyciele  
i uczniow ie. T em aty  z ję z y k a  po l­
sk iego n ie  w ym agały  znajom ości 
n a w e t p odstaw ow ych  le k tu r. Z da­
jący  m ieli do w yboru  je d en  z czte­
rech  tem atów . P o n ad to  trz eb a  by­
ło w ykonać  pięć  ćw iczeń z g ra m a ­
tyk i, na  k tó ry c h  opracow anie  
p rzeznaczono  trzydzieści m inu t. 
M łodzież tw ierdziła , że ta  część 
egzam inu  była  nieco  trudn iejsza .

Na ocenę b ardzo  dobrą  z m a te ­
m aty k i w ystarczy ło  rozw iązać 
p raw id łow o trzy  z p ięciu  zadań. 
D la u zyskan ia  o ceny celu jącej w y­
m agane było rozw iązanie  zadania
o podw yższonym  s topn iu  tru d n o ­
ści.

Podobnie , ja k  w  ro k u  ub iegłym  
najw ięcej kan d y d ató w  było do  Li­
ceum Ekonomicznego. Je d n a k  na 
120 c h ę tn y ch  p rzy ję to  96, z k tó ­
rych  zostaną u tw orzone  trzy  k la ­
sy. S poro  osób zdaw ało  rów nież do 
Liceum Zawodowego. N iestety , 
u tw orzono  ty lk o  je d n ą  k lasę  o p ro ­
filu  sp rzedaw ca - m agazynier. 
W ZSZ nr 1 zdaw ano też  egzam iny 
do T ech n ik u m  M eblarskiego, 
w  k tó ry m  u tw orzono  je d n ą  k lasę, 
n a tom iast do k lasy  o specja lności 
techno log ia  tw orzyw  d rzew nych  
było  34 chętnych . D la osób, k tó re  
po skończonej szkole  zaw odow ej 
chcą k o n tynuow ać  n a u k ę  w  te c h ­
n ik u m  u tw orzono  w  tej szkole je d ­
n ą  k lasę , w  k tó re j znalazło  m iejsce 
24 uczniów.

D o Liceum Ogólnokształcące-
go przy ję to  243 abso lw entów  sz k ó ł 
podstaw ow ych . W now ym  roku 
szko lnym  będzie osiem  pierW' 
szych k las. Uczniow ie, którzy 
w  „p o dstaw ów ce” uczyli się języ ' 
k a  ang ielsk iego  m ogli zdaw ać do* 
da tk o w y  egzam in  z tego przed ' 
m iotu. Egzam in był nieco  trud ' 
niejszy  n iż p rzed  rokiem .

W Liceum Społecznym na  dw u­
dziestu  k andydatów  przy ję to  szes- 
nastu . T u  w  czasie egzam inów  
sali m ogli być obecni rodzice, c° 
zapew ne zm niejsza  s tre s  egzaifli' 
nacyjny . J e d n a k  ze w zględu 
koszty  n auk i, w ynoszące 1 m in  Z* 
na  m iesiąc, n ie  każdego stać 
uczęszczanie  do te j szkoły.

W Tarcach do k lasy  ekologiczno
- rolniczej w  te ch n ik u m  p rz y ję ć
23 osoby. Do egzam inu  w  Zasad' 
niczej Szkole Rolniczej o profili 
w iejsk ie  gospodarstw o  domoW® 
stan ę ły  52 dziew czyny, spośród 
k tó ry ch  p ierw szego  w rześn ia  naU' 
k ę  rozpocznie 47 osób. Dziewczy' 
ny  uczą się w  tej szkole podstąp  
go tow ania , szycia, pieczenia- 
W tym  sam ym  Zespole Szkół Za' 
w odow ych u tw orzono  też Szkott
Ogrodniczą oraz Rolniczą. B ę^
to  g ru p y  p ię tnastoosobow e.

O soby in te resu jące  się ro ln ik ' 
w em  i in fo rm atyką  m ogą sprób0' 
w ać sw oich  sił w  Wieczorowy*** 
Technikum Rolniczym o profil11 
in form atycznym , do k tó rego  przy' 
ję to  26 osób. (k***
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Gorące obrady
Ostatnie walne zebranie przedstawicieli Spółdzielni Mieszkanio­

wej Lokatorsko-Własnościowej w Jarocinie, które odbyło się 28 
czerwca, miało burzliwy przebieg. Dyskutowano między innymi 
o problemach związanych z telewizją satelitarną i ogrzewaniem 
mieszkań, a także o sankcjach w stosunku do niektórych spółdziel­
ców zalegających z płaceniem czynszów i składek. Wybrano również 
Radę Nadzorczą i Zarząd spółdzielni.

Zebranie to uznano za w yjątkowe, 
Ponieważ w  bieżącym roku upłynął 
okres kadencji Rady Nadzorczej - 
która w ybierana je s t przez spółdzie­
lców co 4 lata i należało wybrać 
nową. W trakcie obrad wysłuchano 
sprawozdania finansowego za ubie­
gły rok, a także sprawozdania doty­
czącego działalności spółdzielni 
w tymże roku. To ostatnie złożył 
Prezes spółdzielni M arian Michals­
ki. W swym w ystąpieniu prezes 
Przedstawił tragiczną sytuację, w  ja ­
kiej znalazła się spółdzielczość mie­
szkaniowa w Polsce, w  tym  także 
spółdzielnia jarocińska. „W ubieg- 
W  roku nie wybudowaliśmy ani 
fednego mieszkania, jedynie udało 

się zasiedlić 27 pustostanów, 
które ponad rok oczekiwały na loka­
torów z powodu niefrasobliwości 
Władz centralnych. Właściwie budo­
wnictwo spółdzielcze umarło śmier- 
^  naturalną” - powiedział M arian

Michalski. Poinformował również 
zebranych o sankcjach nałożonych 
przez spółdzielnię w stosunku do 
osób, k tó re  uchylają się od płacenia 
różnych należności. Z tego powodu 
w ubiegłym roku wykluczono ze 
spółdzielni kilkudziesięciu człon­
ków oczekujących. Prezes prze­
strzegł, że w  stosunku do osób któ­
re trw ale uchylają się od płacenia 
czynszu zostaną podjęte kroki 
ostateczne - w łącznie z w yeksm ito­
waniem  z lokalu. W czasie spot­
kania podjęto wiele uchwał. Między 
innymi delegaci wyrazili zgodę na 
zaciągnięcie przez spółdzielnię 
w INVEST BANKU kredytu  - w wy­
sokości 1 m iliarda złotych, z prze­
znaczeniem na zakup m ierników 
ciepła - które zam ontowane zostaną 
na grzejnikach. Podjęto uchwałę do­
tyczącą wstąpienia przez jarocińską 
spółdzielnię, na koszt spółdzielców, 
do Krajowego Związku Rewizyjne-

Medale dla piłkarzy i tenisistów
W m inioną sobotę w  kawiarni 

>.Club_Bar Jarota” odbyła się  im- 
**rfc2a, będąca podsum owaniem se- 

piłkarskiego 1993-94.
W jej trakcie w iceprezes MZKS 

’Victoria” - Wojciech Wawrocki 
Przedstawił sukcesy zawodników 
vfkcji piłkarskiej i tenisa stołowego.

aJlepszym zawodnikom wręczono 
°^znaki klubow e i nagrody rzeczo- 

Złotą odznakę otrzym ał Tomasz 
Jiysiałek - czołowy piłkarz „Victo-

> puchar kibica zdobył Leszek 
'Jowak, a „królem  strzelców ” został 
/^rosław  Czajka. Podziękowania 

formie dyplomów i kwiatów 
, Zymali również sym patycy sekcji 
*ki nożnej.

Wiceprezesi k lubu - Wojciech Wa­
wrocki i M arek Jankow iak wyrazili 
nadzieję, że obecni radni wykażą 
większe zainteresowanie sprawam i 
sportu  w naszym  mieście. P rzedsta­
wili również plany na najbliższy rok. 
„Obecnie naszym największym ma­
rzeniem jest zakwalifikowanie się 
piłkarzy Victorii do III ligi piłkars­
kiej. W najbliższym czasie chcemy 
doprowadzić również do utworze­
nia sekcji pływackiej i sekcji piłki 
ręcznej. Mamy nadzieję, że znajdą 
się na to pieniądze” - powiedzieli.

Po części oficjalnej rozpoczęła się 
zabawa taneczna trw ająca do póź­
nych godzin nocnych. (aw)

go Spółdzielni Mieszkaniowych. 
Przynależność do tego związku 
przyniesie podobno wiele korzyści. 
Wybrano także nową Radę Nadzor­
czą i Zarząd spółdzielni. Prezesem  
został ponownie M arian Michalski. 
Delegaci zobowiązali swoich rad­
nych - wybranych z listy Spółdziel­
czego Bloku Wyborczego, którzy 
obecni byli na sali, do obrony in­
teresów  spółdzielni na posiedze­
niach Rady Miejskiej. Gorącą dys­
kusję wywołał problem  dotyczący 
spraw  związanych z ogrzewaniem 
m ieszkań, a  także problem  telewizji 
satelitarnej. Stwierdzono, że w obe­
cnej formie telewizja ta  skazana jest 
na powolne um ieranie. Okazało się 
ponadto, że spółdzielcy bedą musieli

wyłożyć dodatkow e pieniądze na 
przebudowę instalacji satelitarnej. 
Problem y te poruszyły wielu dele­
gatów. Niestety, wystąpienia nie­
których z nich nie były do końca 
zrozumiałe. Spotkanie zakończyło 
się w późnych godzinach wieczor­
nych. (aw)

Skład Rady Nadzorczej spółdzie­
lni:
Przewodniczący - Zbigniew Sajdak, 
zastępca - Jan  Andryszewski, sek­
re ta rz  - H enryk Wieruszewski. 
Członkowie: Zenon Konieczny, Ma­
rian  Michalak, H alina D ereń, Halina 
Florczyk, Kazimierz Tomaszczyk, 
Józef Owczarski, Genowefa Wasie- 
lewska, Jan  Nowakowski, Ryszard 
K ałka, Juliusz Witosławski, Henryk 
Mirkiewicz, Kazim ierz Wiła.

Wiceprezesi klubu - Wojciech Wawrocki i Marek Jankowiak zaręczają 
^ o tą odznakę Tomaszowi MusicUkowi. Fot. J. Stachowiak

Ż erków

Zm iany w  banku
Przedstaw iciele 653 członków  

Banku Spółdzielczego w  Żerkowie 
spotkali się 29 czerwca w  Gmin­
nym  Domu Strażaka. Przedsta­
wiono sprawozdanie z działalności 
Rady Nadzorczej, Zarządu - które­
mu udzielono absolutorium  oraz 
z wykonania uchwał poprzedniego 
Walnego Zebrania Przedstawicie­
li.

Spośród 20 kandydatów  wybrano
12 nowych członków Rady Nadzor­
czej, k tó rą  tworzą: Janusz Jajczyk 
(Żerków), Roman Jóźw iak (Dobiesz- 
czyzna), H enryk Burchacki (Rasze­
wy), Czesław Wojtczak (Chrzan), 
Roman M ichalak (Żółków), W incen­
ty  Bogaczyk (Bieździadów), Antoni 
Gałązka (Antonin), Zdzisław Tom a­
lak (Żerków), S tanisław  K w iatkow ­
ski (Sierszew), M arian Szym ański 
(Ludwinów), Janusz Szóstek (Żerni- 
ki) i Jan  G rześkow iak (Miniszew). 
Na przewodniczącego Rady w ybra­
no Zdzisława Tomalaka, a na jego 
zastępcę Czesława Wojtczaka. Za­
rząd banku  zostanie powołany na 
kolejnym  posiedzeniu w lipcu.

Wiodącym tem atem  dyskusji była 
spraw a nadzoru Narodowego B an­
ku Polskiego nad bankam i spółdzie­
lczymi. Rozm awiano także na tem at 
sposobu udzielania pożyczek, k re ­
dytów, ich oprocentowania, zabez­
pieczania - poręczania. Padła propo­
zycja, by rolnicy uzyskiwali kredyty  
do 1 min zł na  każdy posiadany 
hek tar ziemi bez poręczenia. Jednak  
dotyczyłoby to tylko tych k redyto­
biorców, którzy dotychczas bez p ro­

blem u regulowali swe zobowiązania 
wobec banku. Zebrani zajęli się tak ­
że problem em  kredytów  preferen­
cyjnych, a właściwie ich nieobecnoś­
cią w ofercie żerkowskiego BS. Dy­
rek to r placówki wyjaśnił, że istnieje 
możliwość zaciągania takow ych 
kredytów  w bankach w Pyzdrach 
i Nowym Mieście, gdzie zaintereso­
wanie takim i usługam i je st m niej­
sze.

Dokonano również zmian s tatu to­
wych. Podwyższono udział członko­
wski z 500 tys. zł do 1 m in zł. W skład 
Zarządu mogą wchodzić także p ra­
cownicy banku. Podjęto także 
uchw ałę o zrzeszeniu się w B anku 
Regionalnym  w Poznaniu. (kk)

Zjazd liceum
Już ponad 600 osób nadesłało  

swoje zgłoszenia uczestnictwa  
w Zjeździe Absolwentów Państwo­
wego Gimnazjum i Liceum Ogól­
nokształcącego w  Jarocinie. Orga­
nizatorzy spodziewają się, że 8 paź­
dziernika w salach jarocińskiej 
szkoły spotka się ponad 1000 ludzi.

Zgłoszenia m ożna było nadsyłać 
do 25 czerwca, ale ze względu na 
fakt, że informacja o zjeździe nie 
dotarła jeszcze do wielu absolwen­
tów szkoły, form ularze zgłoszenio­
we można odbierać nadal w  sek­
retariacie. Sekre ta ria t je st czynny 
codziennie, z w yjątkiem  sobót, w go­
dzinach 9.00 - 12.00. (red.)

W akacyjn e szlaki

Są już pierwsze kartki
Przypominamy Czytelnikom o na­

szej wakacyjnej zabawie. W jednym  
z pierwszych wrześniowych nume­
rów „Gazety Jarocińskiej” chcemy 
zamieścić mapki Polski, Europy 
i świata z zaznaczonymi miejscami 
wakacyjnego pobytu mieszkańców 
Ziemi Jarocińskiej.

Zwracamy się z prośbą do wszyst­
kich tych, którzy pragną włączyć się 
do zabawy, aby z miejsc, które od­
wiedzą w najbliższych dwóch miesią­
cach nadesłali pod adresem „Gazety 
Jarocińskiej” kartkę pocztową. Dzięki 
temu będziemy mogli sporządzić ma­

pki, które pokażą szlak naszych waka­
cyjnych wędrówek.

Pod adresem redakcji nadeszły już 
pierwsze kartki pocztowe. Zostały wy­
słane z Ustronia Morskiego i Dźwirzy­
na. Oczekujemy na kolejne. Mamy 
nadzieję, że wspólne tworzenie mapki 
dostarczy wszystkim trochę rozrywki.

Prosimy również o podawanie swo­
ich adresów, bowiem wśród wszyst­
kich, którzy nadeślą karty, rozlosuje­
my nagrody niespodzianki.

Przypominamy adres redakcji: „Ga­
zeta Jarocińska” , 63 - 200 Jarocin, 
ul.Szubianki 21. (red.)
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B ro n isław  D osta tn i: Ś w ia t od A do Z

Tam. gdzie narodziła się książka „Wyspa Skarbów”
W opisach  m oich  w ędrów ek  

p rzez św iat zaw sze s ta ram  się 
zw rócić uw agę określonych  od­
biorców . W p rzy p ad k u  pobytu  
w  Nowej Z elandii prosiłem  ro ln i­
ków , ab y  popatrzy li ja k  rząd  tro sz ­
czy się o sw oich obyw ateli p ro d u ­
ku jących  żyw ność. W in n y m  w y­
p ad k u  s ta ram  się pow iedzieć k ilka  
c iekaw ostek  geografom , czy b io­
logom.

A d z is ia j?  R zecz z ro z u m ia ła  - 
w a k ac je , a  te  n a le żą  do n aszy c h  
n a jm ło d szy ch . O tóż z a m ie rz a m  
w  k ilk u  w a k a c y jn y c h  a r ty k u ­
ła c h  pow iedzieć  o ty m  j a k  ży ją  
dzieci, j a k ie  m a ją  tro s k i, czy 
w reszc ie  n a w ią z a ć  - j a k  w  ty m  
w y p ad k i! - do o k re ś lo n y ch  pozy­
c ji l i te r a tu r y .

W m oich w ędrów kach  sp o tk a ­
łem  się z fak tam i dotyczącym i, czy 
to  określonych  p isarzy , czy też 
w ybranych , a le  bardzo c iekaw ych  
pozycji lite ra tu ry . C zęsto lite ra tu ­
ry  obow iązującej w  naszych  szko­
łach. T ak  w łaśnie  przedstaw ia  się 
sp raw a  z k siążką  p t . : ,,W yspa S k a ­
rb ó w ” . Ju ż  n a  począ tku  sygnalizu­
ję  m łodym  czy teln ikom  - w akacje  
to  n ie ty lko  odpoczynek, a le  także  
czas na  uzupełn ien ie  zaległości 
słow a p isanego. J a  w iem , że lepsza 
je s t  telew izja, a szczególnie o k ru ­
tn e  p rogram y. P am ię ta jc ie  je d ­
nak , że z tych  w iadom ości n ie 
w ystaw ia  się ocen. W akacje m iną, 
a w ym agania  szkoły będą n a ra s ­
tały .

Jeś li ju ż  zachęciłem  Was do czy­
tan ia  tego co c iekaw e, to na  dziś 
w yznaczam  arcyciekaw ą książkę, 
czyli „W yspę S k arb ó w ” . D laczego 
a k u ra t tę , a n ie inną  pozycję? Otóż 
dlatego, że poznałem  m iejsce, 
gdzie k s iążk a  pow stała , a  na  g ro ­
bie au to ra  czyli L ouisa S tevenso- 
na , złożyłem  k w ia ty  z m yślą, że to 
od polsk ich  dzieci.

’’W yspa S k a rb ó w ” p ow stała  na 
p rzełom ie naszego stu lecia , czyli 
p raw ie  sto  la t tem u , a ja k  się o k a ­
zuje  do tej pory  je s t  ak tu a ln ą . 
A utor, w spom niany  ju ż  S tev en ­
son, A nglik  z p ochodzenia  był b a r­
dzo chory  na p łuca. M ieszkał 
w  Londynie, co znaczn ie  p o g ar­
szało jego  s tan . L ekarze  n ie  w i­
dzieli d la niego ju ż  ra tu n k u . U p a r­
ty  p isarz  w siadł na  s ta te k  i po ­
p ły n ą ł n a  Pacyfik. W ylądował 
chyba  na  najp iękn iejsze j w yspie
- Upolu. I w iecie co? Żył tam  je sz ­
cze w iele la t, s tw orzy ł w span ia łe  
pozycje lite ra tu ry  dotyczącej g łó­
w nie  Sam oańczyków . O tóż n ie 
w yjaśn iłem , że w yspa U polu leży 
w a rch ip e lag u  W ysp Żeglarsk ich . 
T ak  sły n n i żeglarze  ok reśla li w y­
spy tw orzące  S am oa. N azw a w zię­
ła  się s tąd , że S am oańczycy byli 
św ietnym i żeglarzam i. I to w cale 
n iep raw d a, że biali od k ry li ato le 
O ceanii. Ż eglarze P acyfiku  d o tarli 
w szędzie i s tw orzy li o m iejscach 
od k ry w an y ch  w span ia łe  legendy.

Z fak tam i tym i sp o tkał się S te v en ­
son. Po lub ił Sam oańczyków  i s tał 
się ich obrońcą i n ie ty lko . To 
w łaśnie ten  p isarz  um iejscow ił S a ­
m oa na  m apie  św iata. P isa ł ró w ­
nież  w  ję zy k u  sam oańsk im , z resz­
tą  ja k o  p ierw szy. To w łaśnie  on 
s tw orzy ł lite ra tu rę  sam oańską.

Jed n ą  z najc iekaw szych  k siążek
o Sam oa, ja k ą  nap isa ł ten  au to r to 
„W ybrzeże F a lesy” . K siążka ta  
ukazu je  p roces g rab ien ia  w yspy 
U polu przez p rzybyszów  zza o cea­
nu. „W ybrzeże F a lesy ” to  w  ogóle 
p ierw sza  k siążka ja k a  uk aza ła  się
0 Sam oa.

W yobraźcie sobie, że dotarliście 
na tę  w yspę. C hw ytacie  za pióro
1 opisujecie je j u rok i. P rzy p u sz ­
czam , że ilu z Was tam  do tarłoby, 
ty le  pow stałoby tekstów . N ie m og­
łoby być inaczej, je śli każdy  n a p o t­
k any  szczegół różn i się od znanych  
n am  w  E urop ie , czy n a w et na  in ­
nych  kon ty n en tach . Nie bez racji 
tuby lcza  ludność ok reśla  w yspę 
ja k o  raj. K ażda dusza  po opusz­
czeniu ciała w ędru je  na k ran iec  
w yspy i skacze do ra ju . Raj w  ich 
m n iem an iu  znajdu je  się w  po tęż­
nej grocie, a w  niej rośn ie  po tężna  
palm a. Jeś li dusza  do tk n ie  tej pa l­
m y odzysku je  życie. J a k  do tej 
pory  żadna  dusza  w idocznie nie 
d o ta rła  do palm y. Nie w ażne. L e­
g e n d a  trw a .

W yspę U polu  w  w iększości po ­
stanow iłem  odw iedzać pieszo. 
W te n  to  p ro s ty  sposób d o ta rłem  
do  sam otnych  dom ów , sp o ty k a­
łem  się z p rostym i, a ja k ż e  gościn­
nym i ludźm i. N ajw ażniejsze to 
chyba  to, że uczestn iczy łem  w  k il­
k u  im prezach , chociażby tak ich  
ja k  pogrzeb  i ślub . U czestn iczyłem  
w  zaw odach żeg larsk ich . K ażda ta  
im preza  n iczym  nie je s t  podobna 
do naszej europejsk iej.

W arto jeszcze nadm ien ić, że na 
w yspie, a raczej w  k ra ju  ty m  p a ­
n u je  system  rządów  tzw . m ataiów . 
K im  i czym  je s t  m atai?  To coś 
w ięcej ja k  sołtys, a m oże m niej ja k  
b u rm istrz . M atai, je śli p rzez o k re ­
ś loną społeczność zostan ie  w y b ra ­
ny, m usi rządzić  spraw iedliw ie, 
a le też  m a w szelk ie sp raw y  eko n o ­
m iczne z głow y. P racu je  na  niego 
cała społeczność w yborców . M atai 
odpoczyw a i pop ija  najlep iej p rz y ­
go tow any  napój jouguana . Co to 
takiego? O tóż S am oańczycy nie 
p iją  a lkoholu , zas tępu je  go jo u g u ­
ana, czyli sok  z ko rzen i drzew a 
p ieprzow ego. M atai to  ta k  c ieka­
w a postać  ja k  sam a w yspa Upolu. 
M ataiow ie w ybiera ją  spośród  sie­
b ie kró la , tw orzą pa rlam en t. W ar­
to w spom nieć, że Sam oa Z achod­
nie, k tó re j c en tra ln ą  w yspą je s t 
w łaśnie  U polu, liczy sobie 160 tys. 
m ieszkańców , a  sto lica A pia m a 
ty le  m ieszkańców  co Jaro c in . J e d ­
n ak  A pia to z lepek  k ilk u n as tu  
w iosek.

W rócę jeszcze na  chw ilę do m a­
taiów . M atai m ieszka w  swoim  
d rew n ianym  fale (dom) i poddaje  
się częstym  d rzem kom . W yobraź­
cie sobie, że podczas tej d rzem ki 
zapa lił się jego  dom . T roskliw i 
podopieczni n ie m ogą tak  zw y­
czajn ie p rzebudzić  swojego szefa. 
P ie rw sza  p ró b a  to ła sk o tan ie  pod 
stopą. Nie pom aga. K olejne ła s­
k o tan ie  - to kolano. Też n ie  pom a­
ga. W ówczas p rzenosi się szefa na  
czym ś w  rodza ju  noszy z p łonące­
go dom u.

B ardzo ciekaw ie w ygląda p ie lę ­
g nacja  m ałych dzieci. Jeś li m łoda 
kob ie ta  u rodzi sw oją pociechę,

p rzek azu je  ją  na jstarsze j p rzed ­
staw icie lce  rodu. N azw ijm y ją  sza- 
m anką . W łaśnie ta  szam an k a  k a ­
rm i m aleństw o rozd robn ioną  p a p ­
k ą  b an an a  lub  kokosa. R ozdrob­
n ien ie  n astęp u je  najczęściej 
w  bezzębnych  u stach  tej s tarej 
kobiety . Nie m a to  nic w spólnego 
z h ig ieną, a le  tak ie  p an u ją  zw ycza­
je . T a s ta ra  k ob ie ta  zdecyduje, k ie ­
dy odda  dziecko m atce.

Czas n a  k ró tk i p rzem arsz  przez 
w yspę U polu. S tw ierdzim y, czy 
S tevenson  m iał rac ję  podziw iając 
je j u rok i. Z całą pew nośc ią  tak . 
W yspy S am oańsk ie  leżą w strefie 
bardzo  gorącej i p rzy  ty m  o trzy ­
m ują  w ielką porcję  opadów . S tąd  
ju ż  z sam olo tu  w idać w ielk i zielo­
ny  dyw an  leżący  n a  n ieb iesk ich  
w odach  oceanu. R ośnie tu  w szyst­
ko, co zw iązane je s t z trop ik iem . 
O blew ające w ody są  s ied lisk iem  
najcenn ie jszych  g a tu n k ó w  ryb. 
Z tym i ry b am i pow stał w  tej chw ili 
w ielk i skanda l. Na w odach te ry to ­
ria lnych  Sam oa zupełn ie  b e zk a r­
n ie dokonu ją  połow ów  k u try  ko ­
reań sk ie  i ta jw ańsk ie . Sam oa n ie 
posiada flotylli och ronnej, cho­
ciażby k u tró w  pościgow ych, stąd  
zu p ełn a  bezk arn o ść  p ira tów .

W spom niałem , że w yspa  Upolu 
je s t  zielona i w iecznie bu jna . R oś­
nie tam  w szystko , co do życia po­
trzeb n e . O dziw o, tu  w łaśn ie  sp o t­

ka łem  doskonale  prowadzone 
p lan tac je , pa lm y  kokosow ej, jed­
nego z cenn iejszych  produktów 
ekspo rtow ych . P rzy  każdym  do­
m u obow iązkow o rośn ie  kilka 
d rzew  chlebow ych. N ie b rak u je  tu 
żadnej rośliny  trop ikalne j. J e s t  ka- 
w a, b ananow ce i c y tru sy  w  bardzo 
szerokiej gam ie. I ja k  n ie określić 
tak iego  p u n k tu  n a  m ap ie  świata 
ja k o  raj.

Sam oa n ie u strzeg ła  się równieZ 
kroczącej cyw ilizacji technicznej- 
T ak  ja k  k iedyś w yspy te  były  spor­
nym  k ąsk iem  krajów , a raczej m°' 
carstw  europejsk ich , dzisiaj stara-

ją  się w ejść  n a  te  p iękne  atole 
zarów no Japończycy  ja k  i Am ery' 
kanie . S ta ra ją  się o stre fy  w p # ' 
w ów  B ry ty jczycy  i N iem cy. T ra' 
dycyjn ie  je s t  tu ta j obecna Nową 
Z eland ia  i A ustra lia . Może mnieJ 
w szyscy in te re su ją  się lądeiĄ> 
a w ięcej p rzy legającym i wodarfl1. 
Być m oże tk w ią  tam  w ielk ie  P0' 
k łady  ropy  bądź gazu. I co wtedy- 
K oniec z ra jem , bo  zacznie srê 
p iekło  naszej cyw ilizacji. JeślJ 
m am  żałow ać p ięknej zaszłości, t° 
n a  w yspach  sam oańsk ich  żal te*1 
będzie szczególny. Japończycy  rU' 
szyli z budow ą dróg, a  s a m o c h ó d  
s ta ł się pożądan iem  m ataia.

D la m łodego czy teln ika  w sp0' 
m nę, że w y m acie  w akacje , a  o*11 
w  tej chw ili chodzą do szkoły- 
W akacje na  Sam oa p lanu je  si? 
w  ok res ie  naszej zim y. W tedy ta#1 
p an u je  u p a ln e  lato . D zieci s3 
w span ia łe  i co w ażne, trak tu j^  
p rzybysza  bardzo  gościnnie. N*e 
ciągną go za k ieszeń , bow iem  sy' 
tuac ja  gospodarcza k ra ju  je s t z**' 
pełn ie  dobra.

UWAGA: O głaszam  k o n k u rs  i*3 
p rzeczy tane  książk i S tevenson3; 
D la p ięciu c iekaw ych  w y p o w ie d z 1 
u stan aw iam  nag rody  książkoW e- 
P race  o objętości jedne j s tro fy  
p rzesłać  pod ad resem  red a k C J1 
„G azety” .

Matai wita gości
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M in ia tu ry  śm iełow skie

Mickiewiczowskie rękopisy w Śmiełowie
Na m ajiie  p od róży  M ick iew icza  po W ielkopoisce  z n a jd u ją  się  

m ie jsca  b a rd z ie j i  m n ie j znaczące , a  ta k ż e  te  d o m n iem an e , gdzie 
b ie rze  się  pod u w a g ę  je d y n ie  m ożliw ość p o b y tu  w ieszcza. Sm iełów , 
Ł ukow o i  O b jezierze  to  n ie w ą tp liw ie  m ie jsca  w ażn e , n ie  ty lk o  ze 
W zględu n a  t ra d y c ję  i  m ie jsco w e  p rze k azy , a le  ze w zg ięd u  n a  sam eg o  
a u to ra  „D ziad ó w ” . P o b y t w  k a żd e j z n ic h  d o tyczy ł is to tn y c h  d la  
M ick iew icza  z d a rz e ń  i  p rz e b ie g a ł w  o d m ien n e j em o c jo n a ln ie  a u rze .

Sam  Sm iełów  pow iązany został 
z pow staniem , z nieudaną próbą 
Uczestnictwa w  nim  oraz wieściam i
0 u p adku  W arszawy. Obok tych  
m rocznych odczuć pojaw iły się ta k ­
że inne, o odm iennym  zabarw ieniu, 
związane z rozkw item  rom ansu 
z piękną K onstancją Łubieńską. 
W pam ięci wieszcza zapew ne na 
długo pozostała siła i skrajność 
emocji, jak ie  n im  tu  targały.

Z kolei O bjezierze H eleny i Win­
centego Turnów  to w spólnie spę­
dzone chw ile z bliskim  przyjacie­
lem - Stefanem  G arczyńskim . Wła­
śnie w tej m iejscowości G arczyński 
objawił się M ickiewiczowi jako  po­
eta, co do tej pory sk rzętn ie  przed 
nim ukryw ał. D la wieszcza było to 
wielkie odkrycie, a zapoznanie się 
z poem atem  „W acława dzieje” p ra ­
wdziwą ucztą duchow ą. T ak więc 
pzas m ijał tu  twórczo, odkrywczo
1 radośnie. Po  wyjeździe z W ielko­
polski k o n tak t z gospodarzam i 
trwał jeszcze szereg  lat, a Objezie- 
rze i nazw isko Turnów  pojawiło się 
w XI księdze „P ana  T adeusza” .

W jeszcze innej atm osferze m inął 
Pobyt w  Łukow ie u  Józefa G rabow ­
skiego. Św ięta  Bożego Narodzenia, 
które tu  spędził, obok tego, że od­
były się zgodnie z polską tradycją 
(co dla w ieszcza było ogrom nie wa- 
2̂ e), przepojone były także rodzin- 
**5 atm osferą. M ickiewicz spotkał 

tu ta j ze swoim b ra tem  Francisz- 
którego nie widział od k ilku 

at- Franciszek, uczestn ik  pow sta­
l i  in ternow any  koło Elbląga, 
Przedostał się do W ielkopolski dzię­
ki J. G rabow skiem u, u którego zna- 
*zł potem  schronienie na blisko 30 

Bracia spędzili w spólnie dwa 
Zgodnie i było to jednocześnie ich 
°statnie spo tkan ie  - los nie pozwolił 
Zbliżyć się im  więcej do siebie, po­
w stała jedyn ie  korespondencja.

więc Łukow o to przede w szys- 
*im k o n tak t z ukochanym  bratem , 

w zruszającej atm osferze typo­
wo polskich świąt.

.Miejscowości te  zostały w ym ie­
n n e  nieprzypadkow o, gdyż obok 
^So, że należały  do tych w ażnych 

M ickiewicza, to uzyskały  dodat- 
owe znaczenie rów nież d la nas. 

Wiąże się ono z now ym  obiektem , 
aki w ostatn im  czasie nabyło nasze 
,. uzeum . J e s t to niezw ykle cenny 
st pochodzący z tego te renu , a co 

^W ażn ie jsze , sk reślony  ręk ą  sa- 
/)ego wieszcza. P oeta  pisał go 

kukow ie 27 g rudn ia  1831 roku  do 
. tefana G arczyńskiego, przebyw a- 
^cego w  O bjezierzu. M iejscowe 

O zen ie  tej korespondencji po- 
ębia fakt, że ad resa t przesyłki 

. °ó los rzucał n im  po całym  świe- 
e) był rodow itym  W ielkopolani- 

. urodził się w Kosm owie koło 
k lis z a .

T rudno oprzeć się pokusie, aby 
nie przytoczyć treści listu  w  całości. 
Na lekko pożółkłej, delikatnej 
w  s tru k tu rze  ka rtce  pap ieru  czyta­
my:

(Łukowo, 27 g rudn ia  1831)

K ochany P an ie  Stefanie.
Czekałem  na Ciebie w ierząc tw o­

im obietnicom . Widać, że i siostrzy­
czki i braciszki, i całe pokolenie 
kaszte lańsk ie  W ielmożnych Gar- 
czyńskich niesłowne. Wyjechać 
dzisiaj n ie m ogłem , boby przykro  
m i było rozłączyć się tak  nagle 
i n iespodzianie z bratem . Muszę 
jeszcze ułożyć się z nim  ostatecznie, 
co m a nadal robić i gdzie się obaczy- 
my. Nie m ówiliśm y jeszcze o tym , 
n ie przew idując takiej odmiany 
w w aszych zam iarach. Zabawię tu
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List Adam a Mickiewicza do Stefana Ga­
rczyńskiego wysiany z Łukowa do Ob- 
jezierza 27 grudnia 1831 r. - rękopis

Fot. J. Stachowiak

do soboty. W yjeżdżam potem  do 
Poznania, stam tąd  n ie w iem  jesz ­
cze, gdzie się obrócę. M uszę konie­
cznie jeszcze w idzieć się z tobą. 
P rzybądź więc do Poznania w  nie­
dzielę lub  poniedziałek.

P an a  T urno uściśnij ode mnie. 
P ro tes tu ję  z góry przeciw ko wszel­
k im  doniesieniom , oskarżeniom , 
zarzutom  pani T urno. Była tu  rada 
w ojenna bardzo żwawa. Nie w iem  
jeszcze, na czym się zakończy. P o ­
dobno pan i T urno  zostaje jeszcze 
w Łukowie.

T out à  vous
A dam

List ten  je s t dla nas ogrom nie 
w ażny z jeszcze jednego względu. 
W ypełnia on lukę w kolekcji śmie-

łow skich m ickiewiczianów, zwią­
zaną z b rak iem  rękopisów  wieszcza 
(posiadaliśm y jedynie  wpis do p a ­
m iętn ika  Eugenii M orawskiej z Lu- 
boni). N iew ątpliw ie list ten  będzie 
isto tnym  uzupełn ieniem  i jed n o ­
cześnie jednym  z w ażniejszych 
obiektów  w  naszych zbiorach.

Zakupow i tem u  tow arzyszyło 
nabycie całego p ak ie tu  listów i do­
kum entów  bezpośrednio lub  pośre­
dnio zw iązanych z M ickiewiczem. 
Są one w ażnym  dopełnieniem  obie­
k tu  głównego, tw orząc jakby  doda­
tkow ą au rę  i poszerzając jego zna­
czenie. W większości pak iet ten  
przechow yw any był w  Objezierzu, 
w  archiw um  rodzinnym  Turnów , 
stąd  znaczna część korespondencji 
adresow ana je s t -do- lub -przez- 
W incentego Turno.

Spośród sporej ilości m ateriałów  
i dokum entów  na  szczególne w yró­
żnienie zasługuje kilka, w  tym  list 
F ranciszka M ickiewicza - b ra ta  
A dam a. Życie jego pokierow ane zo­
stało tak , że obok litew skiego rodo­
w odu dopisać m u m ożna także w ie­
lkopolski (m ieszkał n iedaleko Po­
znania przez 31 lat). In teresujące  
je s t to, że list, k tó ry  posiadam y był 

ostatnim , jak i w swym  życiu na ­
pisał. W ysłany był z R ożnowa 13 
październ ika 1862 r. (zam ieszkał 
tam  na k ró tko  przed  śm iercią) 
pod adresem  W incentego Turno. 
Z m arł dokładnie m iesiąc później
- 13 listopada. Do dziś przy  roż­
now skim  kościele znajduje się 
p rosta  mogiła, na  k tórej w yryto 
napis (z b łędną da tą  zgonu):
„Tu spoczywa 
Franciszek  
M ickiewicz 
herbu  Poraj 
ur. 1796 r.
um . 18 listopada 1862 r.
P rosi o w estchn ien ie” .

Sam  list F ranciszka M ickiewi­
cza przepojony je s t c ierpieniem  
i żalem , iż z pow odu choroby 
niem ożliw y je s t przyjazd do Ob- 
jezierza i spotkanie  z gospoda­
rzam i. Obok A dam a w spom nia­
ny je s t tam  także jego  żyjący 
b ra t A leksander, z k tó rym  w  Tu- 
rnow ie nieco wcześniej naw ią­

zali bliższy kon tak t. W naszej no­
wej kolekcji posiadam y także  list 
A leksandra  M ickiewicza p isany do 
W incentego T urno 24 październ ika 
1862 r. (nie zaznaczony rok  u stalo ­
no w  oparciu  o jego  treść).

O M ickiewiczu w spom inają ta k ­
że dw a listy W incentego T urno  p i­
sane w  O bjezierzu (26 X II 1831 r. 
i 28 X n  1831 r.) do żony H eleny 
przebyw ającej w  Łukow ie, w  cza­
sie, gdy gościł tam  rów nież au to r 
„P ana  T adeusza” . N atom iast kopa­
lnią w iedzy o wieszczu je s t frag­
m en t pam iętn ików  A dam a T urno
- ojca W incentego (przepisane 
przez jego córkę M arię M ycielską). 
W całości poświęcony je s t M ickie­
wiczowi - m am y tam  dokładny opis 
fizjonomii poety, a  także refleksje

dotyczące jego pobytu  w  Objezie­
rzu.

Obok dw óch listów K laudyny 
Potockiej do W incentego Turno 
i innych „drobnych” pam iątek  po­
siadam y jeszcze niezw ykle cenny 
zbiór korespondencji (14 listów) 
S tefana G arczyńskiego adresow a-' 
nych do gospodarza O bjezierza. P i­
sane były z D rezna (z w yjątkiem  
ostatniego, wysłanego z Genewy) 
m iędzy grudniem  1831 r. a s ierp ­
niem  1832 r. Czytając te  „zm ęczo­
n e ” już  czasem  listy odnosi się 
uczucie innego, zdecydow anie g łę­
bszego odbioru, k tó ry  rzadko - w  ta ­
k im  stopniu  - tow arzyszy słowu 
drukow anem u. Listy p isane ręcz­
nie em anują  dodatkow ą energią, 
a te G arczyńskiego przepełnione 
także bólem  i c ierpieniem  (gruźlica 
zbierała swe żniwo) wywołują 
szczególnie silne em ocje. Zaw ierają 
rów nież w iele cennych informacji. 
Sporo zw iązanych je s t z M ickiewi­
czem, gdzie obok drobnych, mało 
znaczących uw ag m ożem y także 
przeczytać zacytow any list w iesz­
cza z p rzepięknym i refleksjam i
0 „W acława dziejach” . O statn i list 
G arczyńskiego p isany był w G ene­
wie 8 sierpn ia  1832 r., tuż  przed 
śm iercią (zm arł 20 w rześnia w  Awi- 
nionie). Do końca był przy  nim  jego 
najbliższy przyjaciel - A dam  Mic­
kiewicz.

T en szczegółowy wyw ód doty­
czący now ych naby tków  je s t tu  n ie­
przypadkow y. C hcieliśm y p odk re­
ślić w agę zakupu, a także  rów nie 
silnie zaznaczyć fakt, że m ógł się on 
dokonać jedyn ie  dzięki sponsorom . 
Nie najlepsza kondycja finansow a 
naszego M uzeum  z góry w ykluczy­
ła  tak ie  posunięcie. Możliwe się to 
stało dopiero dzięki zrozum ieniu
1 dobrej woli pew nych ludzi i pod­
ległych im  instytucji. K orzystając 
z okazji chcieliśm y jeszcze raz gorą­
co podziękować za pom oc naszym  
ofiarodawcom , k tórych z w yrazam i 
ogrom nej wdzięczności chcieliśm y 
tu  wym ienić.

T ak w ięc zakup stał się możliwy 
dzięki:

U rzędow i M iasta  i G m iny  w Że­
rkow ie , p rezesow i „H ERBA ­
PO L”^  w  K lęce - Je rze m u  J am ­
borow i, p rezesow i S pó łk i INTER
- ELKAN z Ja ro c in a  - Ja ro sław o w i 
Czajce, Z arządow i S pó łk i S.A. IN­
TER  - KOTLIN, w icep rezy d en to ­
w i U nii W ielkopolan  - H en ry k o w i 
Szym czakow i, P rezy d en to w i 
M iasta  K alisza  - W ojciechow i B a­
chorow i, p rezesow i „Z iem i K a lis ­
k ie j” - R enacie  C ich arsk ie j, a  t a k ­
że T elew iz ji P o zn ań sk ie j i R ad iu  
„ M a re k u ry ” .

Dzięki wyżej w ym ienionym  oso­
bom  i insty tucjom  te  niezw ykle 
w ażne obiekty zw iązane z naszą 
ziem ią pozostaną na  te ren ie  Wiel­
kopolski. Po zabiegach badaw - 
czo-konserw atorskich  udostępnio­
n e  będą w szystkim  w  m iejscu, k tó ­
re  w ydaje się d la tego celu  na jb a r­
dziej odpow iednie - w  M uzeum  
w Śmiełowie.

E w a K osto łow ska
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Po eliminacjach
Na am erykańskich stadionach zakończyła się pierwsza runda 

spotkań XV P iłkarskich Mistrzostw Świata (w momencie, gdy 
czytelnicy wezmą do rąk  niniejszy num er gazety będą już  znać 
skład ćwiećfinalistów). Można więc pokusić się o pierwsze oceny 
oraz wskazać już bardziej prawdopodobne typy kandydatów  do 
zwycięstwa.

G ru p a  A
Rumunia w ygra ła  g ru p ę  w  du ­

żej m ierze  dzięki Szw ajcarii, k tó ra  
dość lekko  p o trak to w ała  w  sw ym  
osta tn im  m eczu K olum bię m ając 
ju ż  zapew niony  aw ans. Poza  sp o t­
k an iem  ze Szw ajcarią, w k tó rym  
zdecydow anie  zaw iodła, R um un ia  
sp isyw ała  się je d n a k  bardzo  dob­
rze. To ru m u ń scy  p iłk a rze  zasto ­
pow ali w  p ierw szym  m eczu K o lu ­
m bię. Z atrzym ali także  zachęco­
n ych  pow odzeniem  w  dw óch p ie r­
w szych m eczach gospodarzy. D os­
k onale  sp isu je  się gw iazda zespołu 
G heorghe  H agi. S trze lił d w a p ięk ­
ne  gole w  m eczach z K olum bią 
i Szw ajcarią. D oskonale  k ie ru je  
kolegam i. Z nakom icie  d ryb lu je  
i w ypracow uje  sy tuac je  s trzelec­
k ie p a rtn e ro m . Podobny  sty l gry  
p rezen tu je  D um itrescu , choć nie 
je s t ta k  sku teczny . W ydaw ało się, 
że będzie w  a ta k u  u zupełn ia ł Ra- 
ducioiu, ale częściej je d n a k  w spie­
ra  kolegów  z pom ocy. R aducioiu 
p o tw ierdz ił s ław ę sku tecznego  n a ­
p astn ik a , a le  ty lko  w  pierw szym  
m eczu. Może w  ko le jnych  spo t­
k an iach  będzie tra fia ł częściej. R u­
m u n ia  n ie ty lk o  podczas tych  m is­
trzostw  p rezen tu je  duże w ah an ia  
form y. Może w ięc p okonać n ie jed­
nego faw ory ta  i zdobyć m edal, ale 
rów nie  dobrze m oże zakończyć 
sw oje w ystępy  ju ż  w  następnej 
rundzie .

Szwajcaria m ało p rzekonująco  
zap rezen tow ała  się podczas p ie r­
w szego sw ego w y stęp u  w  USA 
przeciw ko  gospodarzom . W n a s tę ­
p nym  m eczu bardzo  ła tw o  p o ra ­
dziła sobie z R um unią . Z kolei 
m ając  ju ż  zapew niony  aw ans u le ­
g ła K olum bii. M ożna w ięc w y­
w nioskow ać, że je s t  to  n ieobliczal­
na  d ru ży n a . P o trafią  H elw eci 
w znieść się n a  w yżyny um ie ję tn o ­
ści, a le  tak że  m ogą zaw odzić. Dość 
słabo w  pierw szej ru n d z ie  sp isy ­
w ały  się gw iazdy szw ajcarskiej p i­
łk i nożnej C hapu isa t i Sforza. Nie 
zaw iedli je d n a k  S u tte r , K n u p  oraz 
w e te ran  B regy. D ość Solidnie p re ­
zen tow ała  się rów nież lin ia  obro­
ny. W kolejnej rundzie  S zw ajcaria  
zag ra  z H iszpanią. Sądzę, że są 
w  stanie p okonać rów nież tę p rze ­
szkodę. A co dalej? Zobaczym y.

USA zdobyło aw ans w ykorzys­
tu jąc  zd enerw ow an ie  K olum bii po 
p rzeg ran e j z R u m u n ią  o raz  n iep e ­
w ność Szw ajcarii w  p ierw szym  
sp o tk an iu  tej g rupy . B ora M iluti- 
nović znów  p rzeszed ł z p rzecię tną  
d ru ży n ą  do d rug iej ru n d y  finałów . 
Z m eczu  na  m ecz J a n k e s i” g ra li 
co raz  odw ażniej. W końcu  zostali 
sk arcen i przez R um un ię . Na w y­

różn ien ie  zasłużyli: b ram k a rz  M e­
óla, środkow i obrońcy Lalas i B al­
boa, pom ocnicy R am os i H arkes 
o raz  n ap as tn ik  W ynalda. T eraz  je ­
d n a k  n a  dzie lnych  A m erykanów  
czekają  następ cy  Pelego. T rudno  
w ięc w różyć im  dalsze sukcesy.

Kolumbia sp raw iła  najw iększy  
zaw ód. W ielu cenionych fachow ­
ców  uw ażało, że s tać  ten  zespół 
n aw et na  ty tu ł m istrzow ski. Nic 
z tego. J u ż  w  p ierw szym  m eczu 
u m ie ję tn ie  pow strzym ali K olum ­
bijczyków  H agi i spółka. P rzed  
m eczem  z gospodarzam i tre n e r  
M atu ran a  i jego  d ru ży n a  zadaw ali 
sobie ham le tow sk ie  py tan ie: „być 
albo n ie być” . T ak  b ardzo zależało 
im  na  zw ycięstw ie, że sam a św ia­
dom ość, iż m ogą ju ż  odpaść z tu r ­
n ie ju  sp ę ta ła  im nogi. P rzegra li. 
W ym ęczyli w  końcu  zw ycięstw o 
w  osta tn im  m eczu, a le  nie w y star­
czyło to do aw ansu . Nie tak ie j gry 
spodziew ali się po ty m  zespole 
jego  fani. M onotonność, b rak  
przysp ieszen ia  akcji, słaba  sk u te ­
czność, n ieum ie ję tność  w ykorzys­
tan ia  indyw idualnych  um ie ję tno ­
ści graczy , zby tn i indyw idualizm
- oto p rzyczyny  porażk i. S łabo za­
g ra ł lider zespo łu  V alderram a. 
N ieceln ie podaw ał, n ie  potrafił 
zm ienić ry tm u  gry , ja k  to zw ykle 
czynił, zbyt rzadko  g ra ł z p ie rw ­
szej p iłki. B ram k a rz  C ordoba za 
w szelką ceną  s ta ra ł się p rzypom ­
nieć, że zas tępu je  n a  tej pozycji 
H iguitę, przez co sprow okow ał co 
najm niej dw a gole. N iew idoczny 
by ł R incon. W a ta k u  oprócz Aris- 
tizabala  w ystąpili w szyscy, k tó ­
ry ch  pow ołał M atu rana , a w ięc 
V alencia, A sprilla , V alenciano 
i D e A vila. Jed y n ie  V alencia s trz e ­
la jąc  dw a gole po tw ierdz ił swój 
s trzeleck i in s tynk t. P ozostali za­
w iedli, a najbardziej A sprilla .

G ru p a  B
Brazylia nie została zm uszona 

do w iększego w ysiłku . Jed y n ie  
Szw edzi naw iązali w alkę  z ek ipą  
„ca n a rin h o s” . W ty m  m om encie  
„ k an a rk o w i” m ieli ju ż  zapew nio­
ny aw an s do dalszych  gier. W iel­
kiej p iłk i w  w ykonan iu  B razylii 
jeszcze na  tych  m is trzostw ach  n ie 
zobaczyliśm y, choć nadal pozosta­
je  te n  zespół głów nym  faw ory tem  
ryw alizacji. Czy je d n a k  zdobędzie 
ty tu ł?  R om ario  w ypełn ia  swoją 
norm ę, to  znaczy w  każdym  m e­
czu s trze la  gola, a le  zaw sze k ilka  
sy tuac ji także  zm arnu je . Jeszcze 
gorszą sku teczność  p rezen tu je  Be- 
beto , choć częściej s ta ra  się roz­
g ryw ać  piłkę, s tw arzać  sy tuacje  
p a rtn e ro m . Nie zachw yca swoją

p ostaw ą  Rai, k tó ry  m iał być lide­
rem  drużyny. Jed y n ie  now oczes­
n a  i bardzo  o fensyw na g ra  bocz­
n ych  obrońców  Jo rg in h a  i L eonar­
d a  m oże n ap ra w d ę  im ponow ać. 
Z ek ipą  S tanów  Z jednoczonych 
p raw dopodobnie  g racze  z k ra ju  
k aw y  p o radzą  sobie, a le  przeciw ­
ko  Irland ii lub  H olandii będzie ju ż  
dużo trudn iej.

Szwecja źle rozpoczęła tu rn ie j. 
S zczęśliw y rem is  w  m eczu  z K a­
m e ru n em  n ie  w róży ł S k an d y n a ­
w om  sukcesów . W ygrana z R osją 
o raz  rem is  z B razylią, p rzy  coraz 
lepszej postaw ie, s ta r ły  to p ie rw ­
sze, n iepoch lebne  w rażen ie . A sem  
zespołu, ta k  ja k  się spodziew ano, 
je s t  M artin  D ahlin . D oskonały  
s trzelec  w  dw óch m eczach zdobył 
trzy  gole. D obrze sp isu je  się B ro- 
lin, choć sam  jeszcze n ie zaliczył 
żadnego tra fien ia . N a A rab ię  S a u ­
d y jską  pow inno  to  w ystarczyć, ale 
czy u d a  się Szw edom  przeb ić  do 
s tre fy  m edalow ej?

Rosja w  pierw szych  dw óch m e­
czach zap rezen tow ała  się bardzo  
blado. B rakow ało  lidera . Z tru d em  
zaw odnicy  rosyjscy  p rzedostaw ali 
się w  okolice b ram k i ryw ali. Nie 
po trafili dojść do sy tuac ji p o d b ra ­
m kow ych. D opiero  w  osta tn im  
sp o tk an iu  w ykorzysta li n iepo ro ­
zum ien ia  w  ek ip ie  K am eru n u  oraz 
p ew n ą  niefrasobliw ość w  grze 
obronnej p iłka rzy  z C zarnego L ą­
du. L iderem  zespołu  s ta ł się su p er- 
s n a jp e r O leg S alenko. J a k o  p ie rw ­
szy p iłk a rz  s trzelił w  jed n y m  m e­
czu podczas m istrzostw  św ia ta  aż 
pięć  goli. Być m oże te n  w yczyn 
pozw oli m u  uzyskać  ty tu ł k ró la  
s trzelców  a m ery k ań sk ie j im p re ­
zy? Jego  k o n trk an d y d ac i g ra ją  je ­
d n ak  dalej.

Kamerun po dw óch znakom i­
ty ch  s ta r ta ch  podczas m istrzostw  
w  H iszpanii i W łoszech ty m  razem  
zupełn ie  zaw iódł. A frykan ie  n ie

w ykorzysta li swojej szansy  ju ż  
w  p ierw szym  sp o tk an iu . Szw edzi 
g ra li słabo. G dyby, p row adząc  2:1 
„n ieposkrom ione  lw y ” jeszcze od­
w ażniej zaa takow ały  b ram k ę  ry ­
w ali chybaby te n  m ecz rozs trzyg ­
nę ły  na  swoją korzyść. T ym cza­
sem  próbow ali u trzy m ać  k o rzy s t­
ny  w ynik , a  to się „zem ściło” . Po  
p rzeg ran y m  p o jedynku  z B razylią 
p iłka rze  K am eru n u  w yraźn ie  
s tracili chęć gry . D oszły do tego 
w zajem ne p re ten sje , u ty sk iw an ia  
na  w łasny  zw iązek, sp raw y  finan ­

sowe. Zespół ty m  razem  n ie  był 
dobrze p rzygo tow any  do  zaw o­
dów. Z abrak ło  spokoju  w  czasie 
o k resu  przygotow aw czego. W idać 
było bow iem , że p iłkarzom  nie 
b rak u je  um ieję tności. Zw łaszcza 
m łodzież zag rała  bardzo  obiecują­
co. Ś rodkow i obrońcy Song  i K a l­
la, pom ocnik  Foe, n a p as tn ik  Em - 
be to  zaw odnicy  bardzo u ta len to ­
w ani. Sw oją k lasę  u g run tow ał 
tak że  O m am  - B iyick. Z agrał rów ­
n ież  42-letni R oger M illa. To je s t 
a bso lu tny  rek o rd . W tym  w ieku 
n ik t jeszcze n ie b ra ł udziału  w  tak  
pow ażnej im prezie . W d odatku  
M illa s trzelił R osjanom  gola! Tym  
sposobem  nazw isko R ogera  Milli 
n a  całym  św iecie będzie w ym a­
w iane  z ogrom ną czcią. W K am e­
ru n ie  ju ż  dziś je s t ... d ru g ą  osobą 
po  p rezydencie  k ra ju .

G ru p a  C 
Niemcy w p ierw szej rundzie  nie 

zaprezen tow ali o lśn iew ającej for­
m y. D ługo m ęczyli się z Boliwią- 
D ość szczęśliw ie zrem isow ali z Hi* 
szpan ią . W p ierw szej części popisu 
z K oreą P o łudn iow ą aż trzy k ro t­
n ie  „n o k au to w ali” ryw ali, a le  po 
zm ian ie  s tro n  sam i dw a razy  „le- 
żeli n a  d esk ach ” . W ty m  w ypadku 
m oże ich tłum aczyć bardzo  uciąż­
liw y d la  E u ropejczyków  klim at. 
C hyba jed n a k  m ają  rac ję  ci, k tórzy 
od  p oczą tku  tw ierdzili, że złożona 
w  w iększości z trzydziesto la tków  
n iem iecka  m aszyna  ty m  razem  nie 
w y trzy m a  obciążeń. N a szczęście 
w  ty m  zespole w y stęp u je  „biały 
an io ł” K lin sm ann . S trze lił cztery 
z p ięciu  uzyskanych  p rzez Nie­
m ców  goli. Jego  d ruga  b ram ka 
zdobyta  w  m eczu z K oreą Pd. to 
p raw dziw y m ajs tersz tyk . Mimo 
n iezby t d obrej g ry  „n iem ieck i w a­
lec” „doczołga” się chyba  do strefy 
m edalow ej.

Hiszpania, po p ierw szym  zre­
m isow anym  „na  w łasne  życzenie’ 
p o jedynku  z K oreą  Pd., do rywali* 
zacji z ak tu a ln y m i m istrzam i 
św iata  p rzy stąp iła  z ogrom ną wolą 
zw ycięstw a. A m bicji w ystarczyło  
je d n a k  ty lko  na  początkow e 20 
m in u t m eczu  (do m om entu , gdy 
zdobyli gola). P o tem  N iem cy opa- 
now ali sy tuac ję . Na w yrów nującą 
b ra m k ę  K lin sm anna  n ie po trafił1 
ju ż  odpow iedzieć. Po  dw óch rem i' 
sach  m usie li pokonać B oliw ię. Bo­
h a te re m  sp o tk an ia  by ł klubow y 
p a r tn e r  K oseckiego - Cam inero.
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T rener C lem ente  chyba  szuka  cią­
gle idealnego  zestaw ienia. Na ek s­
p e rym en ty  już  jed n a k  zby t późno. 
Tym razem  na  graczy  z P ó łw yspu  
Iberyjskiego czeka  nieobliczalna 
Szw ajcaria.

Korea Południowa niespodzie­
w anie w yw alczyła dw a p u n k ty  
i 2a jęła  trzec ie  m iejsce w  grup ie . 
Remis z H iszpanią  (w yw alczony 
w osta tn ich  m inu tach), m in im alna  
Porażka z N iem cam i (w spaniały  
zryw w  drug iej połow ie ze s tan u  
0:3 do 2:3) to  w yniki, k tó ry ch  Az­
jaci n ie  m uszą się w stydzić. Wy­
przedzenie w  tabe li Boliw ii to  rów ­
nież pow ód do satysfakcji. Z resztą  
sukcesy te  to  n ie  p rzypadek . P o ­
ziom p iłk i nożnej w  Azji w yraźn ie  
zwyżkuje. K oreańczycy im pono­
wali szybkością, zw innością, dob­
rą tech n ik ą , zm ysłem  do g ry  kom ­
binacyjnej, żyw iołowością, a  zw ła­
szcza n ieustępliw ością. Nie zała­
mali się n aw et p rzeg ryw ając  0:3 
z m istrzam i św iata . Fachow cy 
Zwrócili zapew ne uw agę n a  s trz a ­
ły z dystan su  w  w yko n an iu  H ong 
M yung - Bo.

Boliwia raczej zaw iodła. J ed en  
Punkt w yw alczony w  m eczu z Ko- 
reą Pd. na  pew no nie zadow olił 
Latynosów. Nie m ożna pow iedzieć, 
Ze się n ie  s tarali. P rzez  d ług i czas 
U trzymywali rem is  z N iem cam i, 
d op iero  b łąd  dośw iadczonego b ra ­
m karza T rucco, w ykorzystany  
Przez K lin sm anna, pozbaw ił B oli­
wię p ierw szego p u n k tu . W alczyli 
także w  p o jedynku  z H iszpanią, 
choć „po leg li” 1:3. M ożna im  je d y ­
n e  zarzucić  zby t o s trą  g rę . Za­
wiódł szczególnie as  d rużyny  M ar- 
co E tch ev erry , k tó ry  zag rał je d y ­
n e  k ilk a  m in u t i po  kopn ięciu  
przeciw nika bez p iłk i m usia ł o pu ­
ścić boisko. To by ł d la  niego po- 
czątek, a zarazem  koniec  a m ery ­
kańskich m istrzostw . Sw oją k lasę  
Potwierdził n a to m iast E rw in  San- 
chez.

^ ru p a  D
Nigeria to je d n a  z najw iększych  

reWelacji am ery k ań sk ich  m is t­
rzostw. Co p raw d a  ju ż  p rzed  fina- 
°Wym tu rn ie je m  znaw cy w ysoko 
Cenili te n  zespół, a le  lekkość  gry  
^o b y w c ó w  P u c h a ru  A fryki do­
praw dy zadziw ia. B ułgarzy  i G re- 
°y n ie  m ieli n ic do pow iedzenia 
^  sp o tkan iach  z N igerią. Poradzi- 
a sobie jed y n ie  A rg en ty n a  k ie ro ­
wana p rzez sztucznie  „w skrzeszo­
n o ” M aradonę. N igeria  zasłuże­
nie zw yciężyła w  g ru p ie  D. Nie 
. Wa zain teresow ana  k a lku lacjam i 
1 Przez to  tra fiła  te ra z  na  tru d n ą  
wporę, k tó rą  bez w ątp ien ia  będą 
.ło si. J ed n a k  chyba N igerię nale- 
^  Uznać za faw ory ta  tej ryw aliza- 

M istrzow ie A fryki im ponują  
^ ie tn ą  tech n ik ą , zgran iem , p rzy ­
wieszeniem , szybkością, sp ra w ­
nością i w aru n k am i fizycznym i.
°Udny b ram k arz , przebojow y 

i n ieustęp liw a o b rona  - oto
Uty „ su p e r o rłów ” .
B u łg a ria  rozpoczęła fataln ie,
e N igeria g ra  n ap ra w d ę  znako- 

Z w ycięstw a n ad  G recją  J a k
^ o kazuje, n ie  należy  uw ażać za

sukces, a le  odegrało  ono zapew ne 
w ażną ro lę  w  odzyskan iu  rów no­
w agi psychicznej po porażce 0:3 
z N igerią. Poza ty m  było  to p ie rw ­
sze zw ycięstw o B ułgarii w  h isto rii 
finałów  m istrzostw ' św iata . S ukces 
p rzyn iosła  im  ... 18 próba. P o k o n a ­
nie 2:0 załam anej sp raw ą  M arado- 
n y  A rgen tyny , k tó ra  w  d odatku  
m iała  ju ż  zapew niony aw ans, dało 
B ułgarom  m ożliw ość dalszej g ry  
w  S ta n ac h  Z jednoczonych. Nieco 
zaw odzą b u łg a rsk ie  gw iazdy, ale 
jed n a  akcja  Stoiczkow a, K ostadi- 
now a lub  B ałakow a m oże roz­
strzygnąć  losy każdego m eczu. 
Czy to w ystarczy  na  pokonan ie  
M eksyku?

Argentyna na  finiszu, m ając  za­
pew n iony  aw ans, pozw oliła się ze­
pchnąć  aż n a  trzecią  pozycję. 
W spaniała g ra  w  p ierw szych  
dw óch sp o tk an iach  zachw yciła k i­
biców  i fachow ców . A rg en ty n a  
s ta ła  się bodajże najpow ażn ie j­
szym  k an d y d atem  do ty tu łu  m ist­
rzow skiego. S pokojna g ra  Rugge- 
riego  w  obronie, zn ak o m ita  po sta ­
w a R edondo, popisy  strzeleck ie  na  
p rzem ian  B atistu ty  i Caniggii 
i w span ia ły  com e b ack  M aradony. 
No w łaśnie  M aradona. G enialny  
p iłkarz  i ... n ieodpow iedzialny  
człowiek. Za w sze lką  ceną chciał 
zagrać  po raz  czw arty  na  n a jw ięk ­
szej p iłka rsk ie j im prezie . T ym  ra ­
zem  za cenę ko lejnej a fe ry  dop in ­
gow ej, za cenę u tra ty  w łasnego 
zdrow ia i chyba  honoru . Czy A r­
g en ty n a  bez M aradony m oże osią­
gnąć jak ie ś  sukcesy  podczas tych  
m istrzostw ?

Grecja to  zdecydow any ou tsi­
de r te j g ru p y  i całych  m istrzostw . 
Nie zdobyli p u n k tu , n ie  strzelili 
gola, s trac ili aż dziesięć. Nie p oka­
zali n ic  godnego uw agi.

G ru p a  E
Meksyk zw yciężył w  „g rup ie  

śm ie rc i” . R yw alizacja  była  ta k  
w yrów nana, że n ik t n ie  m ógł być 
pew ny  tego, czy zajm ie p ierw sze 
m iejsce, czy odpadn ie  z tu rn ie ju . 
M eksyk m iał najw ięcej szczęścia 
i zajął p ie rw sze  m iejsce. B ram karz  
C am pos n ie  m oże g rać  w  a taku . 
W bram ce  też  n ie  zaw sze sp isu je  
się najlepiej. Na raz ie  je d n a k  po ­
w ażnych  b łędów  n ie  popełn ił. N aj­
lepszym  zaw odnik iem  w  drużyn ie  
m eksykańsk ie j je s t  L u is G arcia. 
B ardzo n iebezp ieczne są jego 
s trza ły  z dystansu . Zaw odzi Luis 
A lves, k tó ry  zby t często  m arn u je  
dogodne sy tuacje . Hugo S anchez 
ju ż  chyba  w  ty ch  m istrzostw ach  
n ie w ystąp i. W m eczu  M eksyku  
z B u łgarią  n ap raw d ę  tru d n o  
w skazać faw oryta.

Irlandia rozpoczęła  w spaniale. 
Je j p o jedynek  z W łocham i był chy ­
ba na jładn iejszym  w idow iskiem  
w  pierw szej ru n d z ie  m istrzostw . 
O grom ne zaangażow anie  w szyst­
k ich  p iłkarzy , g ra  do ostatn iego 
gw izdka n a  całej szerokości i d łu ­
gości boiska, typow o b ry ty jsk ie  
w rzu tk i na  po le  k a rn e , perfekcy j­
na  g ra  głow ą, a  p rzy  ty m  w iele 
po lo tu  i fan tazji w  rozg ryw an iu  
akcji. O to w alory , k tó ry m i dyspo­

n u ją  podopieczni Jack ie  C harlto- 
na . P ro s ta  p iłk a  w  w yko n an iu  E ire  
znana  je s t  na  całym  św iecie od 
sześciu  la t i n ad a l pozw ala  g ra ­
czom  z „zielonej w yspy” odnosić 
sukcesy . W tym  m iejscu  należy  
przypom nieć, że Irlandczycy  na 
m iesiąc p rzed  rozpoczęciem  m ist­
rzostw  pokonali H olandię  n a  jej 
te ren ie .

W łochy p rzed  rozpoczęciem  tu ­
rn ie ju  były  faw ory tem  g ru p y  E. 
D opraw dy niew iele  b rakow ało , 
a  gracze  słonecznej Ita lii n ie  poko­
naliby  p ierw szej rundy . P o  p o raż ­
ce z Irlan d ią  m usieli w ygrać z N or­
w egią. T ym czasem  ju ż  po d w u ­
dziestu  m in u ta ch  g ra li w  dz iesią t­
kę, gdyż czerw oną  k a r tk ę  ujrzał 
b ra m k a rz  Pag liuca . Z astąp ił go re ­
zerw ow y go lk iper, ale ty m  sam ym

m u ra w ę  opuścił lide r zespołu  R o­
b e rto  Baggio, k tó ry  je d n a k  zaw o­
dzi. W tej tru d n e j sy tuac ji „squad- 
ra  azz u ra” w ykaza ła  s ilny  c h a rak ­
te r. P okonali N orw egów  dzięki 
b ram ce  s trzelonej przez D ino B ag­
gio. S trac ili je d n a k  kon tu z jo w an e­
go k a p itan a  F ranco  B aresiego. P e ­
łn ą  sp raw ność  u tra c ił rów nież Pa-
olo M aldini. W sp o tk an iu  z N igerią 
n ie  b ędą  raczej faw orytem .

Norwegia po zw ycięstw ie w  po­
je d y n k u  z M eksyk iem  chyba  zbyt 
w cześnie  uw ierzy ła , że te  trzy  
p u n k ty  w ystarczą  je j do aw ansu . 
Z aprzepaścili W ikingow ie szanse 
w yelim inow ania  z tu rn ie ju  W ło­
chów . Z by t zachow aw czo zagrali 
tak że  p rzeciw ko  Irland ii. O dpadli 
bardzo  pechow o, a le  sam i są  sobie 
w inn i. Sądzę, że s tać  ich było na  
znaczn ie  w ięcej. B ardzo dobrze 
zap rezen to w ał się w e te ran  B rat- 
seth , choć m iał p raw o  liczyć n a  to, 
że rozeg ra  w ięcej sp o tk ań  w  fina­
łach  W orld C up.

G ru p a  F
Holandia w ygra ła  ryw alizację  

w  g rup ie , a le  zaw iodła. M inim alne 
zw ycięstw a n ad  rep rezen tac jam i 
z k ra jów  arab sk ich , odniesione 
w  m ie rn y m  sty lu , oraz  po rażka  
w  p restiżow ym  p o jedynku  o m is t­
rzostw o B en e lu x u  z Belgią. A k u ­
ra t  w  ty m  p rzeg ran y m  m eczu  za­
p rezen to w ała  się najlep iej. Zaw o­
dzi a ta k , zw łaszcza D enis Berg- 
kam p. Z arzu ty  m ożna m ieć ró w ­
nież  do skrzyd łow ych . Z Irlan d ią  
będzie bardzo  ciężko.

Arabia Saudyjska to  n a jw ięk ­
sza rew elac ja  m istrzostw . Ju ż  
w  sw ym  pierw szym , choć p rz e ­
granym , w ystęp ie  napędzili s tra ­
cha  H olendrom . P o k o n a li b rac i 
A rabów  z M aroka w  m eczu, k tó ry  
pow inn i p rzeg rać. Ś w ie tn ie  je d ­
n ak  spisali się w  p o jed y n k u  z B el­
gią. Zw yciężyli 1:0, a le  to  na jn iższa 
k a ra  ja k a  m ogła sp o tk ać  d rużynę  
v an  H im sta. D obra  tech n ik a , szyb­
kość i przebojow ość S audyjczy­
ków  zaskoczyła d rużyny  eu ro p e js ­
kie. T rzon zespołu  s tanow ią  n ie ­
zw ykle  sp raw n y  b ram k a rz  A l - 
D eayea, pom ocnik  A m in, p rzeb o ­
jow y  n a p as tn ik  O w airan  i dośw ia­
dczony M ajed A bdulla . Szw edzi 
ju ż  chyba  n ie  pozw olą się zasko­
czyć.

Belgia, podobnie  ja k  A rg en ty ­
na, po dw óch  zw ycięstw ach  p rz e ­
g ra ła  o sta tn i m ecz w  g ru p ie  i sp ad ­
ła  w  tabe li n a  trzec ie  m iejsce. B el­
gow ie g ra ją  b ardzo  szczęśliw ie. 
S łabo sp isu je  się Scifo, n ie m oże 
tra fić  su p erstrze lec  Jo sip  W eber. 
Sy tuac ję  ra tu je  znakom ity  b ra m ­
k arz  P ru e d ’hom m e. Z ta k ą  p o sta ­
w ą chyba  je d n a k  n ie  sp ro sta ją  
N iem com .

Maroko nie  zdobyło p u n k tu , a le 
to  n ie znaczy, że n ie  liczyło się 
w  ryw alizacji. M arokańczycy  na ­
p raw dę  zap rezen tow ali d ob ry  fu t­
bol. B rak ło  im  szczęścia i ... s k u te ­
czności. G rali ofensyw nie i bardzo 
am bitn ie , a le  n iesku teczn ie . Z a­
służyli n a  rem is  z B elg ią i zw ycięs­
tw o  z A rabią . T acy zaw odnicy  jak : 
N aybet, Azzouzi, E l K halej, Hadji, 
B ah ja, C haouch  m ogą się s tać  n ie­
d ługo „gw iazdam i” zachodnioeu­
ropejsk ich  k lubów .

★
U danym  pociągnięciem  ze s tro ­

n y  M iędzynarodow ej F ederacji P i­
łk a rsk ie j (FIFA) było w prow adze­
n ie  p rem ii trz ech  p u n k tó w  za zw y­
c ięstw o. D rużynom  zależało  na 
w ygryw an iu  sp o tk ań , g ra ły  ofen­
syw nie. S trze lono  w iele goli. 
W szystkie n iem alże  sp o tk an ia  by ­
ły  d ram aty czn e . P raw ie  do końca  
żadna  z d ru ży n  n ie m ogła być 
p e w n a  sw ego, lecz m usia ła  w al­
czyć i s ta rać  s ię  o zw ycięstw o. J a k  
dotychczas, w  zgodnej opin ii ek s­
p e rtó w  am ery k ań sk ie  finały są 
najlepszym i i na jładn iejszym i 
w  h is to rii m istrzostw .

Paweł Witwicki
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S e r d e c z n ie  d z ię k u ją  
w s z y s tk im ,  k tó r z y  

p o p a r l i  m o ją  k a n d y d a tu r ą  
w  w y b o ra c h  

d o  R a d y  G m in y  i  M ia s ta  
R o g u szczak  Stefan

( f  1287/R /94 )

ANTENY SATELITARNE
najnow sze m odele, 

pr? najn iższe ceny

Jarocin , ul. Do Z droju  18 
tel. 31-58

A I M K O  „ C e n t r a l a  N a s i e n n a "  
w  P l e s z e w i e  i J a r o c i n i e

prowadzi kontraktację 
i skup rzepaku

Za k aż d ą  to n ę  skup ionego  rz e p a k u  k u p i od  p ro d u ­
cen ta , po cenach  g w aran to w a n y ch  p rzez  A gencję 
R y n k u  R olnego, 2 to n y  pszen icy .
P ro w ad z im y  rów nież  sp rzed aż  zbóż paszow ych, 
m ie sz an ek  p asz  treśc iw ych , ś ru ty  sojow ej, m ączk i 
m ięsnej o raz ce m e n tu  i w apna .

ANKO "Centrala Nasienna" Pleszew
ul. Kaliska 78

ANKO "Centrala Nasienna" Jarocin
ul. Szubianki 1

CEMENT PORTLANDZKI 350 z dodatkami
w  ce n ie  1.060.000 zł z podatk iem

o r a z  n a j t a n i e j :
Owapno ♦  #•
#pełen asortyment margaryn i olejów roślinnych 
©konserwy z Zakładów Mięsnych w Krotoszynie 
©napoje gazowane w butelkach 1 litrowych
ZAPRASZAMY:
w  dni robocze w  godz. 7.00 - 20.00 
w  soboty w  godz. 7.00 - 15.00

Witaszyce, al. Wolności 42, tel. 230 
Wystawiamy faktury VAT

( f  178 /94 )

SPRZEDAM 

d r u k a r k ę  la s e r o w ą

STAR LS-04
W IADOM OŚĆ W REDAKCJI 

„Gazety Jarocińskiej”

Zakład Doświadczalny 
IWN w W itaszycach

(al. Wolności 38, tel. 328) 

tanio oferuje 

do sprzedaży używane 

wyposażenie części hotelowej 

i  gastronom icznej pałacu

(meble, urządzenia gastronomiczne itp.)

( f  180/ 94)

M G R REHABILITACJI

ROBERT KOWALSKI
♦ ć w ic z e n ia  d la  p o czą tku ją cych
♦ ć w ic z e n ia  d la  pań
♦ ć w ic z e n ia  k o ryg u ją ce  po s ta w ę

Jarocin, ul. Szubianki 21, tel. 33-33, w. 224 
WAKACYJNA OFERTA 

DLA MŁODZIEŻY - TYLKO 15.000 zł !

SPECJALISTYCZNE 
GABINETY LEKARSKIE

JAROCIN 
UL. S IEN KIEW IC ZA 14 
(50 m od dw orca PKS) 

Przyjm ują specjaliści 
z k lin ik  poznańskich w zakresie:

•  chorób wewnętrznych i kardiologii 
poniedziałek 15.30 -17.30
dr med. Andrzej TYKARSKI

•  chorób uszu, nosa, gardła i krtani 
poniedziałek 15.30 -17.30
lek. med. Aleksandra KROKOWICZ

•  ginekologii i położnictwa, onkologii 
wtorek 15.30-18.30
sobota:
telefoniczne uzgodnienie 28-17 
dr med. Ewa NOWAK-MARKW1TZ

•  chirurgii dziecięcej 
wtorek 17.00-18.00
lek. med. Jerzy HARASYMCZUK
lub
lek. med. Mirosław MARKWITZ

•  ortopedii dziecięcej i dorosłych 
środa 15.30-17.30
lek. med. Jacek KACZMARCZYK

•  chirurgii ogólnej, żył i tętnic 
środa 15.30-17.30
lek. med. Grzegorz OSZKINIS

•  chorób oczu 
czwartek 15.30 -17.30
dr med. Andrzej STYSZYŃSKI

•  chorób skóry dzieci i dorosłych 
piątek 15.30-17.30
lek. med. Małgorzata LULA

•  chorób nerek, pęcherza, 
prostaty i jąder
piątek 15.30-17.30 
lek. med. Jacek LULA

Dobrze prosperująca firma 

POSZUKUJE

GŁÓWNEJ KSIĘGOWEJ

ze  z n a jo m o ś c ią  p ra c y  
n a  k o m p u te r z e

Informacja w Biurze Ogłoszeń

Newo otwarta

hurtow nia spożywcza 
„MA - GA”

Jarocin, Kazim. Wielkiego 16

Oferuje do sprzedaży szeroki
asortyment art. spożywczych:
+  galaretki ♦  desery ♦  lody

♦  kremy do tortów 4  przyprawy

Zapraszam y d o  współpracy  

codziennie od godziny 16.00 do 21.00 

Wystawiamy faktury VAT

( f  185/94)

Z d r o w i e  
ZIOŁOLECZNICTWO
- astma
- choroby reumatyczne
- nerwobóle 
-choroby wrzodowe 
żołgdka, jelit, wgtroby, 
pęcherzyka żółciowego,

- nerwice 
-choroby serca

i układu krgżenia 
-stanyzapalne dróg 

oddechowych

i r y d o d i a g n o s t y k a
diagnoza 
z tęczówki oka

PRzyjĘciA w Użd^ 

soboiĘ 9.00 - 18.00  

JAROCIN 
ul. Staszíca 5 1

(  UWAGA! TAINII WYPOCZYNEK J
M C S iR  Ż e rk ó w  p o s ia d a  w o ln e  m ie js c a  

w  n a s tę p u ją c y c h  tu rn u s a c h :

29.07.94 * 1  - 14.08.94 * 1 5  - 29.08.94

Koszt sk ie row an ia  ty lk o  1.700.000 zł od osoby

w  ty m  n o c le g  i w y ż y w ie n ie  - b e z p ła tn e  k o rz y s ta n ie  

z  b a z y  o ś ro d k a  (b a s e n y  itp .) .

I s tn ie je  m o ż liw o ś ć  w y n a jm u  m ie js c  n a  d o w o ln ą  ilo ść  d n i.

Z a  d o d a tk o w ą  o p ła tą  o fe ru je m y  

ja z d ę  k o n n ą  - n a u k a  ja z d y  - ja z d y  p o  m a n e ż u  i w  te r e n ie .

®  Jarocin 31-52 @  Żerków 133 

Z A P R A S Z A M Y

( f  186/94)
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Stawiamy na PZU!
POWSZECHNY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ S.A., lider na polskim  rynku  

ubezpieczeniowym, jest kontynuatorem  190-letniej tradycji ubezpieczeń 
aa ziemiach polskich. Zaufały mu pokolenia. Dziś można z satysfakcją  
stwierdzić, że je st to firma budząca w  dalszym ciągu społeczne zaufanie 

i i wiarygodność. Dowodem na to są w yniki ekonomiczne, które PZU S.A. 
osiągnęło w  roku ubiegłym . Pozwoliły one na zajęcie 7 m iejsca w  dziesią­
tce największych polskich zakładów.

Zachętą do korzystania z usług PZU jest, dostosowany do potrzeb 
i oczekiwań klientów , szeroki zakres ochrony ubezpieczeniowej. Ponad- 

( to także prostota i nieskom plikowana forma zawierania umów.
W PZU S.A. można ubezpieczyć 

praw ie wszystko. Firm a ta dysponu­
je  bogatą i w szechstronną ofertą do­
tyczącą ubezpieczeń kom unikacyj­
nych, majątkowych, osobowych 
i wypadkowych.

W okresie letnim , kiedy wzmaga 
się ruch turystyczny, ważne jest do­
bre  zabezpieczenie od skutków  zda­
rzeń losowych. Bardzo atrakcyjna 
jest oferta, k tórą  PZU S.A. przygoto­
wało dla osób wyjeżdżających za 
granicę. W ram ach ubezpieczeń ko­
m unikacyjnych w  ruchu międzyna­
rodowym prowadzi m.in. ubezpie­
czenia:
- auto-casco,

' assistance,
' międzynarodowe ubezpieczenia kosztów leczenia,
' bagażu podróżnego.

Ubezpieczenie auto-casco w  ruchu zagranicznym  dotyczy odszkodowań 
^  razie uszkodzenia, zniszczenia lub u tra ty  pojazdu w skutek  wypadku 
drogowego, a także kradzieży, pożaru i innych szkód losowych. Jes t nim 
także objęte wszelkie wyposażenie pojazdu. W razie zaistnienia wypadku 
bądź innego rodzaju szkody, napraw a za granicą może być dokonywana 
Przez właściciela w zakresie niezbędnym  do kontynuow ania bezpiecznej

f
jtezdy (tzw. „napraw a prowizoryczna”). Zwrot poniesionych wówczas kosz­
tów je st dokonyw any przez firmę ubezpieczeniową po powrocie do kraju. 

eżeli ubezpieczony nie dysponuje kw otą potrzebną do dokonania napraw y, 
*Usi skontaktow ać się z zagranicznym  przedstaw icielem  PZU S.A. - kom i­

sarzem awaryjnym . Poprzez sieć b iur i korespondentów  udzieli on pomocy 
f Poinformuje o sposobie dalszego załatw ienia sprawy. W taki sam  sposób 
postępuje się w tedy, gdy samochód wym aga poważniejszej napraw y.
! Nowością w ofercie PZU S.A. je s t ubezpieczenie dla podróżujących za 
granicę - ASSISTANCE, które je s t w ażne w państw ach objętych system em  
p ie lo n e j K arty” . Stanowi ono kolejną ofertę dla posiadaczy samochodów 
Nobowych, kam pingowych, m ikrobusów, motocykli i przyczep. Assistance 
r^pewnia ochronę ubezpieczeniową kierowcy i pasażerom  pojazdu, który 
Jest wymieniony w dokum encie ubezpieczeniowym. Zakres tej pomocy 
phejmuje pomoc techniczną, m edyczną, a  także następstw  nieszczęśliwych 
j^p a d k ó w . Jej organizatorem  je st zagraniczne przedstawicielstwo PZU 

oraz znana szw ajcarska firma ubezpieczeniowa ELVIA. W przypadku, 
podczas podróży zagranicznej pojazd ulegnie awarii, Assistance gwa­

rantuje jego transport do garażu, najbliższej stacji obsługi czy też na 
iparking. Jeżeli natom iast pojazd zostanie skradziony, albo jego napraw a nie 
P ŝt możliwa, pasażerowie m ają zagw arantow any powrót do kraju. W sytua­
cji» kiedy kierowca zachoruje bądź też poniesie śmierć, firma ubezpieczenio­
wą jest zobowiązana do zapewnienia zm iennika kierowcy, który  doprowa- 
F*i ubezpieczony pojazd do Polski.L Ubezpieczenie Ah >istance obejmuje także kierowcę i pasażerów, którzy 
£  Cyniku w ypadku doznają obrażeń ciała lub poniosą śmierć. Zapewnia im 
jy edy następujące świadczenia:
[koszty leczenia szpitalnego za granicą dla każdej osoby w ubezpieczonym 
P°joździe (do kw oty 15.000 DM ),
l 0rganizację i pokrycie kosztów transportu  poszkodowanych do miejsca 
pomieszkania lub dowolnego szpitala w Polsce, a w w ypadku śmicrci do 
^o jsca  pochowania,
świadczenia pieniężne dla osób upraw nionych w w ypadku śmierci ubez- 
l̂eczonych, a także w razie trwałego inwalidztwa w zależności od jego 
^oiiarów.

.K l ie n c i ,  którzy wykupią w PZU S.A. „Zieloną k a rtę ” ubezpieczenie 
^ s is ta n c e  o trzy m u ją  bezpłatn ie.
¡K olejną ofertą skierow aną do osób wyjeżdżających za granicę jest polisa 
j l?dzynarodowego ubezpieczenia kosztów leczenia. PZU S A . prowadzi 
J*^e w spółpracy z G roup Hospitalization & Medical Service Internacional, 
..^odstawicielstwem jednej z większych am erykańskich firm ubezpiecze- 

O t y y c h .  W ram ach tej polisy ocbrona ubezpieczeniowa udzielana osobom 
./Oczas ich pobytu za granicy objjm uje koszty leczenia związane z nagłą 

°robą lub nieszczęśliwym wypadkiem . Dotyczy ona pobytu w szpitalu,

badań lekarskich, zabiegów am bulatoryjnych, operacji itp. Tak ja k  w w ypa­
dku ubezpieczenia Assistance chorzy mają zagw arantow any transport do 
kraju.

Ta forma ubezpieczenia posiada wiele zalet. Do nąjważniejszych należy 
zaliczyć znaczne sum y gw arancyjne, tzn. kwoty, do których ubezpieczyciel 
pokryw a koszty leczenia za granicą. Dla osób wyjeżdżających do państw  
europejskich wynosi ona 20.000 USD (w ariant A), zaś dla podróżujących po 
innych państw ach 30.000 USD (w ariant B). Dla ubezpieczonego bardzo 
ważny jest fakt, że w  mom encie kiedy znajdzie się on w zagranicznym  
szpitalu, pomoc medyczna udzielana je st m u bezpłatnie. Jej koszty po­
kryw a bezpośrednio zagraniczny p a rtn e r PZU S.A. Dużą zaletą tej formy 
ochrony ubezpieczeniowej je st także możliwość pokrycia kosztów leczenia 
skutków  wypadków, k tóre nastąpią podczas pracy za granicą.

Wysokość składek w płacanych na to ubezpieczenie je st różna i zależy od 
czasu pobytu za granicą, a  także w ieku ubezpieczanych i ilości osób objętych 
polisą. Np. dzieciom w  w ieku do 15 la t Zakład udziela 50% zniżki składki, 
a dla zorganizowanych grup turystycznych liczących m inim um  15 osób, 
zniżka wynosi 10%.

W yjeżdżając za granicę nie można zapomnieć o ubezpieczeniu bagażu 
podróżnego. Uczestnikom im prez turystycznych organizowanych przez 
biura podróży PZU S.A. proponuje ubezpieczenie wszystkich rzeczy, k tóre 
zabiera on ze sobą. Mogą one być jego własnością lub zostać wcześniej 
wypożyczone. Po zawarciu tej umowy ubezpieczyciel odpowiada za szkody 
powstałe w skutek  rabunku, wypadków drogowych i innych zdarzeń loso­
wych takich jak  ogień, powódź itp.

W czasie w akacyjnych urlopów pozostawiamy nasze domy i cały m ajątek 
wielomilionowej wartości. Stanowi on dorobek całego życia, a często także 
wielu pokoleń. PZU S.A. proponuje w szechstronne ubezpieczenie m ieszkań 
i w szelkich dóbr, k tó re  się w nich znajdują. Zaw arta um owa ubezpieczenio­
w a obejmuje stałe elem enty naszych domów takie jak  meble, wykładziny 
i wszelkie instalacje, k tó re  się tam  znajdują. Są nią objęte także ruchomości 
domowe. Szczególne znaczenie m a ochrona ubezpieczeniowa biżuterii, dzieł 
sztuki, a  także sprzętu  audiowizualnego i kom puterowego, k tóry  zazwyczaj 
posiada bardzo dużą wartość. Polisa ta  obejmuje także zapasy domowe 
należące do ubezpieczającego i rodziny. Jeśli nasze domy posiadają dodat­
kowe zabezpieczenia, takie jak  zam ki elektroniczne i inne, Zakład stosując 
preferencyjny system  w  opłacie składek, może je  obniżyć naw et o 30%. 
Kiedy ubezpieczenie zostanie zaw arte w okresie letnim , tj. od czerwca do 
września, składka zostanie zmniejszona o 10%. Obniżki są stosowane 
także w stosunku do stałych klientów , w  w ypadku kiedy ich domy mają 
bezszkodowy przebieg ubezpieczenia.

A bsolutną nowością w śród usług ubezpieczeniowych świadczonych przez 
PZU S.A. je s t ubezpieczenie kosztów leczenia psów i kotów domowych 
w  w ieku od 6 miesięcy do 14 lat. Zakład prowadzi je  we współpracy 
z wybranym i lecznicami w eterynaryjnym i. Zabezpieczają one właścicieli 
przed kosztam i leczenia, związanymi z nagłym  zachorowaniem  lub w ypad­
kiem  ubezpieczo­
nych zwierząt. Ko­
szty te  mogą być 
związane z ich po­
bytem  w klinikach 
w e te ry n a ry jn y c h  
lub w ydatkam i na 
badania, leki, za­
biegi am bulatoryj­
ne czy operacyjne.

W y c h o d z ą c  
w kierunku  klienta 
PZU S.A. w prow a­
dza kolejną no­
wość. Jes t nią ,,u- 
bezpieczenie na te ­
lefon”. Na terenie
Jarocina została utw orzona sieć punktów  agencyjnych, dzięki którym  
klienci będą mogli w godzinach popołudniowych i wieczornych telefonicz­
nie lub  osobiście zawierać umowy ubezpieczeniowe. Agenci Zakładu prow a­
dzą pełny zakres ubezpieczeń, z w yjątkiem  m iędzynarodowego ubez­
pieczenia kosztów leczenia.

Punk ty  te znajdują się na: ul. Staszica 16, tel. 38-26 czynny: 16.00-21.00 (w 
soboty 8.00-20.00), ul. Kwiatowej 33, tel. 35-89 czynny: 16.00-20.00 (w soboty
8.00-16.00), os. K onsty tucji 3 M aja 35/42, czynny: 16.00-20.00 (w soboty
8.00-16.00).

M ieszkańcy okolicznych gm in polisy ubezpieczeniowe mogą w ykupyw ać 
w punktach, k tó re  zostały otworzone:
- w Kotlinie: w Urzędzie Gminy, czynny od wtorku do piątku, godz. 

10.00-12.00,
- w Jaraczewie: w B anku Spółdzielczym, czynny od wtorku do czwartku, 

godz. 11.00-13.00,
- w Żerkowie: w  Urzędzie Miasta i Gminy, czynny od wtorku do piątku, 

godz. 12.00-14.00,
- w Witaszycach: ul.Leśna 1 (Biuro Sołeckie), czynny od poniedziałku do 

piątku, godz. 13.00-16.00.
PZU S.A. zaprasza więc klientów  do swoich placówek, gdzie mogą oni 

zapoznać się szczegółowo z w arunkam i w szelkich ubezpieczeń i skorzystać 
z porad fachowej kadry  pracowników. Życzy także wszystkim spokojnych 
i mile spędzonych wakacji.

Stawki międzynarodowego ubezpieczenia kosztów leczenia

Przykładowy
okres

ubezpieczenia

WARIANT A
(suma 

gwarancyjna 
20.000 USD)

WARIANT B
(suma 

gwarancyjna 
30.000 USD)

3 dni 1.80 USD 2.40 USD

7 dni 4.20 5.60

1 m iesiąc 18.00 24.00

3 m iesiące 48.00 60.00

1 rok 2 1 0 . 0 0 249.00
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U W A G A  !
ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY

Jarocin, ul. Wrocławska 9/1, tel. 24-27

OGŁASZA KONKURS WAKACYJNY
O D  1 L IP C A  D O  31 S IE R P N IA

DO WYLOSOWANIA:
2 ZEGARKI CITIZEN 
20 FILMÓW GOLD 200 
30 ALBUMÓW DO ZDJĘĆ 
1 APARAT FIRMY KODAK
10 TALONÓW NA BEZPŁATNE WYKONANIE ODBITEK 
5 PIŁEK DO GRY FIRMY KODAK

WYNIKI KONKURSU OGŁOSZONE BĘDĄ WE WRZEŚNIU  
W "GAZECIE JAROCIŃSKIEJ"

UWAGA !
OD 1 LIPCA DO  31 SIERPNIA  
CO 10-TA O DBITK A GRATIS !

KAŻDEGO DNIA DROGĄ LOSOWANIA JEDEN KLIENT 
W NASZYM ZAKŁADZIE OTRZYMA SWOJE ZDJĘCIA ZA DARMO !

ODBITKI WYKONYWANE SĄ NA WYSOKIEJ JAKOŚCI 
MATERIAŁACH FIRMY KODAK W CZASIE 1 GODZINY.
PROWADZIMY SPRZEDAŻ FILMÓW I APARATÓW FOTOGRAFICZNYCH

• f ( r r o s i ‘T 'T o  w r s a m  m m ś ć  z d j %ć  ‘u m  c i m i i  i  T W o j t y  % a D z i 9 f f

Z S I T < Ą J ? L S Z ź L iM y  O T >  9 . 0 0  D O  1 7 . 0 0
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SPR ZED A Ż
Sprzedam  dom  w  Żerkowie, cena 

'  350 min, jednorodzinny. Wiado­
mość: Oława, tel. 34-385.

I (f 118]/R /94)
Sprzedam tanio (!) dom  m ieszkal­

ny (do rem ontu) wraz z zabudowa­
niami gosp. w Dobieszczyźnie. Wro­
cław, tel. kier. 071-579247.

(f 1226/ R- 94) 
Sprzedam  piec CO węglowy, uży­

wany. Kwiatowa 6, Jarocin.
(f 1255/ R/ 94) 

Sprzedam  nową antenę satelitar­
ną prod. japońskiej, gwarancja, 
niontaż. Cena: 4,5 min zł, tel. 37-63 
w godz. od 19.00 do 20.00.
■ (f 1277/R /94)
I Sprzedam  hydrofor. Witaszyce, 
M. Leśna 3/ l, telefon 261.

(f 1280/R/94) 
! Sprzedam  Amigę 500 - 1 MB 
‘2 osprzętem, około 5,5 min. P rusy  13, 
X  Kowalski. (f 1284/ R/94)
} Pilnie sprzedam  krowę wysoko- 
icielną - Panienka 23, tel. Góra 96.
! ‘ (f 3 y  RJ7 94)

Sprzedam  kom bajn  ’’Bizon”
1 Przyczepę. Chwałkowo Kościelne 
22, gm. Książ. (f 128&/ R/ 94)

Pilnie sprzedam  7 ha  ziem i w Rad­
onie. Oferty składać w B iurze Ogło­
szeń. (f 1296/ R/ 94)
, Sprzedam  szczenięta sznaucery 
je d n ie , rodowodowe. Tel. 39-10.

(f 1297/ R/ 94) 
Sprzedam  działkę 1,5 ha w Jaroci­

nie. H elena Umińska, 62-100 Wąg- 
rowiec, ul. Jeżycka 34/ 14, tel. 
e2l-868. (f VJWR/M)

Sprzedam  kombajn zbożowy For- 
szehrit E-512. A leksander Rataj- 
czak, Łobzowiec 37, 63-233 Jaracze­
wo. (fl300 /R/94)

Sprzedam  bilard 7-stopowy, 13,5 
Orczykowski, Zakrzew 52.

(f 1312/^94) 
Sprzedam  dwa stoły bilardowe  

Niemieckie, 8-stopowe, m agnetofon  
*nidi wieży ’’D iora” , "Radmora”, 
Wzmacniacz i dwie kolumny 100 W. 
Wormacja: tel. 38-64. (f 131^R/94) 

Sprzedam  piętro domu, gaz, CO, 
&raż, 400 m 2 ogrodu, zestaw mebli
* imp. Węgry. Kilińskiego 29, tel. 
rfi-41, po godz. 17.00. (f 1314/ R/ 94) 

Meble, rowery na raty  (miesięcz- 
oprocentowanie 2,2%). Jarocin, 

W- Dąbrowskiego 16.

Ku p n o

Kupię starocie - meble, zegary, 
°brazy, porcelanę, lampy, militaria, 
W^gi, żelazka, m łynki itp. Mogą być 
^niszczone. Jarocin, ul. Wodna 17, 
!p- grzecznościowy 37-86 w godz. 
',-°0 - 16.00.
.K upię  używaną m aszynę do lo- 
q°W. Nowe Miasto, tel. 2.

(f 9/ RNM/ 94) 
. Sprzedam  kom puter Commodore 

*64 z osprzętem . Tel. Witaszyce 239
Oo 15.00. (f 1303/ R/ 94)

Mo t o r y z a c y j n e

j. Sprzedam Nysę towarową w dob- 
^  stanie. Rusko 86, Roszak B.

(f 1247/ R/ 94) 
 ̂sprzedam M ercedesa 190E, 84 r.,
0 Złożenia. Jarocin, ul. Wiejska 4.

(f 1261/R/ 94) 
[.Sprzedam Skodę Favorit, 1991 r. 
°We Miasto, Dębowa 7, tel. 17a.

(f &/ RNM/ 94) 
^Sprzedam  Jaw ę 350, rok prod. 

Jarocin, Zaciszna 3.
(f 1276/R/94)

Sprzedam  Fiata 126p, r. prod. 78. 
Wyszki 47. (f 1278/ R/ 94)

Sprzedam  dwa Fiaty 126p: rok 
prod. 1983. 1990. Nowa Wieś 16 , 
63-308 Gizałki. (f 1282- R/ 94)

Sprzedam : Fiat 126p ”Bis”, rok 
prod. 1990. Jaraczewo, ul. Gostyńs­
ka 21, tel. 110. (f 1283/ R / 94)

Sprzedam  samochód ’’T raban t”
601 S. rok prod. 1983, po remoncie. 
Radlin 54. (f 128 8 '^  94)

Sprzedam : Fiat 126p, rok 1984. 
Jarosław  Glapa, Hilarów' 9/ 4.

(f 1290/ R/ 94) 
Sprzedam Fiata 125, r. 77. Ul. św. 

Ducha 40/ 12, Jarocin, (f 1293/ R /94) 
Sprzedam Fiata 126p, rok prod. 

1980. Andrzej Kuciba, Szymanowice 
77 (k. Gizałek). (f 1294/ R/ 94)

Sprzedam Poloneza r. 1987. Rus­
ko 49 A /4. (f 1295/ R/ 94)

Sprzedam Żuka pod plandeką, r. 
93, składak, stan dobry. Cena do 
uzgodnienia. Jarocin, ul. Jachows- 
kiego 5. (f 1305/ R/ 94)

Sprzedam Fiata 126p, rok prod. 
1990, siedzenia lotnicze, garażowa­
ny. Jarocin, ul. Kazim ierza Wielkie­
go 49, po 16.00. (f 1310'R '94)

V ID EO  - RTV
Videofilm ow anie, ul. Barwickie- 

go 2, tel. 36-04.
V ideofilm ow anie. DOMICEL 

TOMASZCZAK, Witaszyce, ul. Pod­
lesie 4B, tel. Witaszyce 381.

(f 1265/ R/ 94) 
Sprzedam kam erę video VHS. 

Kotlin, ul. Kościuszki 27, tel. 56-08.
(f 1298/ R/ 94)

RÓ ŻN E
Renowacja antyków. Jarocin, ul. 

Wodna 17, tel. grzecznościowy 37-86 
w  godz. 8.00 - 16.00.

U sługi m uzyczne - uroczystości 
rodzinne, wesela, ’’człowiek - orkie­
s tra ” , ceny przystępne. Tel. 23-03.

(f 1201/R/94) 
Podstawowe kursy komputero­

w e przez cały rok organizuje Zakład 
K ształcenia Zawodowego, ul. P rze­
mysłowa 3. Tel. 32-61 od godz. 8.00 do
16.00.

Zam ienię m ieszkanie kw aterun­
kowe (kaw alerka) w Oleśnicy k. 
W rocławia na podobne w Jarocinie. 
Tel. 37-38. (f 1221/R/ 94)

Montaż żaluzji poziomych i pio­
nowych w 12 godz., tel. 39-30. Tanio!

(f 1274/ R/94) 
W ydzierżawię ziemię ul. Do 

Zdroju, sprzedam cegłę, deski. Ad­
res w Biurze Ogłoszeń, (f 1275/ R/ 94)

P R A C A

Przyjm ę panią do pracy w kiosku 
spożywczym. Adres w  B iurze Ogło­
szeń. (f 1289' W  94)

L E K A R S K IE

GABINET DERMATOLOGICZ­
NY - lek. med. Anna Pajdowska, 
dermatolog-wenerolog, przyjmuje: 
wtorek i piątek 15.45 - 16.45. Lecze­
nie ciekłym azotem. Tel. 28-35, Jaro ­
cin, ul. Parkow a 1/20. (f832/ R 94) 

TESTY ALERGICZNE, dzieci, 
dorośli, lek. med. Paweł Eliasz. Tel. 
34-16, sobota 10.00 -11.00, po uprzed­
niej rejestracji.

PRACOWNIA USG, GABINET 
GINEKOLOGICZNY lek. med. A n­
drzej Pajdowski specjalista gineko- 
łog-położnik, przyjmuje: poniedzia­
łek, środa i czw artek 15.45 - 20.00, 
wolne soboty 11.00 - 13.00. Badania 
USG (Aloka 3,5 - 7,5 MHz) dla doros­
łych i dzieci - ciąży i ginekologiczne, 
piersi, szyi łącznie z tarczycą, jam y 
brzusznej, jąd e r (dokum entacja 
zdjęciowa badań). Możliwość badań 
USG w domu Pacjenta. Szeroki za­
kres zabiegów diagnostycznych i le­
czniczych łącznie z badaniam i cyto­
logicznymi i histopatologicznymi. 
Rejestracja telefoniczna - 28-35. J a ­
rocin, ul. Parkow a 1/20 (od ul. św. 
Ducha). (f 832/ R/ 94)

Iwona Udzik, lek. med. poloż- 
nik-ginekolog, przyjm uje w każdy 
poniedziałek i czw artek w godz.
17.00 - 19.00. Gabinet: Jarocin, Os. 
K onstytucji 3 Maja 18 (pierwsze w ej­
ście od ul. Wrocławskiej). Możliwa 
rejestracja telefoniczna: codziennie 
w  godz. 20.00 - 22.00, tel. 24-81.

(f 9437R/ 94)

BADANIA W STĘPNE i OKRE­
SOWE PRACOWNIKÓW oraz PO­
RADY LEKARSKIE - lek. m ed. E.
SKRZYPCZYŃSKA, Jarocin, Przy­
chodnia Rejonowa, gabinet No 12, od 
poniedziałku do czw artku, od godz. 
15.45. Telefon domowy 36-50.

(f 1271/R'94) 
G abinet okulistyczny lek. med. 

H anna M arczuk - Zielińska. Przyję­
cia: w torki, czw artki 16.00 - 19.00. 
Jarocin, ul. Słoneczna 8.

(f 1285/ R/ 94) 
Lek. m ed. GRZEGORZ SZYM­

CZAK - SPECJALISTA CHIRURG, 
gabinet: ul. Niepodległości 6 - w torki
16.30 - 17.30. Wizyty domowe: zgło­
szenia tel. 36-00. GASTROSKOPIA 
(badania przełyku, żołądka i dw u­
nastnicy) - czw artki 16.00 - 18.00, ul. 
H allera 9, pokój 7; rejestracja do 
gastroskopii: tel. 36-00, 20-68.

(f 1307/R/ 94)

O s t a t n i e  p o s i e d z e n i e
W dniu 23 czerwca 1994 odbyto się spotkanie Sztabu Wyborczego Sojuszu 

Lewicy Demokratycznej w Jaraczewie. Celem spotkania było omówienie 
i  podsumowanie kampanii wyborczej do Rad-94 - w Gminie. W spotkaniu 
uczestniczyli Radni z listy Sojuszu oraz przedstawiciele Obwodowych Komisji 
Wyborczych. Prowadzący spotkanie Tadeusz Durczak oraz uczestnicy spot­
kania w sposób zadowalający ocenili przebieg kampanii w Gminie.

Za pośrednictwem "Gazety Jarocińskiej" przewodniczący Gminnego Koła 
SdRP składa w sposób publiczny wyrazy podziękowania działaczom w ramach 
Sojuszu za pracę w kampanii.

Elektoratowi z Gminy Jaraczewo za poparcie i  oddanie głosów na listę 
kandydatów Sojuszu w  dniu 19 czerwca 1994 składam wyrazy podziękowania 
( f  34/ R y94) Tadeusz D urczak

Miejski Ośrodek Sportu i Rekreacji w Jarocinie
je s t  w y łączn y m  o rg an iza to rem  h a n d lu

n a  F es tiw a lu  M uzyki R ockow ej „ Ja ro c in  ’94”
Do d n ia  8.07.94 r. w  recepcji ho te lu  „ J a ro ta ” ul. Spor­

to w a  6, p rzy jm o w an e  będ ą  o fe rty  na  p ro w adzen ie  s to isk  
handlow o - g astronom icznych  n a  n astęp u jąc y c h  ob iek ­
tach:

1. S c e n a  g łó w n a  -  s ta d io n  20 s to is k  
2. A m f i te a t r  5 s to is k  

3. u l. S p o r to w a  15 s to is k  
4. P o le  n a m io to w e  7 s to is k

W ofercie  na leży  podać n azw ę firm y , rodzaj d z ia ła ln o ­
ści, podstaw ow y a so rty m e n t, w ielkość  p oboru  en erg ii 
e lek try czn ej, czy f irm a  p o siad a  w łasn e  stoisko.

R o z p a tr z e n ie  o fe r t  n a s tą p i  w  d n iu  9.07.94 r .  o  g o d z . 10.00 
p rz e z  k o m is ję  p o w o ła n ą  p rz e z  M O S iR  J a r o c in .

O g ło s z e n ie  w y n ik ó w  te g o  s a m e g o  d n ia  o g o d z . 12.00 
w  k a w ia r n i  „ C lu b -B a r  J a r o t a ” .

ZABAWA TANECZNA 
WAKACYJNA

D n ia  10.07.94
(niedziela)

S ala - Mieszków 
G ra i śpiewa

«FLESH»
„Jeśli dobrze bawić się chcesz 
przyjdź tam, gdzie gra Flesh”

Z A P R A S Z A M Y
(f  BO^R/94)

BIURO OBROTU | 
’ NIERUCHOMOŚCIAMI

[ KUPNO - SPRZEDAŻ - WYNAJEM]

DOMY »MIESZKANIA 
DZIAŁKI •  LOKALE 
MAGAZYNY* HURTOWNIE 
GOSPODARSTWA 
GRUNTY ROLNE

KRAWBUD
JAROCIN

UL. WOLNOŚCI 22/2A.TEL. 27-25 
WTORKI. PIĄTKI W GODZ. 9.00-15.00 

INFORMACJE CODZIENNIE

1
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r - m  LESZCZYŃSKIE | ;J|  I CENTRUM | | QASTROEMTEROLOan
I ś 3 |  VEMTRICULUS

lek. med. Ryszard Baranowski 
specjalista chorób 

wewnętrznych - gastroenterolog
Przyjęcia:

Jarocin, ul. k. Wyszyńskiego 4 
/  piętro, p. 5 

w poniedziałki, g. 9.00 - 12.00 
tel. 32-91, wew. 34

-^ •P o ra d y  z chorób  w ew nętrznych 
a szczególnie chorób  przew odu pokar­
m owego
K o m p le k s o w a  d ia g n o s ty k a  chorób 
piersi, gruczołu k rokow ego i tarczycy 

■jfcr U SG  narządów jam y brzusznej, tarczy­
cy, piersi i jąder
E n d o s o n o g ra fia  narządu rodnego 
i stercza
E n d o s k o p ia  - gastroskopia, rektosko- 
pia, ko lonoskopia
P u n k c je  c ie n k o ig ło w e  pod kontrolą 
USG - piersi, tarczycy, stercza i narzą­
d ó w  jam y brzusznej z oceną cy to lo g i­
czną

^ L a b o r a t o r iu m  - hem atologia, b io ­
chemia, horm ony, testy la teksowe mar­
kery n o w o tw orow e , im m unologia

★  P o b ie ra n ie  k r w i :  poniedziałki 
g. 7.00 - 9.00

<f 1263 / R /9 4 )

F irm a  „ F U L M A X ”

zaprasza do magazynu artykułów 
spożywczych sypkich 

NAJTANIEJ! CUKIER, SÓL 
luzem  - paczkow ane 

m ąki, kasza, ryż, płatki 
owsiane, cuk ier puder, itp. 

Sprzedaż hurtow a 

Siedziba SPEDPOL 
przy ekspedycji tow arow ej P K P  

w Jarocin ie tel. 29-40 
W szystkich zainteresow anych 

zapraszam y od poniedz. do pią tku
8.00 - 18.00 

sobota 8.00 - 14.00
( f  176 / 94)

NIG HT

Z A P R A S Z A
CODZIENNIE
BAR 
BILARD 

od 11.00 do 24.00
DISCO
Piątek 20.00 - 2.00
dziewczyny wstęp wolny 
Sobota 20.00 - 3.00

( Podczas MŚ '94 
lokal otwarty 

w czasie wszystkich 
transmitowanych 

meczów

P M  „AGROJAR”
Pawilon Meblowy
Jarocin ul. Wojska Polskiego 55 

(pawilon spożywczy SHP ,.Zgoda")

p r o w a d z i

SPRZEDAŻ RATALNĄ
b e z  p o rę c z y c ie l i  

f in a n so w an ą  p rz e z

I N V E S T  B A N K

z o p ro c e n to w a n ie m  s ta ły m  
2,2 %  m ie s ię c z n ie  

d o  12 m ie s ię c y

Z A P R A S Z A M Y  

W GODZINACH  

OD 9.00 DO  19.00 

W SO B O TY  

OD 9.00 DO 14.00

( f  166 /94 )

S P E C J A L IS T Y C Z N Y  
G A B IN E T  L E K A R S K I

specjaliści szp itali poznańskich
Ja ro c in , ul. W rocławska 92B

Ginekolog - położnik (USG)
lek. m ed. A n d rz e j C h o jn ic k i 

piątek 16.00 - 18.00 
Dermatolog 

lek. m ed. A lfre d  Hess
wtorek 16.00 - 17.00

Neurolog
d r  m ed. M a re k  P ie trza k

czwartek 16.00 - 17.00
Urolog

lek . m ed. A r tu r  K u ła k o w s k i
poniedziałek 16.00 - 17.00

Chirurg - onkolog
lek. m ed. G rze g o rz  U rb a ń sk i
11 i IV sobota m-ca 13.00 -14 .00

(1142/ R/94)

Przedsiębiorstwo Komunalne Spółka z o.o. 

ZAKŁAD ENERGETYKI CIEPLNEJ
ul. Kasprzaka 1a, 63 -200  Jarocin

in fo rm u je  m ie s z k a ń c ó w  b u d y n k ó w  
za s ila n ych  w  e n e rg ię  c ie p ln ą  z K o t ło w n i 

R e jo n o w e j p rzy  u l. W ę g lo w e j w  J a ro c in ie , 
że w  z w ią zku  z k o n ie c z n o ś c ią  w y k o n a n ia  

p rac  k o n s e rw a c y jn o - re m o n to w y c h  
w  d n ia ch  od 8.08 do  31.08. 1994 r. 

z o s ta n ie  w s trz y m a n a  d o s ta w a  c ie p łe j w o d y  
Za w y n ik łe  z te g o  p o w o d u  u tru d n ie n ia  

p rzep raszam y 
P la n o w a n y  o k re s  b ra ku  c ie p łe j 

w o d y  m oże u le c  sk ró c e n iu

P rz e d s ię b io rs tw o  B u d o w la n e  ’’JAR.BUD”
w  J a r o c in ie ,  u l .  Z a c is z n a  3 

w ydzierżaw i:

♦  p o m ieszczen ia  b iu ro w e  
4  w a rs z ta t m e c h a n ic z n o -ś lu s a rs k i i s to la rs k i 

w ra z  z w y p o s a ż e n ie m  z lo k a liz o w a n e  w  o b ie ­
k ta c h  p rzy  u l. Z ac iszne j 3

( f  177/94)

S p ó ł d z i e l n i a  H a n d l o w o - P r o d u k c y j n a  

” Z  g  o  d  a ”  w  J a r o c i n i e

oferuje po cenach producenta

SKARPETY MĘSKIE W SZEROKIM ASORTYMENCIE
Sprzedaż w sklepie ’’TĘCZA” hurt - detal przy ul. Śródmiejskiej 32 

(po byłej rzeźni)
Przypominamy szanownym Klientom, że w w/ w sklepie prowadzimy 

sprzedaż artykułów chemicznych w najniższych cenach
®  24-86 

ZAPRASZAMY

P I W O  B R O W A R O W :
P o z n a ń , O s tró w , E lb lq g ,  K osza lin ,
Ż y w ie c ,  O k o c im ,  Le ża jsk , G d a ń s k  i in n e
W IN O
p r o d u k c j i  k ra jo w e j
N A P O J E
gazowane Hellena, Kamena, Domino 
nlegazowane - woda żywiecka 1,51, baniaki 51, smakowe 21
SOKI I NAPOJE W KARTONIKACH
F o r tu n a  - H o r te x  - C z e m p iń  - D o n a ld  D u c k  

Zapraszam y od port. do piątku 8.00 - 18.00
w soboty 8.00 - 14.00

J a r o c in ,  u l. W r o c ła w s k a  1 14 
te l .  3 3 -3 3  w .  21 1 lu b  3 3 -3 6

Skupujemy butelki o d  p i w a ,  w i n a ,  p e p s i  
o r a z  w o d y  g r o d z i s k i e j
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P ią tek  8.VII.94

PROGRAM I

6.00 K aw a czy herbata?
8.05 „D uch z C anterv ille” - film prod.

polskiej (1967 r., 27 min.)
8.30 K aw a czy herbata
9.00 Wiadomości
9.10 P rogram  dla dzieci

10.05 „Młodzi jeźdźcy” - serial prod. 
USA

10.55 M uzyczna Jedynka
11.00 Sm oczek czy grzechotka
11.20 S tarting  business english - język 

angielski dla średnio zaaw anso­
w anych

11.30 Lato z m agazynem  notow ań
12.00 Wiadomości
12.10 Telew izja Edukacyjna
13.55 P rogram  dnia
14.00 Kino letnie: „P iłkarsk i poker”

- film fab. prod. polskiej (1989 r., 
102 min.)

16.00 Dla dzieci: „A le cyrk” oraz film 
z serii „Były sobie A m eryki”

16.50 M uzyczna Jedynka
17.00 Teleexpress
17.20 W kinie i na kasecie
17.40 „T ata, a M arcin pow iedział...”
18.00 R andka w  ciem no - zabaw a qui- 

zowa
18.^5 „Zulu gu la” - program  satyrycz­

ny Tadeusza Rossa
19.00 W ieczorynka
19.30 Wiadomości
20.10 „P u n k tu a ln y ” - film fab. prod. 

angielskiej (1986 r., 92 min.).
W piątkowy wieczór w doskonały 

humor, którego objawami będą ciągłe 
Cybuchy śmiechu, wprowadzi nas 
John Cleese - brytyjczyk, którego koja- 
rzymy z serialem „Latający cyrk Mon- 

Pythona”. Szereg komicznych sytu­
acji w filmie wywoła spóźnienie się na 
Pociąg chorobliwie pedantycznego 
1 Punktualnego nauczyciela...
21.45 P u ls dnia
22.05 WC kw adrans
22.20 P rogram  artystyczny
23.00 Wiadomości
23.10 „Zaginiony” - film fab. prod. 

USA (1982 r., 118 min.).
Film sensacyjny z doskonałą obsa- 

t̂ .' Jackiem Lemmonem i Sissy Spa- 
Cefc. Akcja filmu rozgrywa się w Ame­
ryce Południowej; w jednym z jej kra- 
Joio przebywał jako korespondent 
dinery kański dziennikarz. Nagle 
^szelki słuch o nim ginie. Z uporem 
1 determinacją poszukiwania rozpo­
z n a ją  ojciec i żona. Jak się okaże, 
c*efca ich wiele problemów, których 
^zysparza im najwięcej CIA.
1.10 K oncert
2.00 Zakończenie program u 

D o g r a m  i i

?-30 Panoram a 
•̂35 Pejzaże
■̂40 „Przygody S uperm ana” - serial 

anim . prod. USA 
**•05 P rogram  lokalny 
^•35 Pow itanie 
¡¡•40 R aport z w akacji 
•10 „Pałac cesarsk i” (1) - film dok. 

prod. japońskiej 
.“•35 W akacje w  Dwójce 

•00 „Cuda św iata” - seria l dokum en- 
, ta lny
ł,00 „P rzystanek  A laska” - serial 

j. prod. USA 
, ■00 M uzyczne lato w Dwójce 

•̂30 P rogram  m uzyczny Rom ana Ro- 
w gowieckicgo 
¡0° P anoram a
4 5 Szansa na sukces 
,.•25 M ultihobby

O jczyzna - polszczyzna 
k'®0 Pow itanie

Broń XX w ieku (4)
’̂ 5 „Przygody S uperm ana” - serial 

u  anim . prod. USA 
■®0 „O dlecieć s tąd ” - serial prod. 

USA

17.00 Serial dokum entalny
17.30 „Jeden z dziesięciu” - te leturn iej
18.00 Panoram a
18.03 - 21.00 P rogram y lokalne
21.00 Panoram a
21.30 S port
21.40 P rogram  rozryw kow y
22.15 „P rzystanek A laska” - serial fil­

mow y prod. USA
23.00 T eatr kom edii i farsy: Andrzej 

i Janusz K ondratiukow ie „Re­
m ont”

0.10 P anoram a 
0.15 K oncerty rockowe
1.00 „Odlecieć s tąd ” - serial prod. 

USA
1.45 Zakończenie program u

Sobota 9.VII.94

PROGRAM I

7.00 Agro - linia
7.40 Z Polski
7.50 W szystko o działce i ogrodzie
8.10 „Bank nie z tej ziem i” - serial 

TVP
9.00 W iadomości
9.10 Z iarno - program  red. katolickiej 

dla dzieci i rodziców
9.35 5-10-15 oraz film z serii „Eerie 

Indiana, czyli dziwne m iastecz­
ko”

11.00 „Podw odna odyseja kapitana 
C ousteau” - film dok. prod. fran ­
cuskiej

11.45 Czas pow stania
12.00 Wiadomości
12.10 „M alarz arch itek tu ry  polskiej”

- film dokum entalny
12.35 Taki je st św iat - m agazyn repor­

terski
13.05 „Chopin na dw orcu” - film doku­

m entalny
13.30 W okolice Stw órcy
14.00 W alt D isney przedstaw ia
15.15 T eatr telewizji: J an  B rda „Igra­

szki z d iabłem ”
17.00 Teleexpress
17.20 P rem iery  Muzycznej Jedynki
18.10 „B ank nie z te j ziem i” - serial 

filmowy prod. polskiej
19.00 W ieczorynka
19.30 Wiadomości
20.10 „P ort lotniczy” - film fab. prod. 

USA (1970 r.)
21.20 S tudio sport: MŚ w piłce nożnej
23.20 K ariery, bariery
0.25 Kino nocne: „O kup” - dreszczo­

w iec prod. USA (1977 r., 84 min.).
Małe miasteczko sparaliżowane jest 

strachem. Ludzie boją się, gdyż tutaj 
właśnie grasuje okrutny morderca, 
który grozi dalszymi zbrodniami, jeże­
li nie otrzyma wysokiego okupu. Miejs­
cowy bogacz postanawia jednak prze­
znaczyć te pieniądze na znalezienie 
innego sposobu pozbycia się psycho­
paty.

1.50 „Zapisany w  gw iazdach” - film 
k rym inalny  prod. hiszpańskiej 
(1991 r., 93 min.)

3.20 Zakończenie program u

PROGRAM II

7.30 Panoram a
7.35 R eportaż
8.00 „Ulica Sezam kow a” - program  

dla dzieci
9.00 Tacy sam i - program  w języku 

m igowym
9.20 N auka języka migowego
9.25 Pow itanie - Dzień Ziemi
9.35 W spólnota w ku ltu rze

10.05 Rody polskie
10.40 D ziura w koszu - program  Je rze­

go O wsiaka
11.00 „Wiek tańca” - serial dok. prod. 

francuskiej
12.00 A kadem ia filmu polskiego: „S a­

m otność w e dw oje”
13.40 „D w a św iaty” - reportaż
14.00 Listy z Europy

14.30 S tudio spo rt - K oszyków ka za­
wodowa NBA

15.20 S tudio  Dwójki
15.25 Zw ierzęta św iata - film przyrod­

niczy prod. australijskiej
15.55 Losowanie gier liczbowych to ta ­

lizatora sportowego
16.00 Złote przeboje „E lektrycznych 

G itar”
16.45 Program  dnia
16.55 „P ełna cha ta” - serial prod. USA
17.20 G ra - te leturn iej
17.50 Studio sport: MŚ w piłce nożnej 

(1/4 finału)
20.00 K oncert K urta  M azura
21.00 Panoram a
21.25 Słowo na niedzielę
21.30 20 la t zespołu „B udka S uflera”
22.15 Pew nego razu  n a  Dzikim Zacho­

dzie: „Ringo K id” - w estern  
prod. USA (1966 r.)

0.05 P anoram a
0.10 20 la t zespołu „B udka S uflera” 

(2)
3.10 Zakończenie program u

N iedziela 10.Vn.94
PROGRAM I

7.00 Rolnictwo na świecie
7.15 Daleko i blisko
7.35 Tydzień - magazyn rolniczy
8.30 Notowania
8.55 Program dnia
9.00 „Ania z Zielonego Wzgórza” (2)

- serial prod. kanadyjskiej
10.40 Szkoła przetrwania
11.10 „Anioł - opowieść o Flamenco”

- serial dok. prod. hiszpańskiej
12.10 Telewizyjny koncert życzeń
12.40 Z kamerą wśród zwierząt
12.55 Teleferie muzyczne
13.30 Muzyczna poczta
13.40 Antena
13.55 W starym kinie: Don Camillo 

„Mały światek Don Camilla” - 
komedia prod. włosko - francus­
kiej (1952 r., 102 min.)

15.45 Program publicystyczny
16.15 Pieprz i wanilia
17.00 Teleexpress
17.30 „Dynastia Colbych” - serial 

prod. USA
18.30 Śmiechu warte
19.00 Wieczorynka - „Gumisie”
19.30 Wiadomości
20.10 „Sinatra” - serial prod. USA
21.20 Studio sport: MŚ w piłce nożnej
23.25 „Maratończyk” - film fab. prod. 

USA (1976 r., 126 min.).
Niepozorny człouńek, ale wielki ak­

tor - Dustin Hoffman - w filmie z roku 
1976. Student znalazł się w nieicłaś- 
ciwym miejscu o niewłaściwej porze
- był świadkiem śmiertelnego wypad­
ku. Stanie się to powodem tragicznych 
wydarzeń, a życie głównego bohatera 
zawiśnie na lołosku...

1.30 „Urodziłam sie, żeby śpiewać” - 
Krystyna Szostek - Radkowa

2.10 Zakończenie programu

PROGRAM II

7.30 Echa tygodnia (dla niesłyszą- 
cych)

8.00 „Sandokan” - serial animowany 
prod. hiszpańskiej

8.25 Słowo na niedzielę
8.30 Film dla niesłyszących
9.25 Powitanie
9.30 Programy lokalne

10.30 Wzrockowa lista przebojów
11.00 „Zapomniana zatoka” - serial 

prod. angielskiej
11.50 Studio Dwójki
12.00 „Michał Strogow - kurier car­

ski” - film przygodowy prod. 
francusko - włosko - jugosło­
wiańskiej

13.50 Studio Dwójki
14.00 Animals - program Ewy Banasz- 

kiewicz
14.25 Studio Dwójki

14.30 Podróże w  czasie i przestrzeni
- serial dok. prod. am erykańs­
kiej

15.30 P ublicystyka ku ltu ra lna
16.00 „W ysypisko” - w idow isko sa ty ­

ryczne
16.15 Pow itanie
16.25 „M.A.S.H.” - serial komediowy 

prod. USA
16.50 G ra - te leturniej
17.20 W ydarzenie tygodnia
17.50 S tudio sport: MŚ w piłce nożnej 

(1/4 finałów)
20.00 Linia specjalna
21.00 Panoram a
21.30 B ezludna w yspa
22.25 „Lady Boss” - serial prod. USA 

(1990 r.)
23.10 „Bogusław  Kobiela - w spom nie­

n ie” - film dokum entalny
23.40 T eatr telewizji: M ichał Choro- 

m ański „K rzyżów ka”
0.10 Panoram a
0.15 Światow e nagrody muzyczne 

M onte C arlo’94
1.30 Zakończenie program u

Poniedziałek 11.VII.94

PROGRAM I

6.00 K aw a czy herbata
8.05 „L atający cyrk  M onthy P y tho­

na” - serial prod. angielskiej
8.30 K aw a czy herbata
9.00 Wiadomości
9.10 P rogram y dla dzieci

10.05 „D ynastia Colbych” - serial 
prod. USA

10.55 M uzyczna Jedynka
11.00 P rzyjem ne z pożytecznym
11.20 Język  angielski d la  średniozaa- 

w ansow anych
11.30 Z w iarą w  nowe
12.00 Wiadomości
12.10 Telew izja E dukacyjna
13.55 P rogram  dnia
14.00 Kino letnie: „Buźka, do ponie­

działku” - kom edia krym inalna 
prod. francuskiej (1971 r., 90 
min.)

15.30 Letnie MTV
16.00 LUZ - p rogram  nastolatków
16.30 P ublicystyka k u ltu ra lna
16.50 M uzyczna Jedynka
17.00 Teleexpress
17.30 KWANT - m agazyn popularno­

naukow y
18.00 „L atający cyrk  M onty P y thona”

- serial prod. angielskiej
18.30 M agazyn rockow y
19.00 W ieczorynka
19.30 Wiadomości
20.10 T eatr telewizji: F ritz Hochwal- 

de r „Św ięty eksperym en t”
21.55 P rosto  z Belw ederu
22.10 L eksykon polskiej m uzyki roz­

ryw kow ej - „W”
22.25 „A tlantis” - film dokum entalny
23.00 W iadomości
23.10 E uropa w  Europie
23.40 „Billy K łam ca” - film fab. prod. 

angielskiej (1963 r., 94 min.).
Bohater - młody chłopak - prowadzi 

raczej nudne życie. Mieszka w małym, 
aż za spokojnym miasteczku i pracuje 
w zakładzie pogrzebowym. Rzeczywi­
stość przeraża go, więc zaczyna ma­
rzyć. Pewnego dnia poznaje...

1.15 Przeboje Bogusław a K aczyńs­
kiego

2.05 Zakończenie program u 

PROGRAM II

7.30 P ano ram a
7.35 Pejzaże
7.40 „W ojownicze żółwie n in ja” - se­

rial anim . prod. USA
8.05 P rogram y lokalne
8.35 Pow itanie
8.40 Na sportow o - odlotowo
9.10 „Miłość i dyplom acja” - serial 

prod. USA
9.35 W akacje na działce
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10.00 „Im presje dalekich oceanów ” - 
film dok. prod. francuskiej

11.00 „W akacje z ducham i” - serial TP
12.00 M uzyczne lato w Dwójce
13.00 Panoram a
13.15 „C yrk iśw ia ta” - serial dok. prod.

francuskiej
14.20 A nimals - program  Ewy Banasz- 

kiewicz
14.40 P rogram  dnia
14.55 „G enera ł A nders” - film doku­

m entalny
15.35 „W ojownicze żółwie n in ja” - se­

rial anim . prod. USA
16.00 „Z aklęty dw ór” - film prod. TVP
17.00 Przegląd kron ik  filmowych
17.30 „Miłość i dyplom acja” - serial 

prod. USA
18.00 Panoram a
18.05 P rogram y lokalne
18.35 Koło fortuny - te leturniej
19.05 „Panam skie oszustw o” - film 

dok. prod. USA
20.00 „Zdrów ko” - serial prod. USA
20.30 A uto - m agazyn m otoryzacyjny
21.00 Panoram a
21.30 Sport
21.40 Reporterzy Dwójki przedstaw ia­

ją
22.00 „P iasek i k rew ” - film fab. prod. 

francuskiej (1992 r., 91 min.)..
Widowiskowy, interesująco zreali­

zowany film, którego akcja rozgrywa 
się w 1190 roku. Wydarzenia historycz­
ne dotyczące trzeciej krucjaty europej­
skich rycerzy przeciw niewiernym sta­
ły się tłem dla burzliwego, obfitującego 
w dramatyczne sytuacje romansu, 
którego bohaterowie poznają się 
w drodze do Jerozolimy.
23.30 Znaki zapytania
24.00 Panoram a
0.05 W b lasku  barokow ej trąbki 
0.35 Noc i stres
1.00 „Zdrówko” - serial prod. USA
1.30 Zakończenie program u

W torek 12.VII.94

PROGRAM 1

6.00 Kaw a czy herbata?
8.05 „K rólik Bugs przedstaw ia” - se­

rial anim  prod. USA
8.30 Kaw a czy herbata  (cd.)
9.00 Wiadomości
9.10 Program y dla dzieci

10.00 „Życie” - serial prod. japońskiej
10.45 R eportaż
10.55 M uzyczna Jedynka
11.00 G iełda pracy, giełda szans
11.20 Język  angielski dla średnio za­

aw ansow anych
11.30 Lato z m agazynem  notow ań
12.00 W iadomości
12.10 - 13.55 Telew i2j a  E dukacyjna
13.55 P rogram  dnia
14.00 K ino letnie
16.00 Dla młodych widzów: film z serii 

„Były sobie A m eryki”
16.50 M uzyczna Jedynka
17.00 Teleexpress
17.30 Encyklopedia II w ojny św iato­

wej
18.05 „K rólik Bugs p rzedstaw ia” - se­

rial anim . prod. USA
18.30 P rogram  rozryw kow y
19.00 W ieczorynka - „Pszczółka M aja”
19.30 Wiadomości
20.10 „Tylko ta tu ś” - film fab. prod. 

francuskiej (1992 r., 88 min.)
21.40 Sejm ograf
21.55 Tylko w  Jedynce
22.40 P rogram  rozrykow y
23.10 F ilm  dokum entalny  
0.10 P rogram  rozryw kow y
1.00 Siódem ka w Jedynce
2.00 Zakończenie program u

PROGRAM II

7.30 Panoram a
7.35 Pejzaże
7.40 „Przygody B lacky’ego” - serial 

prod. kanadyjsko - francuskiej

8.05 P rogram  lokalny
8.35 Pow itanie
8.40 Nad wodą
9.10 „Miłość i dyplom acja” - serial 

prod. USA
9.35 Wakacje w Dwójce

10.00 Film  dokum entalny
11.00 „Zakazana m iłość” - serial prod. 

w enezuelsko - hiszpańskiej
12.00 M uzyczne lato w  Dwójce
12.50 M agazyn przechodnia
13.00 Panoram a
13.15 „Jose C arreras -portret hiszpań­

skiego ten o ra” - film dokum en­
talny

14.30 Mój m ały św iat
15.00 P rogram  dnia
15.05 Broń X X  w ieku - film dok. prod. 

USA
15.35 „Przygody B lacky’ego” - serial 

prod. kanadyjsko - francuskiej
16.00 „Zaklęty dw ór” - serial TVP
16.55 PK F 27/94
17.05 Poszukiw anie praw dy
17.30 „Miłość i dyplom acja” - serial 

prod. USA (powt.)
18.00 Panoram a
18.05 P rogram  lokalny
18.30 Koło fortuny - te leturn iej
19.05 „Jak  to zrobiłeś, Billy?” - serial 

dok. prod. niem ieckiej (1989 r.)
20.00 P y tan ia  o Polskę
21.00 Panoram a
21.30 Sport
21.40 Pogotowie ekologiczne 2
22.00 „Podw ójne ubezpieczenie”

- film fab. prod. USA (1944 r., 102 
min.).

Film jest ekranizacją opowieści Ja­
mesa M. Caina, a rola Barbary Stan- 
wych należy do jej najlepszych. Boha­
terka jest żoną bogatego naftowca, pię­
kną i niebezpieczną kobietą. Wraz 
z kochankiem - agentem ubezpiecze­
niowym planuje zbrodnię...
24.00 Panoram a

0.05 „K uzyn z A m eryki” - serial 
prod. w łoskiej.

1.05 Clipol - m agazyn m uzyczny
1.30 Zakończenie program u

Środa 13.VII.94

PROGRAM I

6.00 K aw a czy herbata
8.05 „Niedziela B arabasza” - film 

TVP (1972 r., 25 min.)
8.30 Kawa czy herbata
9.00 W iadomości
9.10 Program y dla dzieci

10.00 „Słoneczny patro l” - serial prod. 
USA

10.55 M uzyczna Jedynka
11.00 Sto la t - m agazyn ubezpieczeń 

społecznych
11.20 Język  angielski dla średniozaa- 

w ansow anych
11.30 Lato zm agazynem  notow ań
12.00 Wiadomości
12.10 - 13.55 Telew izja Edukacyjna
13.55 P rogram  dnia
14.00 Kino letnie: „Rozmowy kon tro ­

low ane” - kom edia prod. pols­
kiej (1992 r., 97 min.)

15.45 Letnie MTV
16.00 D la m łodych widzów
16.50 M uzyczna Jedynka
17.00 Teleexpress
17.30 K linika zdrow ego człow ieka
17.55 M iniatury
18.05 „Słoneczny patro l” - seria l prod. 

USA
19.00 W ieczorynka
19.30 Wiadomości
20.10 P rogram  rozryw kow y
21.00 „Żar tropików ” - serial prod. 

USA
21.50 S tudio sport: MŚ w piłce nożnej

- 1/ 2 finałów
23.50 P rogram  rozryw kow y

1.30 S tudio sport: MŚ w piłce nożnej 
- 1 / 2  finałów

3.20 Zakończenie program u

PROGRAM  II

7.30 Panoram a
7.35 Pejzaże
7.40 „K acper i jego przyjaciele” - se­

rial anim ow any prod. USA
8.05 Program  lokalny
8.35 Pow itanie
8.40 Na sportow o - odlotowo
9.10 „Miłość i dyplom acja” - serial 

prod. USA
9.35 Wakacje w  Dwójce

10.00 E uropa - Cuda przyrody
11.00 „Siedem  życzeń” - serial TVP
12.00 M uzyczne lato w Dwójce
13.00 Panoram a
13.15 Cyrki świata
14.20 P rogram  rozrykow y
15.00 Pow itanie
15.05 „U ujścia Wisły” - film dokum en­

talny
15.35 „K acper i jego przyjaciele” - se­

rial anim ow any prod. USA
16.00 „Jan  S erce” - serial TVP
17.00 Losow anie gier liczbowych to ta ­

lizatora sportow ego
17.05 Serial dokum entalny
17.30 „Miłość i dyplom acja” - serial 

prod. USA
18.00 Panoram a
18.03 Program  lokalny
18.35 Koło fo rtuny - te leturn iej
19.05 „Łódź podw odna” - film doku ­

m entalny
19.35 , .Spotkanie z R eutlingiem ” - film 

dok.
20.00 „Spraw y Rosie O’N eill” - serial 

prod. USA
20.45 Cienie życia
21.00 Panoram a
21.30 Ekspres reporterów
22.05 „Radio rom ans” - serial TP
22.35 „P róba” - m onodram  Doroty 

S talińskiej
24.00 Panoram a 
0.05 A rt - noc
1.20 Zakończenie program u

C zw artek  I4.VII.94

PROGRAM I

6.00 K aw a czy herbata
8.05 „M ałe cudo” - serial prod. USA
8.30 K aw a czy herbata
9.00 Wiadomości
9.10 Program y dla dzieci

10.05 „Żar tropików ” - serial prod. 
USA

10.55 M uzyczna Jedynka
11.00 Uszyj to  sam a
11.20 Język  angielski dla średnio za­

aw ansow anych
11.30 Lato z m agazynem  notow ań
12.00 Wiadomości
12.10 - 13.55 Telew izja Edukacyjna
13.55 P rogram  dnia
14.00 Kino letnie: „D ziewczyna pięta- 

szek” - kom edia prod. USA (1940 
r., 92 min.)

15.30 P icknik  mistrzów
16.00 P rogram y dla dzieci
16.50 M uzyczna Jedynka
17.00 Teleexpress
17.30 Znaki czasu
18.05 „M ałe cudo" - serial prod. USA
18.30 P ikn ik  m istrzów  (2)
19.00 Zjedz to  sam
19.15 W ieczorynka
19.30 Wiadomości
20.10 „P rzestępca je s t w śród nas” - 

film fab. prod. USA (1982 r, 96 
min.).

Ciekawy duet: Peter Strauss ("Pogo­
da dla bogaczy”) i Erie Roberts (brat 
Julii Roberts) w sensacyjnym filmie. 
Młody mężczyzna zostaje schwytany 
i oskarżony o popełnienie bardzo bru­
talnych gwałtów. On uparcie twierdzi, 
że jest niewinny i w trakcie procesu 
ucieka. Sprawa odnalezienia go po­
wierzona zostaje upartemu detekty­
wowi. Zaczyna się pościg...
21.45 Bilans - m agazyn rządowy
21.55 Tylko w Jedynce
22.30 M uzyczna Jedynka

22.45 Gliny - m agazyn policyjny
23.00 W iadomości gospodarcze
23.15 „Spojrzenie na m odę” - serial 

dok. prod. angielskiej
0.05 „B ar kolesiów ” - film fab. prod. 

francuskiej (1988 r., 59 min.)
1.05 P rzeboje kabaretow ej listy prze­

bojów
1.35 Zakończenie program u 

PROGRAM  II

7.30 Panoram a
7.35 Pejzaże
7.40 „T arzan” - serial prod. niemiec­

kiej
8.05 P rogram  lokalny
8.35 Pow itanie
8.40 Na sportow o - odlotowo
9.10 „Miłość i dyplom acja” - seria1 

prod. kanadyjsko - a r g e n t y ń S '  

kiej
9.35 W akacje w Dwójce

10.00 „Zadziwiający św iat zw ierząt” ' 
serial przyrodniczy prod. angie1' 
skiej

10.30 D ziura w koszu - program  Jerz«'
go O wsiaka p

11.00 „P arada  oszustów ” - serial Tv*
12.00 M uzyczne lato w  Dwójce
13.00 Panoram a
13.15 Studio spo rt - koszyków ka & 

w odowa NBA
14.30 Życie obok życia
15.00 Pow itanie
15.05 „Pierw sze niszczyciele” - f*1 

dokum entalny
15.35 „T arzan” - serial prod. USA
16.00 „Jan  S erce” - serial TP M
16.55 „Zadziwiający św iat zwierząt

serial przyrodniczy prod. anfPe

s k i e -j , i a l17.30 „Miłość i dyplom acja” - serw
prod. USA

18.00 Panoram a
18.03 P rogram  lokalny
18.35 Koło fortuny - te leturn iej „
19.05 „Przychylić nieba i chleba

- film dokum entalny
19.35 „M ecenas i jego artyśc i” - 

dokum entalny
20.00 Młody balet Francji
21.00 Panoram a
21.30 S port
21.40 H istorie o historii
22.00 „Złodzieje obrazów ” - korne*djj 

prod. w ęgierskiej (1985 r., v 
min.)

23.20 P rogram  artystyczny
24.00 Panoram a 

0.05 Cafe m odern
1.30 Zakończenie program u

Redakcja nie odpowiada za 
ny w programie

Kino „Echo”
„Beethoven II”
8 lipca - godz. 16.30 
cena biletu 30.000 zł 
„Trzy kolory. Czerwony”
9 lipca - godz. 18.00
10 lipca - godz. 16.30 
cena biletu 30.000 zł

Wypożyczalnia kas^ 
(Kino „Echo”)
5282 „Żywy cel” - karate  
5281 „Egzekutor” - sensacja
5278 „Złoto III-ciej Rzeszy” - sensa' 
cja
5276 „Policyjna gorączka” - sensaCJ 
5275 „U kryty strach” - sensacja 
5273 „W ykonać w yrok” - sensacja;
5272 „Głębia” - thriller
5277 „O tchłań” - thriller
5279 „Dotknięcie meduzy” - thriUe
5280 „Król wzgórza” - obyczaj
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nazw a. O statn io  dużym  pow odze­
n iem  w e F ranc ji cieszą się now e 
perfu m y  Jea n -P au la  G au ltie r, 
k tó ry c h  flakon  w y konany  je s t 
w  kszta łc ie  c iała kob iety . R ok te ­
m u  sprzedano  bardzo  dużo p e r­
fum  zw anych  ’’C h am pagne” . S ta ­
ły  się one p o p u la rn e  dzięki aferze 
rek lam ow ej zarzucającej p ro d u ­
cen tow i b ezp raw n e  p rze jęcie  na-

zw y od alkoholu . P e rfu m y  te  w y­
cofano ze sp rzedaży.

Podobno  w  zap ach u  pe rfum  ko­
b ie ty  m ożna o dk ryć  jej ch a rak te r .

K orespondencja z Francji

Perfum czar
K upu jąc  perfu m y  najczęściej w y­
b ie ram y  je  in tu icy jn ie . Co się w ięc 
k ry je  w  zapachach?
Chloe - ha rm on ia  i elegancja , 
Coco C hanel - now oczesność, p ro ­
w okacja  i ak ty w n e  życie,
C ard in  - P a ryż , k lasycyzm  i bogate  
s tro je ,
S zecherezada  - bogactwo,
O pium  - uw odzicielsk i w ieczór, 

w ody toa le tow e
- św ieżość i sport,
Jak  używać perfum? 

N anosim y je  zaw sze 
n a  u m y tą  skórę . N aj­
lep iej w  m iejscach, 
gdzie p u lsu je  k rew . 

N igdy n ie należy  
m ieszać różnych  za­
pachów . Jeże li rów ­
nocześn ie  s tosujem y 
perfu m y  i dezodoran t 
trz eb a  zadbać, aby  ten  
d ru g i był bezzapacho- 
w y w  sztyfcie.

L a tem  najlep iej 
sk rop ić  się w odą to a ­
letow ą, perfum y  są 
zby t d uszne  w  upalne  
dni. N aw et na jp rzy je ­

m niejszy  d la  n a s  zapach  m oże 
okazać się n ieznośny  d la o toczenia
- p am ię ta jm y  w ięc o um iarze!

Beata Kowalska

Historia perfum zaczęła się, gdy 
człowiek pierwotny wrzucając 
do ognia pewne gatunki drewna, 
korzeni i roślin zdał sobie spra­
wę, że paląc się dawały przyjem­
ne zapachy.
Późniejsze re lig ie  w ym agały  p a ­

lenia a rom atycznych  substanc ji 
w celu oddan ia  ofiary bogom . Ju ż  
Pięć tysięcy  la t te m u  egipskie  k ró ­
lowe n ac iera ły  się pachnącym i 
olejkam i i kąp a ły  w  jaśm inow ej 
Wodzie. D zięki A rabom  jaśm in  do- 

1 tarł do E u ro p y  i to  rów nież oni 
dokonali ja k o  p ierw si desty lacji 
olejków, co da ło  po czą tek  p ro d u k ­
cji perfum .
Produkcja  pe rfu m  w  dzisiejszym  

tego słow a znaczen iu  rozpoczęła 
się w  X IV  w ., k iedy  je d e n  z zakon­
ników dodał w span iałom yśln ie  a l­
koholu do w cześniej p rzygo tow a­
nych w onnych  esencji. T ak  po­
wstała p ie rw sza  w oda toale tow a, 
która, ja k  głosi legenda  pom ogła 
Węgierskiej k ró low ej, podobno 
^y ją tk o w o  b rzydkiej, znaleźć m ę- 

!ẑ - Tym , uw iedzionym  zapachem  
^ężczyzną  by ł n ie  k to  inny  ja k  

lfówczesny k ró l Polski.

P raw dziw y  rozw ój p rzem ysłu  
pe rfum ery jnego  p rzy p ad a  n a  X IX  
w. W tedy pow stały  znane, is tn ie ją ­
ce do dziś firm y: G uerla in , Lancó- 
m e, Bourjois.

A k tu a ln ie  na  ry n k u  
znąjdu je  się około 400 róż­
n y ch  perfum . Z m ienia się 
m oda na  zapachy; ciągle 
p ow stają  now e, s ta re  od­
chodzą w  zapom nienie.
Co dziś decyduje  o su k ­
cesie now ego zapachu?

O czyw iście odpow ied­
n ia  k am p an ia  rek lam o ­
w a. N ie bez p rzyczyny  też 
rek lam ie  now ych  perfum  
użyczają sw oich  tw arzy  
zn an e  gw iazdy k in a  i p io­
sen k i m . in.: C atherine  
D eneuve, V ennesa  P a ra ­
d is czy A lain  D elon.
W czasopism ach często 
m ożna  znaleźć kaw ałk i
p ap ie ru  nasączone now o w y k re o ­
w anym i perfum am i.

O sukcesie  pe rfum  decyduje  też
fan tazy jna  b u te lk a  i odpow iednia

Co z roślinami doniczkowymi 
w czasie urlopu?

;i. Chętnie wyjeżdżam y na urlop, 
¡jUe często radość z możliwości spę- 
^ en ia  kilkunastu dni gdzieś w  gó- 
rftch czy nad morzem, zakłóca nam  
Jyśl, nie tylko o kosztach wyjaz­
du, lecz również troska o pozos­
tawiane w  domu ulubione rośliny, 

w takiej sytuacji postąpić z ni- 
kto zaopiekuje się  kwiatam i?  

Najważniejsze oczywiście staje się 
Podlewanie roślin, gdyż zraszanie, 
?*y spulchnianie gleby w donicz­
kach można uznać za zabiegi drugo­
rzędne, bez których rośliny prze- 
j.rWają nasz urlop. 
ednym z lepszych rozwiązań je st 

Przekazanie kluczy do mieszkania 
Siadom , którzy zaopiekują się roś- 
. nąmi. Często jednak  bywa tak, iż 
HSiedzi mimo starań, a może włas­

ne z powodu chęci jak  najlepszego 
^Wiązania się z powierzonego im 

Tkania, tak  szczodrze podlewają ro- 
u- y’ że po powrocie stw ierdzam y 

V ^cej s tra t niż spowodowałaby kil- 
^Oastodniowa susza. Trudno na- 
et dziwić się takiem u stanowi rze- 

s y> bowiem punktem  odniesienia 
, w łasne rośliny, gdy tymczasem 

; arUnki wegetacji naw et w sąsiadu- 
jjc^ch m ieszkaniach mogą być dia­
metralnie różne.

 ̂ można zatem  sam em u zabez- 
05*zyć rośliny na czas urlopu? 
fa zu je  się, że tak. 

jy ard/.o dobrą metodą zabezpiecze- 
^  roślin przed u tra tą  wilgoci jest
- iszczen ie  doniczek w wilgot- 
f torfie. Torf bowiem chłonie 20 
ob.y więcej wody niż wynosi jego 
jJętośe. Do dowolnego naczynia,

• Wanienki lub miednicy, należy

wsypać pięciocentym etrową w arst­
wę torfu i nasączyć go wodą. Na 
takim  rezerw uarze wilgoci ustaw ia­
my doniczki, a wolne miejsce m ię­
dzy ściankam i doniczek ponownie 
nasączamy. Jeśli na w ierzch wilgot­
nego torfu nałożymy jeszcze kaw a­
łki folii, to tak  zabezpieczone rośliny 
mogą pozostać w m ieszkaniu naw et 
miesiąc.
Jeśli nie udało nam  się zdobyć na­

wilżacza i torfu, to rośliny przed 
wyschnięciem  można zabezpieczyć 
metodą podsiąkania wody po baweł­
nianym  sznurku. Doniczkę ze sznur­
kiem  umieszczonym w otworze od­
pływowym, należy ustawić na 
dwóch deseczkach opartych o brzegi 
m iednicy wypełnionej wodą tak, by 
sznurek jednym  końcem  sięgał w o­
dy. Po tym  sznurku woda powoli 
przesiąknie do doniczki odpowied­
nio nawilżając podłoże.
Na koniec jeszcze jeden sposób 

przydatny, zwłaszcza przy zabezpie­
czaniu skrzynek balkonowych i roś­
lin wiszących. W ziemię obok roślin 
należy wstawić wypełnione wodą 
butelki dnem  do góry, aby woda 
w m iarę ubyw ania wilgoci w pojem ­
niku  powoli w raz z powietrzem  
wsiąkała w podłoże. Najlepsze, bo 
lekkie, są plastikowe, 1 - litrowe 
opakow ania po sokach, lub coca - co­
li. Dla zabezpieczenia przechodniów 
radzę jednak  skrzynki balkonowe 
zestawić z balustrady na podłogę. 
Wszystkim, którzy nie dowierzają 
skuteczności tej prostej butelkowej 
m etody, proponuję przeprowadzić 
próbę generalną - na pewno się uda.

W. Piasecka

Okulary
Okulary są znakom itym  dodat­

kiem do kreacji, szałowego stroju, 
ale nosi się je  także w  trosce o zdro­
wie. Teraz, kiedy na dworze jest 
ciepło i słońce mocno przygrzewa, 
wiele osób nosi oku­
lary przeciwsłone­
czne, by ochronić 
oczy przed zbytnim 
pro m ien io w an iem  
u l t r a f io le to w y m .
Ale czy rzeczywiś­
cie okulary prze­
ciwsłoneczne sku ­
tecznie neutralizują 
p r o m ie n io w a n ie  
UV? Trudno jedno­
znacznie odpowie­
dzieć na to pytanie, 
gdyż najczęściej no­
simy okulary, które 
nie tylko nie chro­
nią oczu, ale w  do­
datku  im szkodzą.
Co drugi człowiek 
nosi źle dobrane 
okulary przeciwsło­
neczne. Nie każdy

Aksamitne łokcie
Nie ma nic ładnego w szorstkich łok­

ciach. Aby nadać im miękkości należy 
zastosować lekki masaż szczoteczką 
do paznokci. Do masażu może też uży­
wać starej szczoteczki do zębów lub 
gąbki do mycia ciała. Następnie sma­
rujemy je sokiem wyciśniętym z połó­
wki cytryny, którą najpierw wypeł­
niamy łyżeczką olejku migdałowego. 
Po około dwóch godzinach można 
umyć łokcie wodą z myłem. Efekt jest 
pewny! (ap)

wie, że w ybierając się nad morze, 
w góry czy na niziny, powinniśmy 
mieć okulary zaopatrzone w  inne 
filtry ochronne, odpowiednie do na­
tężenia promieniowania.
Najczęściej okulary  kupow ane są 

w  sezonowych punktach sprzedaży, 
czyli na  dworcach, w drogeriach, 
p rzy  plaży. Należy tego unikać.

W prawdzie okulary te  są ładne i nie­
drogie, ale często szkła k tóre mają 
szkodzą naszym oczom. Można to 
łatw o sprawdzić. Już po około godzi­
nie przebyw ania na słońcu w złych 
szkłach oczy szczypią, pieką i mają 
zaczerwienione spojówki.

Niestety optycy i okuliści nie w yna­
leźli jeszcze okularów, k tóre całko­
wicie zneutralizow ałyby prom ienio­
w anie UV. Przebyw ając na słońcu, 
naw et mając dobre okulary, nie je s­
teśm y w  100 % bezpieczni. Mimo to 
w arto choć w  taki sposób chronić 
nasze oczy.

Agu

Fot. R. Kaźmierczak



Horoskop
BARAN (21 m  - 19 IV)

Zbyt w iele oczekujesz od swego ży­
ciowego partn era  n ie dając nic w  za­
m ian. Nie dziw  się więc, że nieporozu­
m ienia wiszą w pow ietrzu. P rzy  końcu 
lipca m asz szansę przeżyć intrygujący 
rom ans. Zadbaj o w łasną skórę - zbyt 
długie w ylegiwanie się na  słońcu może 
przynieść niem iłe efekty. Pom yślny 
dzień - w torek.

BYK (20 IV - 20 V)
N adchodzący okres będzie sprzyjał 

naw iązyw aniu kon tak tów  przyjaciels­
k ich  i now ych znajomości. Masz szansę 
na silny i trw ały  zw iązek oparty na  
erotycznym  zachwycie i w zajem nym  
zrozum ieniu. Nie zapom nij o urlopie!!! 
Pom yślny dzień - czw artek.

BLIŹNIĘTA (21 V - 20 VI)
Wakacje szykują się raczej spokojnie 

i bezproblemowo. Możesz rozwijać 
swoje um iejętności tow arzyskie i przy­
jacielskie. A le.....szansa na praw dziw e
uczucie.... istnieje i to naw et duża! 
N ajbardziej potrzeba Ci dużo ruchu, 
sportu , w ędrów ek, aby zregenerow ać 
siły. Pom yślny dzień - sobota.

RAK (21 VI - 22 VII)
Szykuje się rzadka okajya spędzenia 

w ielu przyjem nych chwil. Okazuj 
swoje uczucia w  sposób, jak i lubisz 
najbardziej. Im więcej dasz z siebie, 
tym  więcej otrzymasz. Jesteś zbyt ze­
stresow any. Ta wrażliwość spływ a na

system  nerw ow y, stąd nagłe wybuchy 
radości i częste sm utki. Pom yślny 
dzień - niedziela.

LEW (23 VH - 22 v m )
Lwy tęskniące za le tn ią  przygodą m o­

gą spokojnie wyjść na  łowy. Poznasz 
sm ak praw dziw ej miłości. D la Lwów 
zaangażow anych szykuje się rów nież 
renesans uczuć. Popraw i się rów nież 
Twoje położenie m aterialne i pozycja 
w środowisku. Pom yślny dzień - po­
niedziałek.

PANNA (23 VIII - 22 IX)
Będziesz zm ierzać do pozytywnych 

rozwiązań. Łatw o rów nież zaczniesz 
się poddaw ać różnym  emocjom. Ciepłe 
dni la ta  m ają to do siebie, że stw arzają 
odpow iedni nastrój. Uważaj jednak  na 
przypadkow ych partnerów . Pom yślny 
dzień - piątek.

WAGA (23 IX - 22 X)
W szelkie konflikty m ają szansę roz­

wiązać się tym  szybciej, im szybciej 
spostrzeżesz, że tylko dyskusja i ustęp ­
stw a mają szansę w ygranej. Wagi ’’wo­
lne” mogą spotkać kogoś bardzo in te­
resującego, i to na dłużej. Musisz po­
skrom ić nieco swój apetyt!!! Pom yślny 
dzień - środa.

SKORPION (23 X - 21 XI)
Uczucie może przynieść wiele radości 

i zadowolenia Skorpionom  zaangażo­
wanym. Sam otne m uszą uw ażać na 
oferty, jak ie  niesie im los. Zaufaj swojej 
intuicji i nie pchaj się tam , gdzie od 
początku spraw a w ygląda podejrza­
nie. Pom yślny dzień - w torek.

STRZELEC (22 X I - 21 XII)
Czeka Cię le tn i flirt bez żadnych zo­

bow iązań. Praw dopodobnie stroną ini­
cjującą będziesz TY! Nie stara j się je d ­
nak  zbyt natarczyw ie zaczynać znajo­
mości i nie upieraj się długo przy jej 
kontynuacji. Spraw ę pozostaw losowi. 
Pom yślny dzień - czw artek.

KOZIOROŻEC (22 XII - 19 I)
M usisz uzbroić się w  cierpliwość. 

Bądź bardziej w yrozum iały dla siebie 
i innych. Nie zam ykaj się w sobie. 
Zaufaj przyjaciołom  i ich radom . Ich 
życzliwość je st Ci te raz  bardzo potrze­
bna. P rzez najbliższe dni będziesz się 
cieszyć z owoców swojej pracy, ale 
później sy tuacja pogorszy się. Pom yśl­
ny  dzień - sobota.

WODNIK (20 I - 18 II)
Jeśli m arzysz o w ielkiej miłości - mu­

sisz jeszcze poczekać. Dla niektórych 
uczucie skończy się tylko na  flircie. Nie 
staw iaj w szystkiego na ostrzu noża- 
Lepiej szukaj kom prom isów. Dbaj
o zdrowie, chroń  je  zwłaszcza przed 
przeziębieniam i. Uważaj na zimne na­
poje!!! Pom yślny dzień - poniedziałek

RYBY (19 H - 20 IH)
Nowo poznana osoba spraw i, że może 

uznasz te n  miesiąc za najważniejszy 
w  tym  roku. Nie myśl jednak , że wszy­
stko  przebiegnie od razu  gładko. Nieje­
den  m om ent napięć zagrozi te j sym­
patii, nim  dojdzie do rzeczywistego 
porozum ienia. Pom yślny dzień - pte' 
tek.
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Poziomo: 1) m etal w żarówce, 5) syn, w nuk, 9) 
odm iana esperan ta, 10) tost, 11) naczynie labora- 
toryjne, 12) m atka Zeusa, 13) niebyt, nicość, 17) 
w  starożytnym  Rzym ie - w ładza absolu tna panu­
jącego, 21) opraw ca, 22) pogoda ducha, opanow a­
nie, 23) kolejka przed sklepem , 24) program ow a­
na pam ięć stała, 25) islam ska św iątynia (wspak), 
26) różanecznik, 27) 2,54 cm, 29) duchow ny w w oj­
sku, 32) zagorzalec, zapaleniec, 36) okrzyk w yra­
żający zrozum ienie, zadowolenie, 37) Ingm ar (ur. 
1918 r.), w ybitny szw edzki reżyser (”Tam , gdzie 
rosną poziom ki”), 38) m a sk rajne poglądy, 39) 
krzyżów kow a papuga, 40) zjazd, zgrom adzenie, 
41) ty ran , satrapa.
Pionowo: 1) w składzie pociągu, 2) kolor niebie­

ski, błękit, 3) form a stałej płacy, 4) taśm a z po- 
działką, 5) rada, zalecenie, 6) indiańskie godło, 
figurka, 7) solenizant z 17.VIII, 8) najm niejsza 
porcja energii, 14) w idowisko, koncert, 15) ferie, 
16) w ynajm uje lokal, 18) sofa, tapczan, 19) lin ia na 
m apie pogody łącząca p u nk ty  o jednakow ym  
ciśnieniu atm osferycznym , 20) góry na Płw . A pe­
nińskim , 21) tw orzy rafy, 28) tropikalny  owoc, 29) 
plastikow y lub  gliniany do picia, 30) podw yż­
szenie um ożliw iające w siadanie do pociągu, 31) 
zw ierzę z rodziny m ałpiatek, 32) jednostka poje­
mności elektrycznej, 33) państw o nad M. Czer­
w onym  (wspak), 34) stolica Japonii, 35) z nich 
kolczuga.
L itery  z pól ponum erow anych w praw ym  dol­

nym  rogu, napisane od 1 do 25, utw orzą roz­
w iązanie - sen tencję W irgiliusza.

oprać. Piotr Warczyński
Rozwiązania krzyżówki prosim y przysłać lub

dostarczyć w raz z kuponem  do BiU1̂  
O głoszeń (Rynek, Ratusz) do 16 lipca 
1994 r. Spośród praw idłow ych rozwiń 
zań w ylosow ane zostaną dwie nagrody 
p ieniężne (200 tys. zł i 50 tys. zł) oraz 
dwie nagrody rzeczowe (po d ^ a 
250-gramowe opakow ania kaw y ”Pf1' 
m a”)-
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Rozwiązanie krzyżówki nr 163 
Hasło: Wino robi człowieka przezT0' 

czystym.
Nagrody wylosowali: Maria 

szek, Jarocin , ul. Poniatowskiego 
(200 tys. zł), Jakub Kowalczyk, Strarfl' 
nice 9A (50 tys. zł); Mirosława Szkud' 
larek, Bieździadów 47, Aurelia Tofl*' 
czak, Jarocin , ul. Chrobrego 5 (nagf0' 
dy rzeczowe - kaw a ’’P rim a”). ., 
Po odbiór nagród prosim y się zgłos,(' 

do B iura Ogłoszeń (Rynek, Ratusz 
w  ciągu dw óch tygodni.
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